айр: pasta do obuwia S. GLI N SKI Nowy Świat 4. 
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Warszawa. Foksal IS. Telet. 30-69. 


Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 


UNDERWOOD h Ą |: : 
Warszawa, б. GERLACH, Czysta 4. ы 
a очна PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Rok III. WARSZAWA. Dnia 12 Września 1908 r. KRAKÓW. м 37. 
Kursa wyższe dla kobiet СИЎ oN 


KRAKÓW 


im. A. BARANIECKIEGO = ~ Aptece К. WENDY 


Kawiarnia „SECESKĄ" 
45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


Polwa ZNAKOMITĄ КА WE. > istnicjace lat 40, 


z trzema wydzialami: literackim, przyrodniczym i artystycznym. Une Francaise 
Początek roku 1-go października. Programy przesyła za hareha a сз 
zwrotem tylko kosztów pocztowych księgarnia W-go Gebethnera S'aqresser т Hoża 5 (3 
PA T F N T Y w Warszawie. Korespondencye kursów załatwia sekretarka H. To- = rg” sącz (3). 
maszewska w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36. p 
na wynalazki Dyrektor Józef Rostafiński. Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI. 


Włodarkiewicz i Sieklucki z Lekarz Dentysta 


Włodzimierska 16. 1 | : Я FABRYKA ати A. ZAWADZKI 
HOTEL EUROPEJSKI Y Г А 1/9. iKAMIENI MŁYŃSKICH Zielna 7 róg Złotej 


BUDOWA мүң dawniej Marszałkowska 108, tel. 184-47. 
w Wilnie 


Największy i naiwytworniejszy 


° 
WARSZAWA - PRAGA. WSZELKIE ARTYKUŁY MŁYŃSKIE, 
OLSZOWA. 14. NSA y TURBINY, TRANSMISJE i.t. p. 


NAJLEPSZY KONIAK NATURALNY 


KAUKASKI 


z A. Arabagy & C$ 


egzystuje od roku 1875. 


L. LIPIŃSKI 
MAGAZYN i FABRYKA 
WYROBÓW JUBILERSKICH Handlowo Przemysłowe 
Wierzbowa No 7. Plac O. | ° 
ч Wewe тен w | Cowarzystwo Wzajemnego Jredytu 
ара pó руа ККЕ w Warszawie, Erywańska Л 9. (Tel. №№ 80-22 —82-27) PARE 
f н I A. DANEJKO 


i srebrnej w najnowszych fasonach. 
kiej, sprzedaje pożyczki 


Hotel Savoy 


Warszawa, Nowy-Świat 58, 


Załatwia wszelkie zlecenia na Giełdzie Warszaw 


Srebro stołowe, gładkie i stylowe, 


premiowe wszystkich trzech emisyi ра jaknajkorzystniejszych warunkacł 


dla kupujących i przy spłacie ich wartości ratami. mieszka obecnie Mazowiecka >. 
1 Towarzystwo dyskontuje weksle handlowe, wystawia przekazy na wszystkie 
miejscowości krajowe i zagraniczne, przyjmuje kapitały na lokacye, licząc od ms кане 
Grand Hote е i zagraniczne, przyjmuje kapitały i ZEGARMISTRZ 
° А ае" А š 
KIJÓW. La AA sss борона, Сотагу Ca sa Sn Skotski Jan Jeznacki 


dług. współpr. p.  Woronieckiego 
Nowy-Swiat 43 tel. 122-42 Renais- 
sance w podwórzu. Poleca: zegary sto- 
jące, wiszące, regulatory, kieszon- 
kowe, budziki fantazyjne. Kupno 
i sprzedaż staroż. antyków. Wszelkie 
roboty wykonywa sumiennie i tanio, 


KATALOG изер 
A. Girdwoynin wyszedł z druku i na 


żądanie wysyła się bezpłatnie. 
Warszawa, Leopoldyny 32. 


Pod zarządem Ministeryum соннун» i Handlu Р А ° MAGRZYN UBIORÓW M ZKICH 
Tkasowa szkoła А. Jeżewskiego M. Bełkiewicz 


Warszawa, Koszykowa 9. 
Przy szkole w mieszkaniu przełożonego wzorowa stancya dla uczniów 
wszystkich szkoł. 1824 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. 


FABRYKA TKANIN 
METALOWYCH 


4 
` 
UL. НО2А % 15. - ` AND 
TEL. 55-10. 4 U N 
A, A 


o 


% Tw Brocard & Ce 


POLECA ~ O a 
dło „ 1 SKŁAD 
Mydł „Jłałakoderm Hu б FABRYCZNY 
Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36 UL. SENATORSKA № 37. TEL. 77-24 


LEKARSKI ZAKŁAD PEDAGOGICZNY 


PAWEŁ BIESCHAN ga 5. u Ga 
D-ra Kahlbaum'a Fabryka Wyrobów metalowych i еи ką Е 


przeciw cierpieniom na choroby nerwowe i umysłowe u MŁODZIEŻY Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy 


Gorzelice (Górlitz) na Śląsku Pruskim 1805 | pamiątki 1-еј Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od 


Zakład posiada własnych nauczycieli specyalistów w zakresie nauki rękodzieł skromnych do luksusowych. 


i gimnastyki. Pensyonat z utrzy maniem 150 rb. miesięcznie. (Prospekty darmo) 
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Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


>, @ 9 R: S @” 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedziele i święta od godz. 4!/, po połud. 11 bilardów. Filie: Marszałkowska 
róg Pięknej 6 bilardów Marszałk owska 8 i Niecała 3. 


Amerykanskie złote 


Pióro Kieszonkowe 


Prenumerata wszystkich żurnali, po cenach redakcyjnych. 


Na sezon bieżący wielki wybór ALBUMÓW, KSIĄŻEK i wszelkich no- 
wości mód. Szczególniej polecam dostępny dla wszystkich żur- 


nal mód. 0: ORALLE. 


“mal Parisienne“' В е ponk D BR С | 


go miesiąca. W ciągu roku około 850 naj- 
"DO WŁOSÓW 


najlepszej fabryki Ideal Waterman 
w New-Yorku po cenach fabrycz- 
nych poleca 
Magazyn Ernesta Neumanna 


w Warszawie, Mazowiecka 6 tel. 54-96 


‹ ch modeli.—Prenumerata z przesyłką i do- 
wą rocznie Rb. 4, półrocznie Rb, 2—kwartalnie Rb. 1. 
Manekiny najlepsze krajowe i zagraniczne. Prospekty bezpłatnie. 


S. HISZPAŃSKI А, мен I A Pożarik Warszawa, Dluga 43 


SZEWC MĘSKI i DAMSKI] i SKŁAD tel. 61-73 


Warszawa, Krak.-Przedm. № 7, z 
istnieje od 1838 roku ЕІ ЈА Marszałkowska 11 tel. 11-81. 1322 


ZAKŁAD LECZNICZY Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


dla chorych przychodzących z cie- È NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


KONIE s 
pientami sotadka t Elssek jeśli obsadzie w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


D" Antoniego Tuchendlera Oszczędza do 50', opału. 


PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. 
przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 Ог. W. Р. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz, Al. Jerozolimska 71. Tel, 15-02 


mieszk. pryw. Plae Saski M 5 Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. 


od 8—10i od 6—7. Telefon 62-87 
Naftowo-żarowe lampy „LU X” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki № I. Telefonu 63-10. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 

KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 

ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy Świat 5, tel. 38-93 
ТАКИ 
Чү, fptekarze i Ludwik Spiessi Syn 
ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska № 24.Tel. Gabinetu Dyrekcyl № 681. 


Warszawa, Marszałkowska 137 | FILJE w z: Plac Teatralny M 18. Telefon M 629. 
› эч Marszalkowska M 140. Telefor M 676 
POLECA NOWOŚCI Miodowa № 8. Telefon M 154. 


PERFUM, MYDEŁ w Łodzi: Piotrkowska Л 107. 


i WODY KOLONSKIEJ najlepszy materyał do krycia da- ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
chów i izolacyi. Długoletnia trwa- 
łość bez wszelkiej konserwacyi—gwa- Dra Ch 
rantowane. 
Jeneralna Reprezentacya na Król. — ramca 
Polskie i Główny Skład w Warszawie 
Dr. Ludwik Zieliński, Mazowiecka 4, w ZAROPANEM 


„Amarante“ 
telefon 53-62. 


. . 

„Diemila* 
„Mirtha“ 

Przedstawiciel w Łodzi: Czesław Potz, Długa 133. Przedstawiciel w Radomiu: otwarty cały rok. 

Inż. Henryk Nowakowski. 


Nabyć można we wszystkich per- 


Po pierwszej próbie 

niczemsię nie da za- 

tmienić, zapobiega 

wypadaniu włosów 
i niszczy łupież. 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTEGZN 


DAWNIEJ 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 
etc. Gimnastyka, mięsienie, najnow- 
sze przyrządy zanderowskie etc. Kuch- 
nia wykwintna 1 zdrowa. Oddzielny 
stół jarski. Centralne ogrzewanie, 


hi WI т ЖУ, światło elektryczne, wodociąg, Капа- 


fumeryach i składach aptecznych 


„CZAS“ 
K R A K O үү $ К 1 ыру , LT- PIVER E lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron 


wzwyż z całem utrzymaniem. 


Adres: „Kraków -CZAS%. MK PAR!S f 
Organ polityczny; dwa wydania Extrakt, Mydła i Puder ryzówy 
dziennie; wychodzi od r. 1848 F. SIKORSKIEJ 
Abonament „Czasu od N. Roku w | РЕ 
1908 przyjmują urzędy ро- Р hrszawa, Marszałkowska 129. 
908 oleca nauczycielkę muzykalną z kon- 
cztowe w głównych mia- wersacyą niemiecką do wdowca, do 


, 1 
stach państwa rosyjskie: śl | arządu Somi =" ada się 
go; a mianowicie. w Peter- Е | ; 


sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie ukrywasz przedemną, jeste 
š ie. chciałam mój dre Uleg rej dolegliwości, gnębi mnie przepuklina К мў 

е > Odesie. ‚ I ajawniac jest kwe irażliwą. Niedobrał ” Pomoc doraźna, zaradzi СМС UQI у, 
S Z innych miasti wsi można ulży с Чегрїепї m. Wszak mamy Juljana Drehera. Przy PROWIZORA 77 
prenumerować CZĄS* posyła- m Zakładzie tam, jest oddzielne wejście z bramy dla Pań, obsługa | 
jąc pocztą należytość do urzędu a świadoma rzec — Jedziemy natychmiast Szpitalna 6, gdzie 
pocztowego, najbliższego z ро- 


| Pierwszorzędne Biuro nauczycielskie 


"zącą zbolałą i smutną. — Bo martwić cię, nie 


wać mogą bandaże przepuklinowe, które są 
і unkach, z gumowemi pelotami, oraz bez 


wyżej wymienion większych `e i nie tamujące ruchów, zastosowane ze znajomością rze- | 
уге] "ist. i еквг2ус czy, 4 k a,skr onusiu, Że jeszcze najlepszym cieszyć się zp PEDON, 
. będziesz zdrowiem Tamże Juljnn Dreher ul Szpitalna M 6, poleca: 0 PLAMOM. 
Cena prenumeraty „CZASU“ wraz + мулш miesięczne r dla Pań. przynoszące największą wygo- | 
z przesyłką pocztową wynosi, we dę ględr a toś asowemi poduszeczkami. Pasy brzuszne 


owe, nerkowe, dla brzemiennych, połogowe 
нез szwu. Wyprawy połogowe, Irygatory, 
głe nowości!) od 75 kop. tuzin. Pes- 


dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 г. Prezerwa'ywy dla Pań i Panc i 
20 kop.; półrocznie 8 rb. 10 kop.; za sarya zabezpieczające rożnyc ch systemów i t. p. Okulary i Pince-nez 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa ściśle do wz wane, Towar najprzedniejszy. Repa a dokładnie 


miesiące 2 г. 75k.; miesięcznieł r.45k. i tanie. Cenniki z objaśn. 20 kop. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


j Pończochy elastycz 


) ina przy ogólnem osła- W yrób laboratoryum 
NE... „atm 
K | Hajracyonaloleszj preparat алаас чека ако ане. Magistra Klawe, 


Мү 


Сева fiakonu I rb. i pobudzający apetyt. Warszawa, рі. Aleksandra 10 


| Grabowski, Trzciński i Wróbel к< da Зевар. 


INŻYNIEROWIE. 
Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 
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POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 


m$ 


ы wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących ы 
| E skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na a © 
» P ы c e pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i їр. z > = 
ć 9 А 3 > Żądać wszędzie. Wystrzegac sie falsyfikatów, ————= = > 
З sk f; £ N U 
ó Z ac =) | ——. зе, 
MAISON FONDÉE EN 1769 ¿ zj А = > 
; t. ч Ф a 
] ) GE 
! dawniej pF. PIETSCHMANN SS= 
> СЕЗБЕ | 3 GĘ 
WARSZAWA == LESZNO 86 [Ж 
POWSZECHNE TOWARZYSTWO i WA % e S 
d — z 
. abryka Zekłury Smołowcowej, Asfaltu — |Н 
А 5 5. 
. , . = = © 
ELEKTRYCZNE i Wyrobów Xorkowo - 7zolacyjnych Е 
# š. 2 = Š 
Warszawa, Marszałkowska № 150. Polecają się łaskawym wzgiędom. 08 
Tel. M 31-29. Gab. dyr. Na 35-60. | 2R 
Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów, Charków, Odesa, З š 
Jekaterynoslaw, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. Pa 


Raz Tylko 


j zażądajcie na próbę z 
x Gil 


Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. 
| Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 


2183 


ë EGZYSTUJE OD ROKU 1845. 
|Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnyc 


oimh, Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


„|Poleca w największym wyborze: monstrancje, kieli 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe і (2р, 


buwana! 


Więcej nie trzeba! 


Przyzwyczaicie się do nich 


Proszę przeczytać i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetluszczone, Lanolina, 


tak, że nigdy nie będziecie 
i udelikatniające skórę wyrabia 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


RER OR D” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


*auejmopoy туку 


używać innych gilz. 


Interesujące premium! 


yska Fabryka gilz 


A. 1. DUWANA w Kijowie. 


poz, 
мщер2ә‹ о|Р}РУ зеш dnyez 1 zepozidg р 4 1 efeyuadoj - иәѕпен 4u9 'Gunoquayg 
NJ0JEJEd3SEJAS Wy 2|3I0IME]SP3 г ikoyajukzap г Eluaojaiq op AuAzsew 
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Aleksander FUKS Senatorska Je 26 ceny Nzkie. 


i Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA ” 


bg: AB 
= $ TOW. AKC. аа 


@ KOWALSKI т), 


WARSZAWA, MIODOWĄJ, 4 
— л 


A, ORTHWEIN 


Warszawa; ul. CZYSTA № 8 
Peleca: 


wózki i welocypedy dzie 
pralnie i magle ow 
umywalnie, wanny z pi 
prysznice pokojowe, kom 
ne od 30 rs. naczynia z czysteg 

jowaneit.p. Ceny 


WSPÓŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE 


6:1, Pałkiewicz i I. Wróblewski 


Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie 
nia lodów i masła, leżaki ogrodowe, filtry do wody, 
óżk zgiel 


` йй нык tc GW йн) SASÓW 

; Fabryczny 
DYWANY Шы | 
dywanów 


= 
; ka 
; Wł. Chojeeki і 8 

Warszawa, Marszałkowska 122. Tel. 54-34, róg Siennej 

poleca najnowsze desenie dywanów, portyer, firanek, kap, serwet, cho- 
dników, kołder, rolet i pokryć meblowych po cenach ściśle fabrycznych 
tez konkurencyl. 2419 
e++0+0+0+0+0+0+0+0+00+0+000+00 


Rezerwoarki past Eureka, London 


Rury gazowe czarne i ocynkowane, 
Rury ołowiane 


Sedesy 
fajansowe 

Umywalnie (тре 
i Wanny „. lazne emalj. sztejngutowe 

terrakotowa i glazurowana. 
Posadzka © ustowne a tanie zestawie- = Hurt i detal. 

nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. 

Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biuro i Składy: 


licowa biała i kolorowa, rów- 
Cegła nież ogniotrwała do pieców. 
Е P 
Kafle 


białe i majolikowe тошу i 
zag granicznych fabryk 
fajansowe i żelazne, "krajowe 

Klozety i angielskie. 

KANY wogociągowe 


Kabialowa na węgiel, gaz, ba- 
Piece terye, prysznice. 


krajowe i an- 


ul. Marszałkowska JN 124 (dom Towarzystwa Rosya). 
ód u'. Moniuszki. Telefon 15-00 


FABRYKA 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84% próby 


Warszawa, Elektoralna 753,16. 
SKŁADY: 
Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


Fabryka Tabaczna 


B= POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy Mo 9. 


Epilateur Nil 


niszczy momentalnie, bezpc 


ү Е. О S Y i puszek, szpecace 


twarz i ciało — 
Nie wywołuje zapalenia naskórka. 
Skóra staje się miękką i aksamitną, Używa- 
ny przez artystów i wyższą arystokracyę. 
Jedyny środek uznany przez znakomitości me- 
dyczne. Medal Złoty 
Cena flakonu r. 4 franco. Przesyłka bezpłatnie. 
Verdeilie, Pharmacien de 1-re classe. 
S87. Rue de Lévis, Paris, 


>wrotnie ibez bóla 


W Warszawie, Skład „Fruol*, 
ul. Złota N: 27, telefon N: 128-42. 


wy roby 
= cukiernicze 


ачко 


Dostać móżna wszędzie 


AB 


Witraże Różnokolorowe 


i białe Francuskie tak zwane „GLACIERS“, 


które każdy może sam przykleić ыр Айе гүре na szybach bez ża ‘пеј 


Warszawa, Leopoldyny № 11 Telefon m 58. trudności, (ceny od 30 kop. za metr długości, szerokości pół metra), oraz 
Polecają: całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. Meble sty- Obrazy przezroczyste i inne w wielkim wyborze. 
lowe i fantazyjne, oraz wszelkie wy с: stolarskie, Баас вах і kościelne.|Główny Skład fabr yczay: MAGAZY N FRANCUSKI (Berga 5) 


п 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer50haL  Adresować: Wydawnictwo 
Zyblikiewicza № 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro 
nie przy tekście Rb.1, па 1-еј stronie okładki кор. 50. Na 2-еј i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro: 


Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal. 
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Prorok umiłowania 
i litości. 


Osiemdziesieciolecie Lwa Tołstoja 
(1828 1908). 


"dniu 8 września za- 
kończył 80 rok ży- 
cia człowiek, któ- 
remu potęgą ducha 
nie dorównał nikt 
z dzisiejszych, a któ- 
remu równych wśród poprzednich 
pokoleń świata znaleść można tyl- 
ko wśród tych, co byli piękną chlu- 
bą i słuszną dumą ludzkości. Rous- 
seau, Goethe, Wiktor Hugo oto 
nazwiska, przy których imię Lwa 
Tołstoja stawiane jest najczęściej, 
już to, јако przeciwstawienie, już to 
przez analogie pewnych podobieństw 
duchowej organizacyi. Bądź со 
bad gaśnie w Jasnej Polanie je- 
dno z najwspanialszych świateł my- 
śli ludzkiej, jedno z serc najszla- 
chetniej bijących: słusznem też jest, 
że cały współczesny świat kulturalny 
składa hołd czci i pamięci genial- 
nemu starcowi, który uszlachetniał, 


tęsknotę i litość dai teraźniejszych, 
tęsknotę za innym lepszym porząd- 
kiem świata i litość dla niezliczo- 
nych ofiar tego układu społeczne- 
go współżycia, jakiemu za funda- 
ment służą najniższe instynkty ludz- 
kiej natury... 

Lew Nikołajewicz Tołstoj pisze 
w języku rosyjskim. Ale należy on 
nietylko do Rosyi, lecz i do całe- 
go świata, który dzieła jego zna, 
czyta, uznaje, szanuje. I to uzna- 
nie świata z pewnością szerszem 
jest, głębszem i zupełniejszem, ani- 
żeli w ojczyźnie jego ducha, gdzie 
walczą z nim rozmaite potęgi na 
polu zarówno społecznych, jak i mo- 
ralnych wpływów. 

W swojej ojczyźnie prorokiem 
istotnie on nie jest. Wyrósł ten 
człowiek wysoko ponad ten poziom, 


L. hr. Tołstoj. 


w którym zamyka się życie współ- 
czesnej Rosyi— i choć Lew Tołstoj 
pisze przedewszystkiem dla Rosyi 
i o Rosyi, ojczyzną jego prawdzi- 


nad jego ideami; niema takiej 
mowy we wszechświecie, w której- 
by nie przemawiał do sumień i 
uczuć człowieka.  Zarzucają mu, 
że jest wrogiem własnej ojczyzny, 
ale jeśli nim jest istotnie, to tylko 
przez wielką miłość dla swego na- 
rodu, przez wcierpienie się w jego 
ciemnotę, nędzę i mękę. 

Pieśni i legendy ludu rosyjskie- 
go mówią nieraz o bohaterach, któ- 
rzy, walcząc z nienawiścią i złością 
ludzką, szli samotni zaswojem prze- 
znaczeniem i powołaniem. Mikuła 
Seljaninowicz, Ша Muromski — to 
jakby wizye, wskazujące drogę, po 
której dążył niewstrzymanie duch 
apostoła z Jasnej Polany. Trudno 
też być bardziej rosyjskim w każdym 
nerwie swojego organizmu, w Sposo- 
bie formułowania każdej myśli i w 
całym toku ich rozwoju, w każdem 
pociągnięciu pióra. Tęsknota za pra- 
мда, pożądanie sprawiedliwości, umi- 
łowanie bliźniego dlatego może sil- 
niej, niż gdziekolwiek indziej na 
świecie, tętnią w rosyjskiem piśmien- 
nictwie i na dnie duszy rosyjskie- 
go ludu, że w niej istnieją stałe 
przyrodzone rozdźwięki między ide- 
ałem a rzeczywistością, pomiędzy 
teoryą a praktyką. Społeczeństwa 
zachodu, rozwijające się w pełniej- 
szej i bujniejszej kulturalnej at- 
mosierze, wyrobiły w sobie pe- 
wien szacunek pozorów, pewną 
skłonność do kompromisów, subtel- 
ną dwuznaczność moralną, usiłują- 
cą obniżać ideały do wymagań rze- 
czywistości, ale zarazem i rzeczy- 
wistość podnosić do ułudnej choć- 
by wyżyny idealnej. W układzie sto- 
sunków społecznych Rosyi wytworzy- 
ła się wielka odległość pomiędzy je- 
dną sferą a drugą—i stąd też ów głos 
wymowny i tak szlachetny przedzie- 
ra się tem gwałtowniej przez po- 
włokę systemu, w którym czynniki 


moralne nie? otrzymały tego 
naczelnego miejsca, jakie im się 
należy. 

Кузет głęboko rosyjskim jest 
przytem krańcowość uczucia i na- 
miętności w dobrem i złem, jest ów 
znamienny brak równowagi w są- 
dach i dążeniach, który każe za- 
sklepiać się w jednostronnem poj- 
mowaniu każdego problemu życia 
i iść na oślep wzdłuż każdego kie- 
runku, wskazanego przez koniecz- 
ność czy interes materyalnego uży- 
cia, albo przeciwnie przez poryw 
wyobraźni, serca lub mózgu. Mo- 
żnaby powiedzieć, że w naturze 
rosyjskiej wszystko to, co na za- 
chodzie żyje w organicznych związ- 
kach ideowych, odczynione jest che- 
micznie na pierwiastki, których już 
żadne powinowactwo nie łączy. 
Jednym z takich pierwiastków wła- 
śnie, pierwiastkiem, nieśmiertelnie 
promieniejącym, dziwem w świecie 
przyrody ducha równie wspania- 
łym i twórczym, jak rad w świecie 
przyrody materyalnej, jest właśnie 
geniusz Lwa Tołstoja... 


Pewien głęboki krytyk francu- 
ski, pisząc z powodu „Zmartwych- 
wstania*« о „litości społecznej“ 
w Tołstoju, zwraca uwagę na róż- 
nice pomiędzy duchem demokra- 
tycznego protestu i kościelnego mi- 
łosierdzia a tym nowym wybuchem 
ideowego sentymentu, którego pier- 
wsze przejawy znajduje w „Nędz- 
пікасһ“ Wiktora Hugo, w „Adamie 
Bede“ Maryi Anny Evans, w „Trud- 
nych czasach” Dickensa, w „Poniżo- 
nychiskrzywdzonych* albo w ,.Domie 
martwych ‘Dostojewskiego ` і które- 
go rozkwitem jest dopiero twórczość 
mistrza z Jasnej Polany. W pro- 
teście idei demokratycznej, który tak 
dużo przetworzył, zmienił i ulepszył 
w urządzeniach ludzkich, czynni- 
kiem nie dominującym zapewne 
i nie zasadniczym, ale, jak uczy hi- 
storya, tak często nieodłącznym, 
jest zazdrość i nienawiść, bunt 
i destrukcya. W miłosierdziu jest 
bierność rezygnacyi і abdykacyi, 
godzącej się z nierównością warun- 
ków, nierównomiernością podziału 
dóbr doczesnych, w imię nadziei 
pozagrobowych wynagrodzeń. W li- 
tości społecznej jest grunt, obu tym 
uczuciom wspólny, -jest w niej od- 
czyniony z składników pożądania 
i mistycyzmu pierwiastek czystej 
miłości i realnego dobra. W epoce 
negacyi i sceptycyzmu, zwątpienia 
і bezwiary, zrodziło się już w pier- 
wszej połowie zeszłego wieku po- 
żądanie ocalenia moralności chrze- 
ścijańskiej z powszechnego rozbi- 
cia zasad, wprowadzenia ducha 
Chrystusowego do demokratycznych 
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Ostatnia fotografia L. hr. Tołstoja. 


instytucyi, do świeckich o życiu po- 
jęć, i rozwiązania kwestyi społecznej 
przez miłość, —a ostatecznym, krań- 
cowym wyrazem tych pożądań jest 
poeta rosyjski, który z poezyi swo- 
jej uczynił już tylko religię, jest nie- 
porównany artysta, który wyrzekł 
się „sztuki“, ażeby służyć życiu. 
Jest bajka indyjska Tołstoja 
o „pracy, śmierci i chorobie“. Bóg 
nie może zrozumieć ludzi, dlaczego, 
zamiast cieszyć się życiem, kłócą 
się między sobą, myśląc tylko każ- 
dy o sobie, i zamiast radości, czy- 
nią sobie z życia przeklętą zmorę. 
I ażeby ich połączyć, stworzył pra- 
cę, która ich miała zmusić do wspól- 
nego wysiłku i dopomagania w wy- 
tworze wspólnych potrzeb. Ale 
ludzie skupili się w grupy. które 
wzajemnie przeszkadzały sobie w pra- 


cy i wydzierały jej owoce. Wtedy 
Bóg zesłał śmierć, która każdej 
chwili mogła pozbawić każdego 
wszystkich dobytków życia. Mnie- 
mał Bóg, że odbierze to ludziom 
ochotę od psucia sobie walką 
i zazdrością godzin życia, lada 


chwila mogących się przerwać. Ale 
ludzie zużyli śmierć, aby zabijać 
się wzajemnie i zagrażać Śmiercią 
drugim; groźba śmierci przez głód 
wytworzyła jarzmo słabszych, dzię- 
ki czemu silniejsi i ich spadkobier- 
cy zrzucili z siebie ciężar pracy, — 
a ludzie zaczęli się bać siebie na- 
wzajem i nienawidzieć bardziej, niż 
przedtem. Zesłał wtedy Bóg cho- 


roby, chcąc zmusić silnych do oka- 
zywania litości chorym, ażeby zy- 
skiwali litość i pomoc, gdy sami 
ulegną chorobom. Ale i to zawio- 
dło: ludzie, którzy siłą zmusili in- 
nych do pracy, zmusili ich siłą 
i do pielęgnowania chorych i od- 
grodzili się nietylko od chorych, 
ale nawet i od tych, którzy muszą 
ich pielęgnować: zamiast litości, 
choroby wywołały tylko odrazę. 
I wtedy Bóg porzucił ludzi. Pozo- 
stawieni samym sobie ludzie żyli 
długo, nie rozumiejąc, czego im 
trzeba, ażeby byli szczęśliwi... 

. 1 dopiero w ostatnich cza- 
sach niektórzy z pomiędzy nich za- 
częli rozumieć, że praca nie powin- 
na być straszydłem dla jednych, 
a przymusem dla drugich, ale że 
powinna być dziełem wspólnem 
i miłem, które jednoczy wszystkich 
ludzi. Zaczęli rozumieć, że w ob- 
liczu śmierci, która każdej chwili 
każdemu grozi, jedyne działanie 
rozumne każdego człowieka polega 
na przepędzaniu w zgodzie i z miło- 
ścią lat, miesięcy, godzin i minut, 
przeznaczonych dla każdego. Za- 
częli rozumieć, że choroby nietylko 
nie powinny być przyczyną rozdzia- 
łu pomiędzy ludźmi, lecz—że prze- 
ciwnie, powinny stawać się bodźcem 
do zjednoczenia i miłości“... 

Umiłowanie życia — oto głębo- 
kie tło tołstojowskiej litości spo- 
łecznej. Umiłowanie nie tych roz- 
koszy i upojeń, które daje egoizm 
posiadania czy władzy, ale samej 
treści istnienia, otoczonego zewsząd 
sprzysięgającemi się przeciw niemu, 
niszczącemi je siłami. Umiłowanie, 
oparte nie na niższej naturze czło- 
wieka, na indywidualnych popędach, 
pożądaniach i nadziejach w zakre- 
sie zmysłowym czy mistycznym, ale 
na przeciwnej stronie — „dualizmu 
duszy ludzkiej“, na  aspiracyach 
wyższego rzędu, rozumowych i spo- 
łecznych, których tryumi jest szczę- 
ściem i nadzieją ludzkości. Jeden 
z filozofów rosyjskich, stojących 
najbliżej Tołstoja swojemi poglą- 
dami na świat i życie, widzi postęp 
świata w powiększeniu wartości 
moralnej życia, w rozwoju świado- 
mości, w przemianie form wewnętrz- 
nych energii fizycznej w owe wyż- 
sze formy psychiczne, oraz w na- 
gromadzeniu i zachowaniu dopro- 
wadzonej do tych form energii ży- 
ciowej, psychicznej i intellektualnej. 
Dążenie jednostki do szczęścia 
i unikanie cierpienia jest prawem 
indywidualnem, które i Tołstojow- 
ską ożywia moralność; ale ten ego- 
izm nie jest już negacyą altruizmu, 
jest jego stwierdzeniem się w jed- 
nostce albo przez nią, jest tylko 
jedną z form konkretnych, jednym 
ze stopni altruizmu... 


Powszechna, harmonijna wola 
życia, wobec której egoizm jedno- 
stkowy jest tylko umiejscowieniem 
tej woli trwałem lub  chwilowem. 
ożywia w  tołstojowskiej filozofii 
i poezyi świat, przeniknięty substan- 
cyą ducha i podnoszony przez nią 
ponad życie fizyczne. Zastępowa- 
nie natury zwierzęcej przez siłę 
duchową, którą się odkrywa wew- 
nątrz siebie, doprowadza umysł do 
tem  śŚciślejszego  zespalania się 
z idealami wszechświatowemi i wie- 
kuistemi i do lekceważenia swojej 
jaźni indywidualnej. I to bezsamo- 
lubne zespolenie się z ludzkością, 
jest najwyższem szczęściem ludz- 
kiem: daje ono świadomość godno- 
ści człowieka i władzy, jaką ma nad 
własną siłą moralną... 

Do tego szczęścia dochodzą 
bohaterowie najpiękniejszych dzieł 
Tołstoja. Takim szczęśliwcem jest 
ów Iwan Dmitriewicz Aksenow, ska- 
zaniec za cudzą zbrodnię, który po 
dwudziestu sześciu latach męczarni 
poznaje w towarzyszu kaźni spraw- 
cę swego nieszczęścia; osłoniwszy 
go przed karą, przebacza mu, bo 
„może sam jest stokroć gorszy, niż 
оп“. Takim szczęśliwcem jest Ka- 
ratajew w „Wojnie i pokoju“, ta- 
kim jest Akim w „Potędze ciem- 
ności“, takim Piotr Miszejew w „„Ma- 
łej рготпісу“, takim stary robot- 
nik, zasiadający na ławie przysięg- 
łych obok Niekludowa w .,Zmart- 
wychwstaniu'*, do takiego szczęścia 
dochodzi zwolna sam Niekludow... 


Do takiego szczęścia doszedł jed- 
nak przedewszystkiem sam Tołstoj, 
po latach burz życiowych i bezgra- 
nicznych sceptycyzmów. W „Wojnie 
i pokoju* jest niewielki epizod. 
Bezuchowa w niewoli francuskiej 
pociesza stary żołnierz, Karatajew, 
brudny i obdarty. Z odrazą odwra- 
ca głowę Bezuchow, aby nie wi- 
dzieć bandażowania nóg krwawych. 
A Karatajew zapytuje wtedy, czy 
„рагуп“ dużo przecierpiał — i оро: 
wiada życie swoje, przesycone hio- 
bowem nieszczęściem, opowiada 
z taką prostotą, słodyczą i wiarą, 
że wzruszony Bezuchow przysięga 
rozpocząć поме życie.. Lew hr. 
Tołstoj przeżył sam niegdyś błogo- 
sławione wziuszenie Bezuchowa... 


Tołstoj jest twórcą życia w sztu- 
ce tak potężnym, jakiego piśmien- 
nictwo miało raz tylko jeden: w Szek- 
spirze. Ерореа „Wojny i pokoju“ 
i obraz dziejów serca „Anny Ka- 
reniny* stoją w literaturze Świata, 
jako odosobnione i niezrównane arcy- 
dzieła. Ale Tolstoj wzgardził sztu- 
ką, która nie jest religią. 1 odtąd 
dawał dzieła moralne, w których 
tylko niedbale rozrzucał skarby mi- 
strzowskiego daru tworzenia. Skrzy- 
wdził tem sztukę; czy wzbogacił 
tem przyszłość ludzkości? Opowia- 
dał sam niegdyś ze smutkiem, że 
włościanie, którym czytał ,.Potege 
ciemnoty*, w Nikicie widzieli tylko 
głupca... Ale poprowadził przecież 


Obraz J. Riepine. L. Tołstoj w polu. 
wytrwałym pięknego życia wysił- 
kiem i potęgą duchowej władzy 
myśl ludzką na wyżyny tak górne, 
że choćby na nich nie była się 
w stanie utrzymać, już odtąd wra- 
cać ku nim będzie bez przerwy 
z tęsknotą po chwile upojenia wia- 
rą w szlachetność i wzniosłość na- 
tury człowieka... К; Е 


Tołstoj i Rosya. 


Kilka uwag ogólnych o życiu i li- 
teraturze rosyjskiej. 

Prawdziwy akt cywilizacyjny pole- 
ga na stłumieniu porywu: naprzód złe- 
go, a potem wogóle porywu —bowiem 
nad dobry poryw lepszą jest mądrość 
przewodnia i wybór świadomy. Poryw 
jest rzeczą indywidualną, stłumienie 
aktem uczuć szerszych, społecznych. 

Życie pojedyńczego człowiekai ży- 
cie narodu pełni się w trzech sferach 
rozwoju: instynktu z potrzebami, duszy 
z namiętnościami i całą uczuciowością 
i ducha z mądrością dojrzałą. O tę 
ostatnią sferę człowiek i ludy tylko 


zahaczają. Pełnia jej w ¿yciu — to 
ideał życia—i zaprzeczenie niejako rze- 
czywistości dążenia. Siera tedy po- 
średnia, uczuciowo-pasyjna sfera duszy, 
jest właściwą sferą cywilizacyjną. Miara 
postępu biegnie po jej średnicy od 
sfery instynktów do sfery ducha. Za- 
sadą tego ruchu—tłumienie porywu na 
wszechwładztwo myśli i woli, na życie 
przyszłości. 

Rosyjskie życie i obrazująca je 
literatura nie znają, co stłumiać poryw: 
wyszły niedawno ze sfery instynktu 
i ciągle o nią uparcie zawadzają. Nie 
tylko nie tłumią porywu, lecz go uko- 
chali i trwają w nim nałogowo. Jest 
to własnością ich rasy wyłączną. Ztąd 
wrogość ich do regularnej oświaty Za 
chodu, gdzie poryw wciąż się podście- 
ła, jak nawóz pod uprawę. Ztąd na- 
miętność, bezwzględność, fanatyzm ich 
ducha i ich literatury. Ztąd— rozpacz. 

Poryw, długo nie zwalczany, prze- 
chodzi w anarchię, traci kontrolę świa- 
doma. Traci siłę obowiązku. Litera- 
tura rosyjska nie jest literaturą obo- 
wiązku życia. Na jej pozornym ruchu 
świecą się fatalnie martwe punkty. Jest 
ona literaturą zastoju i jednostajności 
uczuć. Od Dostojewskiego i wcześ- 
niej—aż do Gorkiego i Arcybaszewa 
literatura jest jedna zasadniczo, jaskra- 
wieje tylko w wyrazie, jak zorza za- 
chodu, po której idzie noc: hasłem tej 
zorzy—życie wolne instynktu, nie życie 
karności i obowiązku,—ogólna reguła 
cywilizacyjna Zachodu. 

Tołstoj jest typowym wyrazicielem 
i syntezą całego życia rosyjskiego i ca- 
łego ducha rosyjskiego, jego sfery na- 
miętnej, pasyjnej. Jest on słońcem 
Rosyi: wokoło niego wiruje wszech- 
świat pierwotnej duszy rosyjskiej. Jest 
on tą tarczą ogromną zachodu, świe- 
tlistą i skrawą, wokoło której faluje 
rozgorzałe morze krwawego życia ro- 
syjskiego. 

W sferze, o której mówiliśmy, 
blizki sfery instynktów, jest on słoń- 
cem niezaprzeczenie, zjawiskiem wielce 
ciekawem, strzelistością ogromną. Eu- 
ropa nim się zachwyca, jak widowi- 
skiem niebieskiem. Zasad jego atoli 
nie wcieli w swe życie ruchome. Bo- 
wiem jej zadaniem wciąż się hamo- 
wać, jego—trwać przy porywie. Dla 
obszarów, bliższych trzeciej sfery ży- 
cia—życia mądrości—słońce to zbladło 
by niewątpliwie, jak zblednie dla przy- 
szłego dalekiego dnia słońca i Słowa. 
Jest on apostołem duszy rosyjskiej, 
nie ducha postępu. Chce życie godzić 
z marzeniem, wciela poryw i trwa przy 
momencie, przecząc niejako życiu, któ- 
re jest ruchem i syci się zwalczaniem 
porywu. Prawdziwa oświata polegała 
by na stłumieniu nawet tego szczytne- 
go porywu, na przejściu nad nim i po- 
zostawieriu go w dorobku potencyal- 
nym—dla wzmożeń ruchu, dla nowych 
form i nowego trudu. 

Gdzie bowiem niema tej ciągłej 
pracy tłumienia porywów, tam ustaje 
pęd zasadniczy życia, tam skostnienie 
form i blizka pycha narodu. 

Nie twierdzę, by wielcy pisarze 
rosyjscy wiedli świadomie i celowo ku 
pochyłości: są oni odbiciem tylko du- 
szy narodu, który, nie zwalczając ciągłą 


pracą swych pasyi bogatych, ugrzązł 
fatalnie w ich rdzeniu i wolę życia 
osłabił: stworzył swe /anon i cały 
już dziś zawisł od niego. 


Józef Jankowski. 


Tołstoj i Polacy. 


W literaturze rosyjskiej z czasów 
liberalnych reform Aleksandra I spo- 
tkać można postaci i sylwetki pola- 
ków, nieraz bardzo sympatyczne. Nikt 
tego nie zebrał w wiązkę informacyi, 
dostatecznie wyczerpujących, pracę bo- 
wiem prof. Bruecknera, poświęconą tej 
sprawie, bardzo niekompletną, uważać 
należy za próbę wstępną, która jest jak- 
by kładką rzuconą — do prób innych, 
doskonałych i pełniejszych. Jednak 
u pisarzów rosyjskich z lat—pomiędzy 
1850 a 1860 spotkać można nawet bo- 
haterów  powieści—polaków; jednym 
z nich jest działacz w „Na kanunie* 
(W przeddzień) Turgeniewa; drugim re- 
formator w „Prologu prologu* Michaj- 
łowskiego. Niestety, cenzura puściła 
powieść Turgeniewa pod tym tylko wa- 
runkiem, że zmieni on — narodowość 
swojego hohatera. I musiał zmienić. 
Polak stał się więc bułgarem—z krzy- 
czącą szkodą artystyczną dzieła, bo 
w tym bułgarze [nie ma nic, literalnie 
nic, bałkańskiego. „Prolog prologu*, 
powieść dziś całkowicie zapomniana, za- 
sługuje jednak па pamięć: jedyną 
w niej szczerze sympatyczną postacią 
jest polak, nakreślony na tle reforma- 
torskiego ruchu przeduwłaszczeniowe- 
go. W chaosie projektów i haseł, za- 
pędów i kłótni, uniesień i zniechęceń, 
polak ten z gorącem sercem a chłod- 
ną głową jest jedynym człowiekiem, 
który wie, czego chce. Podobno auto- 
rowi za model do tej postaci służył 
Sierakowski. 

Po powstaniu, w epoce reakcyi, 
stosunek autorów rosyjskich się zmie- 
nia do polaków. Pojawiają się patryo- 
tyczne powieści Krestowskiego i Sa- 
liasa (brata pani Hurkowej), w których 
palak malowany jest, jako istota nie- 
nawistna, chytra, obłudna, niska, żyją- 
ca chimerą niepodległości ojczyzny, 
chimerą, która przeżera wszystko, co 
w duszy ludzkiej może być szlachet- 
nego. Wielki Dostojewski nienawidził 
nas bardzo szczerze, a nienawidził nas 
za to właśnie, co było w nas najdro- 
gocenniejszego: za kulturę wszechludz- 
ką, za szkołę europejską, w jakiej 
wzrośliśmy. Epizodycznie tylko rzucał 
na drugie i trzecie plany swoich arcy- 
dzieł różnych brudnych „palaczkow* 
w „Braciach  Karamazowych* lub 
„Zbrednii karze”, i mimochodem tyl- 
ko naigrawał się ze szlacheckich po- 
czuć honoru rycerskiego u polaków 
„W zapiskach z martwego domu”. 
Ale ileż w tych epizodach było niena- 
wiści i pogardy!.. 

W nowej szkole rosyjskich bele- 
trystów, u Gorkija, Andrejewa i innych 
bożków bezbrzeżnej anarchii społecz- 
nej i moralnej, darmo byśmy szukali 
coś innego, oprócz szyderstwa i wy- 
niosłości. Polak w nich reprezentuje 
coś najgorszego śród tego, co nienawi- 


dzą,—bo „ideał przeszłości”, a to jest 
tym panom obrzydliwsze, aniżeli kar- 
jerowiczostwo i upory burżujskie; w tem 
nie ma interesu, o, nie, a jest tylko 
przekonanie i miłość. Coś najgorsze- 
go, jednem słowem. 

A Tołstoj? 

Był on rzadkim pisarzem rosyjskim, 
który aż do końca niemal swojej wiel- 
kiej karyery pisarskiej nie dotknął pió- 
rem rzeczownika: polak, ani przymiot- 
nika: polski. Ze nienawiści w tem 
sercu nie mogło być do nas, to wie- 
dzieliśmy. Ale też i można było wnio- 
skować, że nic innego, oprócz obojęt- 
ności spotkać tam—w stosunku do nas 
niepodobna. Tołstoj—to wcielenie naj- 
szerszej miłości wszechludzkiej, huma- 
nitaryzmu czystego, abstrakcyjnego 
i jaknajmniej określonego. O ideałach 
narodowych, które my zmuszeni je- 
steśmy stawiać na pierwszem miejscu, — 
o przywiązaniach katolickich, które są 
nieskruszonemi węzłami naszemi z prze- 
szłością, cóż mógł sądzić ten starzec 
rozmarzony, który w walce o wolność 
rosyjską nie miał ani jednego słowa 
do powiedzenia, a dobijanie się narodu 
o konstytucyę uważa za chimerę?.. 

A jednak takie rozumowanie, lo- 
gicznie bez zarzutu niezawodnie, oka- 
zało się nie trafnem. Człowiek, obda- 
rzony nawet najpotężniejszym zmy- 
słem konsekwencyi, jest jeszcze nie- 
obliczalną istotą. Tołstoj, na samą 
starość lat swoich, dwa razy chwycił 
za pióro, aby zająć się nami. Raz uczy- 
nił to w odpowiedzi Sienkiewiczowi, 
na jego tak politycznie pomyślaną 
ankietę wywłaszczeniową. Drugi raz 
z własnego natchnienia, pisząc dłuższe 
opowiadanie p. t. „Za со”? 

I w artykule, i w opowiadaniu nie 
masz nic, co by serce polskie zraniło, 
choćby nawet dotknęło. Nasza walka, 
nasze zabiegi, nasze świętości nie wy- 
dają się godnemi napaści, ani wzru- 
szenia pogardliwego ramion temu ko- 
losowi literatury rosyjskiej, którego dro- 
gi ducha są tak jednak odmienne od 
dróg, któremi nasz duch narodowy 
dąży w jutrzenkę przyszłości. W od- 
powiedzi na ankietę, w potępieniu dzi- 
kości prusackiej, zuchwale prawa ludz- 
kie i boskie depcącej, łatwo mu było 
nas zadowolnić, a zachować swój przy- 
puszczalny krytycyzm wobec ideałów 
naszych. Ale w opowieści, 
której bohaterem jest po- 
wstaniec polski roku 1830, 
uciekający z Syberyi, i pol- 
ka, pełna męztwa, heroiz- 
mu, poświęcenia i rozwagi, 
wykonująca plan uciecz- $ 
ki swojego męża, Tołstoj 
stanął wobec narodowych 
naszych ideałów twarzą 
w twarz. 1 w tem spotka- 
niu, które on sam wywo- 
łał, pozwolił, aby przemó- 
wiło jego dobre, wielkie, 
ludzkie serce, którego tęt- 
no nie zawsze jest zwol- 
nione, skutkiem przysłu- 
chiwania się szeptom mis- 
tycznym, stawiającym wi 
zye życia sub specie aeter- 
nitatıs. Tołstoj wprawdzie ` 
pozostał wierny swojej li- 


Tołstoj w podróży. 


nii artystycznej, cały interes opowiada- 
nia zamieniając na moralny casus i malu- 
jąc un cas de conscience prostego chłopa 
rosyjskiego, który przypadkiem odsła- 
nia plan ucieczki wygnańca i bezmyślnie 
donosi o tem władzom; a kiedy nieszczę- 
ście jest już wywołane, budzi się jakby 
i zastanawia: dla czego to uczynił?.. 

Niechybnie za to polskie opowia- 
danie Tołstoja winniśmy ти być 
wdzięczni i przypomieć to sobie w dniu 
uroczystym, gdy cały świat składa hoł- 
dy najszlachetniejszemu i największe- 
mu z pisarzów, poszukujących dróg od- 
rodzenia Rosyi. 


Wincenty Kosiakiewicz. 
i a 


Oddalona od gwarnego świata, śród 
pól i lasów ubogiego rosyjskiego pejzażu, 
w zapadłym kącie dalekich rozłogów, leży 
siedziba wielkiego pisarza, pełna prostoty, 
sielskości i patryarchalnych obyczajów. 
Mimo swego oddalenia od wielkich trak- 
tów stała się ona Mekką dla tysiąca piel- 
grzymów. Ciągną oni tym szlakiem, swoi 
i cudzoziemcy, by zobaczyć współczesne- 
go patryarchę i słowo od niego w darze 
otrzymać. Przyjmuje on wszystkich ser- 
decznie, jak swoich, jak bliźnich. 

Tołstoj wygląda znacznie lepiej — opo- 
wiada jeden z ostatnich „pielgrzymów* 
niż na portretach. Pomimo 80 lat—rzeżki, 
czerstwy, przytomny. Nic z towarzyszą- 
cych starości niedoborów. Mowa wyraźna, 
prosta i jędrna. Słuch dobry. Pamięć tyl- 
ko czasami go zawodzi Wtedy przywołu- 
je na pomoc Zofię Andrejewnę, swoję naj- 
czulszą małżonkę, i ona mu szczegó!em ja- 
kimś pamięć odbudza. Wtedy przypomina 
sobie i sam już szczególy przytacza. 

„Ależ tak—powiada—znam go dobrze, 
widziałem go tam i tam, mówił mi to a to“. 

„Dziwna rzecz jednak*, ciągnie dalej, 
„jak ta pamięć na starość tępieje. W mło- 
dości mniemamy, że nasza zdol 
ność objęcia nie ma granic. 
Na starość atoli postrzega- 
my, jak wiele wypada z 
pamięci, cośmy sobie 
w  zaraniu nakładli. 
Ale to і dobrze,—po- 
wiada rzeźko—gdyż 
nosimy w głowie 
cały balast—i Bogu 
dzięki, że przynaj- 
mniej w starości, na 
progu śmierci, gło- 
wa nieco się uwalnia 
od ciężaru, i człek mo- 
że wreszcie wgłębić się 
sam w siebie“. 

Chętnie mówi o śmier- 
ci, jak o rzeczy naturalne j, = 
która go czeka, z całym spo- 
kojem, a nawet z radością ocze- 
kując jej. Wielkiego jej mysteryum 
czeka, jak podróżny przybycia po- 
ciągu: „Już prędko nadejdzie! Trze- 
ba jechać. Do widzenia, kochani*. 

„Niech pan ліе mniema,- powiada do 
swego gościa — że pozuję przed nim na 
oryginalność lub kokietuję go swoją za- 
możną starością. Nie! mówię po prostu: 
gdy przymknę oczy i pomyślę, że wkrótce 
już odejdę, po trudach i długim dniu ży- 
cia, tak błogo, tak błogo!*. 

I często jeszcze na tę myśl przywta- 
rza: „tak błogo! * 


a" — 


L. hr. Tołstoj z'córką 14. 
przy fortepianie. 


Siedziba L. hr. Tołstoja. 


Dwór w Jasnej Polanie 771 


W Jasnej Polanie, która stała się światła mianem 
i Mekką rosyjską. 


Odchodzi, jak rolnik strudzony po pra- 
cy dobrze spełnionego dnia odchodzi na 
spoczynek. 

Tymczasem jednak, nim godzina wy- 
bije, pędzi tryb życia surowy, nieuległy. 
Godziny ścisle na wszystko przeznaczone 
i niemasz od nich uchylenia Herbatę zra- 
na pije sam. O 9 ukazuje się na chwilę, by 
z gośćmi, zazwyczaj licznymi, zamienić parę 
słów życzliwych. Potem — bez wzglę- 
du na pogodę — spacer półgodzinny. Po- 
tem praca w skromnym gabinecie, —gdzie, 
jako ozdoba, przy skromnem biurku stoi 
kosa gospodarska, — praca od czterech do 
pięciu godzin. Wtedy nikt, nawet rodzi- 
na, nie wchodzi do tego pokoju, gdzie 
wielkie myśli się ważą i obudzone duchy 
spływają. Po pracy śniadanie. Tołstoj ma 
znakomity apetyt i je sporo. Po Śniada- 
niu znowu przechadzka, tym razem dłuż- 
sza, często dwugodzinna, podczas której 
80-letni starzec robi ośm, dziewięć, a cza- 
sem i 10 kilometrów. Stwierdza on z pew- 
ną dumą, że jeszcze tak „latać“ potrafi. 
Po spacerze godzina odpoczynku, ao 6 g. 
obiad w licznem kole, pełen prostoty 
i rzeźkiej wymiany zdań. O 7 zajęcia zo: 
dzienne z dziatwą wiejską. Ma on zazwy- 
czaj od 15 do 20 wiejskich dzieci, którym 
wykłada historyę, geografię i Pismo Świę- 


te Na wykład tego ostatnie- 
go kładzie wielki nacisk 


‚ opracowuje podobno mię- 
dzy innemi historyę bi 
blijną dla dzieci. Nau- 
czanie sprawia mu wie- 
le przyjemności: zna 
każdego z malców i 
duszą jego, jak płon- 
ką, się zajmuje. Po 
skończonej lekcyi 
wieczór spędza w 
gronie орбїпет 
Wtedy żywe dy- 
sputy, biesiada swo- 
bodna, żarty) produk- 
cye 
Tołstoj wszystkiem się 
żywo interesuje. Nowych 
atoli kierunków rosyjskiej 11- 
teratury nie chwali, nie wspie- 
„Wysilają się gwałtem, by 
być oryginalnymi i władnymi 
i całkiem chybiają. Niema ani 
takich ludzi, jakich przedstawiają, ani takie- 
go życia. Wszystko sztuczne, nastroszone 
aż do języka, którego nie poznasz już pra- 
wie, tak odbiegł od prostoty. Jeden mi 
z młodych tylko przemawia do gustu, to 
oficer Kuprin. Jest on prosty, rzetelny 
Jak Czechow, bierze szmat prawdziwego 
życia i podaje go prosto, zajmująco, po 
ciąga i wzrusza“ 
Wieczór wypełnia często muzyka. Sam 


Tołstoj gra czasami, 
a w rozmowie o mu- 
zyce zdradza znajo- 
mość niezwykłą. 

O 11 pora spo- 
сгупки. 

Tołstoj pracuje 
obecnie nad rodza- 
jem książki moralno- 
przewodniej, zawie- 
rającej 365 rozdzia- 
łow na 365 dni ro- 
ku, zcytatami i my- 


ślami mędrców 
wszystkich czasów 
i ludów. Książka 


postępuje podług 30 
stopni Cnót. Każdy 
dzień miesiąca wy- 
kreśla inna cnota. Po 
miesiącu Cnoty po- 
wracają, ale już w in- 
nych cytatach i przy- 
czynkach mądrości. Tołstoj przykłada do 
tej rzeczy niezmierną wagę. Opracowuje 
ją już parokrotnie, wkłada w nią całą mi- 
łość i całą swą dbałość, Pracując, czesto 
mdleje z wyczerpania. Ocucony powia- 
da: „myślałem, że to już koniec, ...odcho- 
dziłem.. tak błogo!* I znowu powraca do 
roboty. „W dziele tem odbije się cały 
mój pogląd na świat i życie. To jest mój 
religijny i filozoficzny testament!* 
Ostatniemi czasy zachorzał na nogę, 
ma się jednak już lepiej i na dzień swych 
urodzin... wyjeżdża podobno z Polany. 
Słarus. 


„Przykładem 
-~ Jagiełłowym . 


V. 

Zawierajac uklad z 27 sierpnia 
1610, stwarzał Żółkiewski podstawę 
pod przyszłe zjednoczenie obu па- 
rodów. Była to wszakże dopiero 
podstawa, pierwszy, chociaż donio- 
sły krok na długiej drodze, którą 
należało jeszcze przebyć. Do po- 
konania były nie tylko wichrzenia 
jednostek amb tnych wśród bojarów, 
ale coś nierównie głębszego i bar- 
dziej żywiołowego: owe niezliczo- 
ne, nieuchwytne często różnice ple- 
mienne, różnice dwóch kultur, które 
wytworzyły wieki odmiennych cy- 
wilizacyjnych wpływów. To wszyst- 
ko stwarzało sytuacyę, nad którą 
zapanować mógł tylko umysł ge- 
nialny. Takim umysłem o wyjąt- 
kowym pokroju był wielki hetman: 
oględny i roztropny w taktyce, 
śmiały i stanowczy w działaniu, pa- 
trzący na daleką dziejową metę. 
Ale nie był nim król. W tej prze- 
łomowej chwili u bram Smoleńska 
ważyły się losy Polski, Rosyi i Eu- 
ropy, na tronie Bolesławów i Bato- 
rych zasiadała karykatura władcy, 
do objęcia tronu w Moskwie. 1 tę 
ostatnią sposobność marnuje Zy- 
gmunt. Zawraca posłów z pod 


której przeznaczeniem było niszczyć 
robotę najtęższych ludzi w Polsce. 

Zygmunt psuł wszystko, co 
zdziałał Żółkiewski. Jego zachowa- 
nie się wobec posłów moskiewskich 
musiało wpłynąć niekorzystnie na 
usposobienie najszczerszych zwo- 
lenników królewicza. Wiadomość, 
iż król nie chce dotrzymać ugody, 
zawartej przez Żółkiewskiego, wy- 
wołała konsternacyę wśród boja- 
rów; na dobitek począł Zygmunt 
występować, jako władca Moskwy, 
rozdawać urzędy i majętności, po- 
m'jając książęce rody bojarskie, tę 
warstwę, która najszczerzej właśnie 
pążyła do unii z Polską przez wy- 
bór Władysława, a forytując ludzi 
nieznanych, których pragnął kupić 
dla umocnienia swej własnej kan- 
dydatury. „Panowie Polacy! — mó- 
wił Andrzej Golicyn do Gosiewskie- 
go— krzywda wielka się nam od was 
dzieje. Myśmy królewicza za pana 
przyjęli wy go nam nie dajecie. 
Imieniem królewskiem, nie jego, 
listy do nas piszą, urzędy dają. 
Albo niechaj się to nam więcej nie 
dzieje, albo nas uczyńcie wolnymi 
od naszego chrestnego całowania, 
a my o sobie będziem przemy- 
ślać". 

Szybko też wzrastalo w Mo- 
skwie niezadowolenie. Gdy ze 
śmiercią Samozwańca znikła tam 
obawa dostania się pod władzę „ko- 
zackiego cara", rozpoczął się w sto- 
licy i w kraju ruch przeciw Zyg- 
muntowi. Na czele mnożących się 
niezadowolonych stanął wojewoda 
riazanski Łzpunow. Patryarcha Her- 
mogen, działając pokryjomu, rozsy- 
łał listy, wzywające do powstania, 
i zwalniał od przysięgi na wierność 
Władysławowi. W drugiej połowie 
stycznia 1611 już ruch przybrał 
znaczne rozmiary, niebawem zaś 
Zygmunt nowym, przeniewierczym 
krokiem sam podsycił go potężnie. 
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Widok Kremlu. 


Bawiących jeszcze w Smoleńsku 
kilku posłów moskiewskich, z Goli- 
cynem na czele, uwięził i pod strażą 
odesłał do Polski.  Uwięzionym 
podano, jako powód, podstępne 
i wiarołomne postępowanie, niezgod- 
ne z poleceniami, otrzymanemi od 
bojarów. Zarzut był słuszny, nie 
vprawniał przecież do popełnienia 
czynu, który był jawnem pogwał- 
ceniem prawa narodów. Lecz Zy- 
gmunt występował już, jako prawo- 
wity władca Moskwy, karał posłów, 
jako car, nie zdając sobie sprawy, 
jak dalekim był od tego tronu, do 
którego bez widoków powodzenia 
z takim bezmyślnym uporem dążył. 
Gwałt ów wywołał nową ialę obu- 
rzenia. Zastępy nieprzyjaciół domu 
Wazów i związku z Rzeczpospolitą 
rosły z każdą godziną. 

Mimo wszystko nie wygasały 
przecież sympatye polskie, mimo 
wszystko dzieło Zółkiewskiego znaj- 
dowało jeszcze w Moskwie wiernych 
zwolenników i obrońców. W pa- 
miętnikach swych opowiada Zól- 
kiewski znamienny szczegół, iż sam 
Łapunow, pierwszy przywódca na- 
rodowego ruchu, zapewniał go imie 
niem bojarów, że: „radzi chcą kró 
lewicza za pana, lecz żadną miarą 
Króla Jego Mości“. Gdy pierwsze 
oddziały powstańców poczęły się 
zbierać, w Moskwie było jeszcze 
tyle przychylnego dla polaków na- 
stroju, że, jak donosił Gosiewski, 
sami bojarowie „często radzili, abyś- 
my nie drzymali*. Co więcej: duma 
bojarska pozbawia Hermogena god- 
ności pitryarszej za potajemne wzy- 
wanie do powstania i, zdjąwszy zeń 
szaty arcybiskupie, zamyka go w mo- 
nasterze. Nawet w oblężonej już 
Moskwie bojarowie zachęcają pola- 
ków do obrony i podnoszą żołd 
wojsku polskiemu, a ponieważ 
w skarbie brak gotowych pieniędzy, 
oddają tedy „panom towarzyszom: 


w zastaw przedmioty tak drogocen- 
ne, jak korony dwóch carów: Go- 
dunowa i Dymitra, czapkę korona- 
cyjną, berła carskie i jabłko, wszyst- 
ko sadzone dyamentami i perłami, 
z obietnicą rychłego wykupienia. 

To wszystko jednak nie jest 
już w stanie odwrócić - пайсідраја- 
cej burzy i tragicznego rozwiązania 
wypadków. Powstanie szerzy się. 
Pod Moskwę podstępują z wielką 
potęgą Prokop Łapunow, Zarudzki 
na czele dońskich kozaków, kniaź 
Dymitr Trubecki, kniaź F,odor Woł- 
koński—i zaczyna się owo sławne, 
jedyne w dziejach oblężenie, w któ- 
rem nieliczna za!'oga polska, nie 
przenosząca trzech tysięcy rycerstwa, 
zamknięta w trzech twierdzach, bro- 
ni się z niesłychanym uporem i wa: 
lecznością przez dwa blisko lata. 
Niezwykłym talentem wojskowym 
błyszczy tu i chwałą nieśmiertelną, 
jako wódz, okrywa się Gosiewski. 
W czasie oblężenia, 14 września 
1611, umiera niepospolity wojownik, 
nurtowany górnemi ambicyami, Jan 
Piotr Sapieha, „z wielką żałością 
wszystkiego rycerstwa“, nie jako 
car wprawdzie, ale w carskim pała- 
cu na Kremlu. Rzeczpospolita nie 
spieszy się z pomocą dla osaczonej 
garści walecznych. Na odsiecz przy- 
bywa Chodkiewicz z dwoma zaled- 
wie tysiącami wojska, ale siły jego 
są zbyt nikłe, aby mógł cokolwiek 
sprawić. 

Wolno toczą się teraz wypadki. 
11 czerwca 1611, po dwuletniem 
oblężeniu, Smoleńsk zostaje wresz- 
cie wzięty szturmem. Zamiat iść 
z synem do Moskwy, Zygmunt 
wraca do Warszawy, gdzie jesienią 
zbiera się sejm. Dnia 29 paździer- 
nika Żółkiewski odbywa swój hi- 
storyczny wjazd tryumfalny. Zdaje 
się, że Polska stoi w tej chwili 
u szczytu nietylko chwały swej, 
ale i potęgi, gdy zwycięzca z pod 
Kłuszyna, w obliczu izby poselskiej 
i senatu, oddaje królowi uroczyście, 
jako jeńców, cara Wasila i jego 
braci, polecając ich we wspaniałej 
mowie łaskawości monarszej, a mo- 
ment ten uwiecznia na płótnie nad- 
worny malarz królewski Dolabella. 
Upajający tryumi przesłania niepo- 
wetowaną n gdy stratę, jaką w tej 
chwili Polska ponosi na równinach 
moskiewskich Jeszcze jeden tylko, 
ostatni błysk nadziei, że dzieło 
Żółkiewskiego nie pójdzie na mar- 
ne. Podczas sejmu ma przybyć do 
Warszawy nowe poselstwo moskiew- 
skie, aby zawrzeć ponowny traktat 
między Rzeczpospolitą i carstwem, 
który ostatecznie przywróciłby spo- 
kój i uregulował stosunki między 
obu narodami. Poselstwo to, 
wierne raz wyrażonemu życzeniu, 
ma uroczyście zaprosić królewicza 
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Wyjazd Sobieskiego na polowanie. 


Mošajska, a dzialajacy z ramienia 
króla Chodkiewicz wszelkiemi sila- 
mi stara się wywrzeć na nich na- 
cisk, aby koronę ofiarowali ojcu, 
nie synowi. Na nic nie przydadzą 
się te zabiegi. Zygmunt tak dale- 
ce jest znienawidzony w Moskwie, 
że nawet ci do końca wierni Polsce 
bojarowie nie chcą żadną miarą 
zgodzić się na to żądanie: „Byśmy 
mieli zdrowie swoje kłaść, inaksze- 
go poselstwa na nas nie wymoże- 
сіе“. Z taką samą więc legacyą 
wybiera się poselstwo powtórnie 
w drogę i w grudniu staje w War- 
szawie. Na czele stoją kniaziowie, 
Jerzy Trubecki i Michał Sałtykow- 
Morozow, oraz dyak dumny, Wasi- 
li Janow. W długich przemówie- 
niach wyrażają życzenie, aby Zyg- 
munt wraz z królewiczem jaknaj- 
prędzej udał się do Moskwy, i upra- 
szają, aby im pozwolono: „widzieć 
oczyma hospodara, cara i wielkiego 
kniazia wszech Rusi, Władysława 
Zygmuntowicza, i oddać mu hramo- 
tę od bojar*. Następuje posłucha- 
nie u królewicza, otoczonego gro- 
nem senatorów i dworzan, i znowu 
prośba, aby jaknajrychlej raczył 
wyruszyć „na swój tron carski“. 
W naradach z senatorami skarżą się 
posłowie na niedotrzymanie przy- 
sięgi, złożonej przez hetmana Żół- 
kiewskiego, i zwłoce w przybyciu 
Władysława przypisują rozlew krwi 
w państwie moskiewskiem, zarazem 
proszą, aby senatorowie polscy 
wstawili się za nimi do króla i wy- 
jednali przybycie jego wraz z sy- 
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nem do Moskwy. Dopiero z koń- 
cem stycznia 1612 r. decyduje się 
Zygmunt dać cierpliwie czekającym 
posłom pożądaną przez nich odpo- 
wiedź, ale miesiące całe upłyną, za- 
nim, naglony jeszcze listami od bo- 
jarów, którzy zaklinają, że „wszyst- 
ko na pośpiechu zależy*, wyruszy 
rzeczywiście w drogę. 

Był już październik 1612, gdy 
Zygmunt wkraczał w granice mos- 
kiewskie z synem, uwiadazniając 
listami, że: „idzie na uspokojenie 
tego państwa". Szedł jednak po 
niewczasie. Gdy zbliżał się do 
Moskwy, właśnie wówczas załoga 
polska, wyczerpana okropnym gło- 
dem i „na poły обитагіа“, po dwu- 
letniej bohaterskiej obronie i nad- 
ludzkich wysiłkach dotrwania do 
chwili odsieczy, poddała się w dniu 
6 listopada 1612. Cały kraj stał 
w ogniu wojny narodowej, a na 
widnokręgu świeciły imiona Minina 
i Pożarskiego. Zwycięscy nie do- 
trzymali honorowych warunków ka- 
pitulacyi: zamiast z bronią w ręku 
do Polski, rycerstwo nasze szło do 
turm, o ile nie padało pod ciosami 
miecza. 

Tego samego dnia, w którym 
pułki Pożarskiego weszły do Kremla, 
Zygmunt wysyła do Moskwy po 
selstwo z uwiadomieniem o przy- 
byciu swojem i królewicza. Jeszcze 
w poselstwie tem są dwaj „ruscy 
ludzie“: Danilo Mezecki i Iwan 
Gramotin. Jeszcze w Moskwie $а- 
mej najwierniejszy ze wszystkich, 
Fiodor Mścisławski z garścią towa- 
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rzyszy sprzyja Władysławowi, ale 
sympatye te są już oddawna bez 
znaczenia: nikt nie śmie się nawet 
z niemi odezwać. Listy Zygmunta 
zostają bez odpowiedzi. Nie do- 
czekawszy się nawet zawiązania 
układów, 7 grudnia 1612 zwija król 
obóz swój pod Fiedorowskiem i wra- 
ca do kraju. „Kiedy Moskwę wzię- 
to pisał na kilka dni przedtem 
towarzyszący mu Lew Sapieha 
wszystka nadzieja upadła; straciliś- 
my marnie stolicę, a za tem, pożal 
się Boże, i wszystko państwo mo- 
skiewskie*. Nowy car zasiadł w trzy 
miesiące później na tronie Moskwy. 
Owoce mądrej i wielkiej polityki 
Zółkiewskiego zmarnowane zostały 
bezpowrotnie. 

Jeszcze raz, w cztery lata póź- 
niej, wybiera się królewicz Włady- 
sław z kwiatem młodzieży polskiej, 
pod dowództwem Chodkiewicza, na 
odzyskanie tronu moskiewskiego, 
jako magnus dux electus, i dociera 
wśród szczęśliwych potyczek aż do 
bram stolicy, aby ustąpić wnet, ule- 
gając naleganiom króla i sejmu. 
Rozejm dywiliński przynosi Polsce 
znaczne korzyści terytoryalne, przy- 
wraca jej Smoleńsk, Nowogród Sie- 
wierski, Czernihów, Drohobuż, lecz 
pieczęć, przybita na wielkiej idei 
zgodnego połączenia się dwóch 
przewodnich narodów Słowiańszczy- 
zny, pozostaje na całe wieki odtąd 
nietknięta. 
DN Ant. Ch 
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Dokąd idziesz na taką słotę? — 
Zostań, zagramy w szachy. 

— Służyłbym ci chętnie, ale nie 
mogę. Wybacz, siostrzyczko, tym ra- 
zem.  Umówiłem się z Wackiem Brze- 
zińskim. Mamy się spotkać pod dę- 
bem oszmiańskim i razem zapolować 
na ducha. 

Czy na tego w Kalejczycach? 
Wsparła twarz na dłoniach, okazując 
wielkie zaciekawienie. Błyszczały oczy, 
prosiły usta: 

- Opowiedz, mój złoty... 

Nie chcę psuć nastroju. 
wiem po wyprawie. Рај-по mi lepiej 
dwie świece. To się przyda. Zapałki 
mam, rewolwer też, ładunki są... tak, 
podwójna porcya, cały tuzin... Wezmę 
„Pana Tadeusza“, może się przydać. 

Zabrałem świece i ruszyłem przez 
pola. 

Już zciemniało się. Jesienny desz- 
czyk mżył, niby mgiełka; odległe lasy 
rysowały się  mglisto-szarawą linią. 
Długie pasy podorywek czerniały na 
tle szarych rżysk tłustą ziemią, zwalo- 
ną w szerokich skibach. Daleko, w po- 
lu, strzelały wyniośle ku górze smukłe 
topole, rozsypane rzędem wzdłuż drogi 
do Kalejczyc. 

Szedłem na przełaj. Spłoszyłem 
stado kuropatw; poniosły się z rwącym 
furkotem, szeroko rozrzucając skrzydła, 
tuż po-nad ziemią. Zapadły za górą 
Pomknął, ni to cień, szarak z łąkowej 
nizinki... 

Wysoko, pod jednostajnie szarem, 
mętnem niebem, leciały długiemi sta- 
dami wrony, kracząc złowróżbnie, 2а- 
łośnie.. Ciągnęły na las, wróżąc słotę 
na jutro. Noc nie zapowiadała pogo- 
dy, tembardziej, że zbudził się kędyś 


Opo- 


wiatr i harcował po rżyskach nagłemi 
porywami. 
Wszedłem па drogę. Wlokłem 


się jakiś czas po rozmiękłej ziemi, po- 
ślizgując się i z trudem wyciągając 
nogi. Topole szumiały. nademną, wi- 
cher ze świstem wpadał między pręty, 
czepiał się sztywnych gałązek i gwiz- 
dał przytem co siły. 

Pod figurą skręciłem i zdążałem 
wprost ku dębowi. 

Wacek czekał już i przywitał mnie 
wymiówkami za spóźnienie. 

Тап! ręce i coraz poprawiał flintę 
na lewem ramieniu. 

Mroczyło się już na dobre. 

— Pośpieszajmy, Kazik, bo noc 
zajdzie. —Trudno będzie po ciemku tra- 
fićl— Swiece masz?— | rewolwer?— No, 
to marsz. 

Poszliśmy równym, szybkim kro- 
kiem, na przełaj, przez kartofliska, łąki, 
ugory. 

Гасгетпіаіу nad паті chmurą to- 
pole. Ciężko huczały.. Jakaś groza 
wiała od tego bajania męzkiego. Pra- 
wiły baśń jakąś... skargę okropną, bo- 
lesną... 

Weszliśmy w aleję, gęsto wysa- 
Чопа  sokorami. Objęła nas пос 
czarna... Szliśmy, szeroko otwierając 
oczy i odruchowo wysuwając ręce przed 
siebie. 


A oto i dwór. Zaczerniał ponuro 
jednopiętrową ścianą. Szumiały topole, 
pociągając chrząstliwie gałęziami po 
dachu. Szumiał deszczyk mgielny — 
kapuśniak drobniutki. Gdzieś tłukła 
się, kołatała okienica rozwarta... Jękli- 
wie zawodził wicher po wszystkich po- 
kojach... 

Weszliśmy w milczeniu, jeden za 
drugim. Owiał nas chłód. Strach przy- 
tulił się dreszczem i odrazu z nami 
się zbratał. 

Przeszliśmy parę pokoi, - 
stanął: 

— Tutaj — Zapal świecę. 

Zapaliłem. Ustawiliśmy па sto- 
liczku pod ścianą. Obejrzałem się po 
pokoju. Ѕсіапу stawały się wyraźniej- 
sze w miarę, jak się rozpalała świeca. 
Nie opaliłem w domu i teraz ogień 
czepiał się z trudem małego knotka. 

Rozpaliła się wreszcie, oświetlając 
nagie, zczerniałe, z licznemi zaciekami 
ściany. Tynk miejscami poodpadał. 
czerniały nieregularne plamy. Okno 
zamknięte dygotało chwilami pod ude- 
rzeniami wichury. Słychać było stłu- 
miony szum topol... 

Siedzieliśmy, nic nie mówiąc. Ci- 
sza była zupełna. Świdrował gdzieś 
w belce tracz-rzemlik... Piskały chwila- 
mi myszy, pędząc z cichym tupotem... 
Ciepło tu było i zacisznie... 

Paliłem papierosa. Cisza uspasa- 
biała sennie. Wyjąłem „Pana Tadeu- 
sza*, zacząłem czytać. Chwial się pło- 
mień świecy, wodząc po ścianie ponu- 
re cienie... Po jakimś czasie Wacek 
zagabnął, żeby mu dać książkę, bo 
zaśnie. Dałem mu. Za nic nie chciał- 
bym pozostać tutaj z nim śpiącym. 

Wpatrzyłem się w świecę, zapomi- 
nając o szumie topoli, nikłych szeles- 


Wacek 


tach... Ocknąłem się.. Piekły oczy... 
Książka znowu przeszła w moje 
ręce. Tak zmienialiśmy się kilka razy. 


Nie proponowałem czytania na 
głos: bałbym się głosu, a nawet nie- 
wiem, czy mógłbym go używać swo- 
bodnie. Każde słowo brzmiało jakoś 
obco. 

Z kolei czytałem ja. Paliła się już 
druga świeca. Obaj oddychaliśmy głoś- 
no... Senność przygniatała karki, chy- 
liła głowy... Cisza huczała w uszach... 
Piekły gorące. 

Czytałem wolno, mało co rozumie- 
jąc. Pomału, jakby podświadomie, za- 
czął mię nurtować niepokój. Poczułem 
obawę, nito strach... 

Przyszło mi na myśl podejrzenie, 
że Wacek śpi... Zimny pot mnie oblał. 
Już nie czytałem, ale nie śmiałem pod- 
nieść oczu od książki... 

Chciałem powiedzieć coś głośno— 
słowa uwięzły w gardle... Ucho pod- 
słuchiwało pilnie szmery... Ciężko 
szumiały topole za oknem... Słaniało 
się światło pod lekkim podmuchem... 
Ostrożnie, nie ruszając głowy, podno- 
siłem powieki, by spojrzeć z pod czo- 
ła na Wacka... Spi, czy może patrzy 
na mnie?... 

Rzuciłem się w tył... Zesztywnia- 
łem... Zabrakło mi w piersiach tchu... 
Skostniałem w nagłym, okropnym prze- 
strachu... Oczu nie mogłem oderwać... 

Za stołem—siedział trup. Sztywny 
korpus, głowa rzucona w tył, na po- 


ręcz... twarz trupia, zielono-żółta... wy- 
raźnie zaznaczone otwory nosowe... 
Gardło, przecięte przez całą szerokość, 
już nie krwawiło.. Zakrzepła rana... 
Człowiek zabity był siwym starcem, 
twarz wyrażała okropną męczarnię. 

Nie pamiętam, kiedy i jak wypad- 
łem z dworu w Kalejczycach i gnałem 
na przełaj przez pola, przez rowy, aż 
oparłem się w Bośnianach, pod drzwia- 
mi mieszkania Wacka. Waliłem ріе- 
ściami w drzwi, krzyczałem coś ochryp- 
łym głosem... 

Otworzył mi on sam, Wacek 
Brzeziński, zdrów, cały i w nocnym 
negliżu, tak, jak się porwał z łóżka. 

Zlękłem się okropnie, nie spodzie- 
wając się go tutaj zobaczyć. 

Stałem oniemiały, bezwładny... 

Niezmiernie zdziwiony, zaciągnął 
mnie do pokoju. wypytując, co się 
stało. 

Zwolna, przychodząc do siebie, 
opowiedziałem mu całą przygodę. 
Przejął się, aż mu łzy w oczach sta- 
nęły, — zbladł bardzo. 

Powiedział mi, że pod dębem nie 
był i ze mną dzisiaj nie chodził, po- 
nieważ przyjechał nowy rządca... 

Chwilę patrzaliśmy na siebie i na- 
raz, obaj jednocześnie, zaczęliśmy krzy- 
czeć na służbę... 

Wpadli fornale... Zmięszani, nie 
umieliśmy nic ludziom powiedzieć. 
Patrzali na nas, zdziwieni, pytającym 
wzrokiem, bezradni. 

Po dobrym czasie zdecydował się 
Wacek wyprawić swoich ludzi, 

Jasność dnia uspasabiała odważ- 
niej. Już nie baliśmy się jeden dru- 
giego... : 


H Rogowski. 


Kolej па Świnnicę. 


W deszczowy,  chmurny 
dzień, gdy całe Zakopane 
ogarnięte beznadziejnym 
splinem, toczy się dyskurs. 


Przemysłowiec: Więc zncwu po- 
wtórzy się stara polska tragedyo-farsa! 
Niebawem rozpocznie się w Galicyi 
budowa kanałów i portów, do czego 
potrzeba będzie granitu za kilka mi- 
lionów koron. Do samych tylko siedmiu 
śluz i trzech portów, które mają się bu- 
dować na kanale galicyjskim, trzeba 
będzie granitu za trzy miliony. Nie 
koniec na tem: roboty te zużyją mnóst- 
wo szutru granitowego. Cały ten ma- 
teryał posiadamy w znakomitej jakości 
i nieprzebranej ilości w Tatrach i— rzecz 
prosta— јак zwykle,sprowadzimy wszyst- 
ko z za granicy, gdyż wierni staro- 
polskiej zasadzie: „co nagle, to po 
dyable*,namyślamy się od sześciu lat nad 
poprowadzeniem kolejki zębatej z Za- 
kopanego na Świńnicę. Będziemy się 
namyślać dalej, granit tatrzański będzie 


Z widoków tarzańskich: gdzie świst lokomotywy i huk kół... nie przeciął dotychczas ciszy górskiej przez naszą opieszałość. 


dalej czekał na eksploatacyę, a tym- 
czasem miliony zarobią na nas obcy. 

Dziennikarz: No, nim kanał się 
zacznie budować, kolej może już przyjść 
do skutku. To rzecz jednego sezonu. 
Słyszałem, że sprawa jest znowu na 
dobrej drodze. 

Przemysłowiec: Znowu! W r. 1902 
czytaliśmy broszurę: „Uprzemysłowienia 
i uprzystępnienia Tatr polskich*. Był 
to wstępny projekt budowy kolei: Za- 
kopane—Swinnica, podany przez inży- 
niera Dzieślewskiego, który następnie 
stał się istinym błędnym rycerzem swe- 
go pomysłu. Z projektu p. Dzięślew- 
skiego wynikało, że rzecz nie nastręcza 
jakichś osobliwych trudności technicz- 
nych: cała kolej wynosiłaby raptem 
11,700 metrów czyli około półtorej mili; 
na przestrzeni 4 kilometrów, między 
Zakopanem a Kuźnicami, szłaby kolej 
zwykła, dalej aż do Świnnicy kolej 
zębata długości trochę więcej, niż sied- 
miu kilometrów. Trzy stacye miały 
przerywać jazdę: Kuźnice, Ruda i Hale. 
Kapitał, potrzebny na całą budowę, obli- 
czono na dwa miliony koron. Na Boga! 
Na to by się jeszcze najuboższe plemię 
zdobyło, zważywszy korzyści, jakieby 
kolej dała i przedsiębiorcy, i krajowi. 
Autor projektu obliczał je najsceptycz- 
niej, jak było można. Zdawało się, że 
sprawa pójdzie żwawo, że przynajmniej 
raz okażemy się rzutkimi i energiczny- 
mi w wykonaniu. Zawiązało się kon- 
sorcyum i za- częły płynąć deklaracye 
udziałów od firm i ludzi tak rozwa- 
żnych, jak gmina miasta Lwowa, Wł. hr. 
Zamoyski, Józef Kościelski, Henryk 
Jordan, hr. Kaźmierz Badeni. I cóż? 
Słomiany zapał minął i wszystko ut- 
knęło. Wstyd powiedzieć,  utknęło 
obrakującą jeszcze kwotę 179.332 kr. 

Turysta: Należało agitować ener- 
giczniej. Znam sprawę i mam wrażenie, 
że cała akcya za mało była głośną 

Przemysłowiec: Zdaje mi się, że 
mogli się o niej dowiedzieć wszyscy, 
prócz tych, którzy tego nie chcieli. 
Projekt był przedstawiony plastycznie 
na wystawie wynalazków polskich we 
Lwowie, którą w gmachu sejmowym 
urządziła swego czasu Liga dla popie- 
rania przemysłu krajowego. Tam też 
wszyscy m'eli sposobność oglądać wspa- 
niałe okazy granitu, kwarcu i piaskowca 
dekoracyjnego, w które Tatry są tak 
bogate, a z których to skarbów natu- 
ralnych kraj nie ma żadnych korzyści, 
ponieważ do eksploatacyi ich піео- 
dzownie potrzebną jest kolej, któraby 
Tatry połączyła z Zakopanem. Wów- 


czas mnóstwo ludzi zapaliło się do 
projektu. Pisały o nim dzienniki, oma- 
wiano go najżyczliwiej w sejmie. Pro- 
jektodawca popularyzował swą myśl 
w kołach technicznych, wykazując, ja- 


kie zyski mogłaby Polska ciągnąć 
z Tatr, gdyby je zechciała uprzystę- 
pnić... 


Dziennikarz: ..gdyby je przestała 
traktować wyłącznie, jako miłe letnisko 
spieczonych mieszczuchów i jako teren 
Ściśle zarezerwowany dla ludzi, szuka- 
jących wrażeń i nastrojów. Czytałem 
gdzieś piorunującą filipikę przeciw ko- 
lei, która rzekomo pozbawiłaby Tatry 
ich pierwotnego, surowego uroku. 

Poeta: Słusznie! 

Dziennikarz. Wydaje mi się, że 
zupełnie niesłusznie! Cóż znaczy tych 
kilka wozów kolejowych, które się prze- 
suną u stóp kolosów. tatrzańskich, wio- 
ząc turystów i czerpiąc z łona skał 
skarby, których ubytku nie odczułoby 
się ani za setki lat! Czy może tu być 
mowa o ujęciu Tatrom ich dzisiejszego, 
dziewiczego uroku? Podług mnie—nie. 
Ale, chociażby tak nawet miało być 
w jakiejś drobnej cząstce, to nie byłby 
jeszcze wystarczający argument. Pri- 
тит vivere, od tej zasady nie uwolni 
się nikt, a najmniej my, biedniejsi od 
innych. Z pod stóp tych samych Tatr 


tysiącami emigruje chłop polski do 
Ameryki, gdyż w domu nie ma co 
robić. 

Poeta: Na szczęście, wraca —z pie- 
niędzmi. 


Dziennikarz. Czy na szczęście? 
Pan właśnie nie powinieneś tego mó- 
wić. Zbyt powierzchownie bierzemy 
rzeczy, ciesząc się, że góral nasz przy- 
wozi oszczędności amerykańskie. Warto 
przyjrzeć się także drugiej stronie me- 
dalu i przekonać się, co zostawia on 
wzamian za to. Jego stary i piękny 
strój, jego prześliczny, piastowski język, 
jego naiwne, pierwotne cechy psychicz- 
ne, to wszystko emigracya za chlebem 
ściera na miał. Jeżeli bronisz pan dzie- 
wiczego piękna gór, dlaczego obojętnie 
patrzysz, jak trywializuje się i w sza- 


blon zamienia oderwany od swego 
gruntu typ ludzki? Nie, niech raczej 
będzie trochę banalniej w Tatrach, 


a niech chłop nasz nie włóczy się za 
chlebem po świecie. 

Przemysłowiec: Słysząc spór pa- 
nów, mógłby ktoś sądzić, że z Polsce 
o zbudowaniu lub zaniechaniu nowej 
linii kolejowej rozstrzygają względy 
estetyczne. No, tak daleko jeszcześmy 
nie postąpili. Tymczasem idzie tu 


tylko o nasze niedołęstwo. Albo do- 
kładniej: o masze niesłychane tchórzo- 
stwo wszędzie, gdzie chodzi o zaanga- 
żowanie gotówki w interesie przemys- 
łowym. W szczególności w tym wy- 
padku nie może w grę wchodzić 
ostrożność, która byłaby usprawiedli- 
wioną, lecz jedynie beznadziejna nasza 
bierność i trwożliwość. Przeprowadzone 
przez krajowy departament kolejowy 
badania stwierdziły (nie mówiąc o tu- 
rystyce) najzupełniejszą rentowność tej 
kolei, jako kolei przemysłowej. Wedle 
orzeczeń znawców granit tatrzański na- 
leży do najlepszych w świecie, a ra- 
cyonalna jego eksploatacya wzbogaci- 
łaby kraj o niedające się obliczyć mi- 
liony. A prócz łomów granitu są jeszcze 
obfite pokłady rudy żelaznej, która 
zawiera 54°, żelaza i przy ułatwionej 
komunikacyi nabrałaby wartości hand- 
lowej. Wszakże tak blisko Tatr poło- 
żone  walcownie żelaza w Trzyńcu 
i Górce węgierskiej sprowadzają rudę 
ze Szwecyi! Co więcej: projektowana 
kolej jeszcze w życie nie weszła, a już 
otrzymała zapewnienie na dostawy. 
Wszak rząd zamówił granitu do budo- 
wy kanału z Dziedzic do Krakowa za 
parę milionów koron, nadto oświadczył, 
że będzie potrzebował rocznie najmniej 
1000 wagonów szutru granitowego 
Granit ma dalej zapewnionych odbior. 


Majestat tatrzański 


ców w gminach Lwowa i Krakowa, oraz 
w departamencie budowlanym namiest- 
nictwa. Ale wszystko to na nic się nie 
zda. Owe miliony przy budowie kana- 
łów wezmą obcy. Bruki naszych miast 
brukowane będą, jak dotąd, śląskim 
granitem. Schody, odrzwia i kolumny 
restaurującego się Wawelu staną z ob- 
cego kamenia. Tatry spać będą spo- 
Којпіе... ponieważ my jeszcze długo 
namyślać się będziemy, czy ostatecznie 
warto kolej zbudować, czy nie warto. 

Turysta: Pan poruszył przemysło- 
wą rentowność kolei; trzeba jednak tak- 
że zważyć, że miałaby ona poważne 
źródło dochodu w turystyce, a dzięki 
niej podniosłoby się niesłychanie Za- 
Корапе, co słusznie i wymownie roz- 
wijał swego czasu mecenas Suligowski. 
W ostatnim roku sprzedano na stacyi 
kolejowej w Zakopanem biletów na 
wyjazd z górą 53.000: jeżeliby czwarta 
część tej cyfry przypadła także na 
kolej na Swinnicę, to przyszła kolej 
zębata, pierwsza w Tatrach, miałaby 
już przez to zapewnione powodzenie. 
A trudno wątpić, że ściągnęłaby ona 
sama niemało nowych turystów. Szwaj- 
carya posiada takich kolei 54 i wszyst- 
kie się opłacają. Czyż podobna przy- 
puścić, żeby u nas nie opłaciła się- 
jedna?! 

Dziennikarz: Z pewnością! Ale 
dajmy już pokój tej gawędzie. Na za- 
kończenie powiem panom szczegół ku 
pokrzepieniu ducha: oto projektem bu- 
dowy kolei w tym samym mniej więcej 
kierunku, jaki projektuje się teraz, zaj- 
mowała się Izba handlowa krakowska 
już w r. 1850. To się nazywa działać 
z namysłem. Będziemy się namyślali 
jeszcze 50 lat, aż nas wyręczą sąsiedzi. 
Tutejsza piosnka ludowa skarży się: 

„Pytajom się góry, pytajom się lasy, 

Ka się tes podziały staroświeckie casy“. 

Dyabła się tam podziały... U nas 
granitową trwałość posiadają staroświec- 
kie czasy. 

Clarus. 


Zakopane. 


Leo Belmont. „Nowele i satyry”. 


Socyolog i ekonomista, prawnik 
i matematyk, dziennikarz i poeta,— Leo 
Belmont jest jedną z najciekawszych 
osobistości naszego Świata literackiego. 
Oddając się tylu zawodom, tylu muzom 
służąc, potrafił on jednak ustrzedz się 
przed zwykłym dyletantyzmem i dyle- 
tantem nie jest. 

Pewien znakomity uczony, który 
zaszczyca mnie swą przyjaźnią, mówił 
mi kiedyś o nim, że, gdyby pomiędzy 
dziesięciu ludzi rozdzielić talenty Bel- 
monta, mielibyśmy w Polsce o dzie- 
sięciu ludzi zdolnych więcej, a każdy 
z nich, rozwijając spokojnie swe du- 
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chowe skłonności, mógłby dojść do 
nadzwyczajnych rezultatów. Ale w Bel- 
moncie wszystkie te talenty i uzdolnie- 
nia wrodzone i nabyte, tworzą jakiś 
dziwnie złożony konglomerat, nad któ- 
rym rozsiadło się widmo pogoni i poś- 
piechu i rozpędzoną myśl prze ciągle 
naprzód ku nieistniejącym zapewne 
krańcom, ku nieobjętym uogólnieniom, 
ku własnym skoszlawieniom, ku prze- 
paściom absurdu nieraz. Gdy czytam 
jakikolwiek utwór Belmonta, odnoszę 
zawsze wrażenie, że ten człowiek nie 
wysłuchał nigdy ani jednej myśli do 
końca, ale chwycił ją, przeczuł, dokoń- 
czyłi w jednej chwili doprządł do niej 
cały wątek własnych uzupełnień, 
czy zarzutów, —że myśli on wogóle 
jakiemi nadzwyczajnie skomplikowanemi 
błyskami, którym wiecznie brak czasu 
na to, by się rozpaliły i rozjaśniły. 
Belmont nie może nadążyć za biegiem 
swej wyobrażni, nie ma czasu na to, 
by pomysły swe opanowywać i kry- 
tycznie je sprawdzać, rzuca się na co- 
raz to nowe dziedziny myśli, rozpo- 
czyna cykle, które kończą się zwykle 
na wstępie, czy na pierwszej części; 
najzawilsza myśl wystarcza mu zaled- 
wie na artykuł, najtrudniejsze zagad- 
nienie—na broszurę. Dla tego też nie 
lubię utworów Belmonta o zbyt zawi- 
łych, filozoficznych założeniach, nie lu- 
bię jego „kukuryku czy kikiryki*, gdzie 
autor na czterdziestu kilku stronnicach 
chciał streścić, skrócić, zbanalizować 
i wyśmiać przynajmniej ze dwadzieścia 
wieków walki ludzkości o światopogląd, 
o jaśniejsze jutro, o szerszy widnokrąg. 
W utworze tym siła ironii Belmonta 
nie dorównywa wadze i powadze poru- 
szanego tematu, ostrza jego sarkazmu 
płaszczą się i ścierają o niewyraźnie 
stylizowane linie zbyt mglistej symbo- 
liki. Ale wszystkie zalety zjadliwego 
pióra występują dopiero w całej pełni 
w takich obrazkach jak: „Wszechpartyj- 
na rodzina — humoreska bezpartyjna*, 
lub—jak „Walka cudów—tragiczny do- 
kument z życia żydowskiego*. Ta 
„Wszechpartyjna rodzina* — to nie hu- 
moreska, nie echo niedawnych dni, jak 
je nazywa autor, ale przepyszna saty- 
ra, posiadająca wartość dokumentu. 
Humor tryska tu z każdego zdania, 
tkwi w całym konturze obrazu, a tragi- 
komiczna scena, którą autor kończy 
swe opowiadanie, jest w swoim rodza- 
ju arcydziełem stylu. Ten sam gryzą- 
cy śmiech dźwięczy w „Walce cudów“: 
nie wierzy, by Jonasz 
mógł żyć w żołądku wieloryba, ale goj, 
student, nauczył go wierzyć, że tysią- 
ce zwierząt żyje w małej kropli wody, 
więc ojciec Joela płacze, martwi się 
i modli, i zrozumieć nie może, dlacze- 
go ten gojowski cud jest większy 
i więce do siebie budzi wiary, niż ten 
stary, w świętej księdze zapisany. 
Belmont celuje w tych drobnych, 
rodzajowych obrazkach, a ironia jego 
nie jest nigdzie tak ciętą, jak tutaj. 
Cały zapas jego bojowniczego tempe- 
ramentu, cały sarkazm bogatej duszy, 
obrażanej co chwila przez brud, głupo- 
tę i nędzę życia, wylewa się w tych 
zgrzytach, krótkich jak śmignięcie bata, 
bolesnych, jak pozostająca po nim prę- 
ga, a myślowe pogłębienie nadaje jego 
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słowom ten ton głębokiego przekona- 
nia i wiary w wypowiadane przez sie- 
bie słowa, który pod pokostem zręcznych, 
ale pustych frazesów, tak rzadko daje 
się wyczuć u innych. 

Stefan Gacki. 


Edward Słoński.  Bezimieńce. 
nictwo Tow. Orgelbranda S-ów. 


Wydaw- 
1908. 


Szereg obrazków z niedawnej krwawej 
karty, zaprawionych mgłą smutku i tę- 
sknoty szlachetnej. Rozpacz niewoli, wal- 
ka wyzwoleńcza, idealne porywy, targanie 
sił, często niemoc i bezpłodność, okrucień- 
stwo ciemnoty, rozdźwięk pomiędzy wol- 
nością marzoną i rzeczywistą, —oto szkielet 
ideowy, około którego osnuta przędza sza- 


ro-krwawa, pełna atoli promieniowania 
poezyi. 
Autor jest duchowym spadkobiercą 


Kordyana, wolności bezpośredniej, poryw- 
czej, która z chwili ducha chce krzesać 
światła, nie z trudu i znojów, z twardej 
rzeczywistości i z logiki życia. Jest poetą, 
czas na moment przetapiającym. 

Pod względem artystycznym obrazki 
te odrazu się wyróżniają: bije od nich po- 
świata poezyi. Nie aparat fotograficzny 
i zwykły dźwięk realny, powszedni, lecz 
duch, wyobraźnia poety i słowo idealne, 
twórcze—są narzędziami i materyałem tej 
żywej przędzy. 

Koroną zbiorku jest Hania, obrazek 
dziecka młodego bojownika za wolność. 
Ojciec—w cytadeli, matka biega za lekcya- 
mi. Hania sama w domu rozmyśla. Wy- 
gląda przez okno. Strzelają. Na ulicy 
pada od kuli chłopiec z gazetami. Żywioł 
dziwny powstaje w duszy dziecka. Otwie- 
ra okno, niepomna zakazu matki. Chwyta 
przycisk, rzuca na głowę żołdaka. Strzały — 
huk—salwa. Ukrywa się w kącie. Za 
chwilę kroki, dobijanie się. Zimny ba- 
gnet przy piersi. „Smotri kakaja*. 

Obrazek jest przepiękny, —bez przesa- 
dy, bez zdawkowego sentymentu, — głębo- 
ko wzruszający, wyrazisty artystycznie, 
prawdziwe arcydziełko rodzajowego malo- 
widła. 

Słoński dotychczas głównie celował 
w dziale poezyi. Kilka zbiorków jego 
poezyi i poematów, wyróżniających się 
piękną formą і tęsknemi uczuciami litew- 
skich odłogów zapewniło mu spore miej- 
sce w szeregu wybitnych poetów polskich. 
W dziale noweli i opowiadań przybywa 
w Słońskim siła rzetelna, do obserwacyi 
życiowej wnosząca głębsze pierwiastki in- 
dywidualne: duszę tęskną, czującą, do tech- 
пікі — wytworność słowa i szlachetność 
dźwięku. J.J. 


Nadczłowiek i Tasat- 
Warszawa 1908. 


Istnieje pewien gatunek literatury, co, 
jak żebrak, włóczy się po drogach i zauł- 
kach życia, jak ciura koczuje z pobojowi- 
ska na pobojowisko: i ze strzępów haseł, 
z kiełkujących zaledwie posiewów lepi swe 
nieudolne zwykle kształty bez ducha. 
P. Cieślicki chciał w swej sztuce przedsta- 
wić zaborczość prusko-niemiecką i budzą- 
cy się wśród Słowian ruch samoobrony 
i nie żałował ani barw, ani słów, by zo- 
hydzić jednych i skarcić a pouczyć dru- 
gich, przeładował swój utwór dyskusyami 
i roztrząsaniami, z których dało by się zro- 
bić kilka artykułów dziennikarskich, ale, 
zdradzając w ten sposób pewną dozę 
oryentacyi politycznej, nie poparł niczem 
swych aspiracyi artystycznych. sq 


RY: 


Wincenty Cieślicki. 
sa naga. 


W nabytym niedawno „Domu Sobieskiego“ 

w rynku lwowskim uchwaliła właśnie gmina 

miasta Lwowa założyć „Muzeum narodowe 
imienia króia Jana 111-д0`". 


Muzeum Sobieskiego. 


Urzeczywistniło się długoletnie pra- 
gnienie całego Lwowa: historyczny dom 
w rynku, w którym Jan Sobieski prze- 
pędził najlepsze lata swego życia, 
gdzie rządził i sądził za każdej swej 
bytności na Rusi, stał się własnością 
publiczną. Stara, okazała, prześliczną 
atyką uwieńczona, „kamienica królew- 
ska*, jeden z najpiękniejszych zabyt- 
ków architektury dawnego Lwowa, na- 
byta została przez miasto od spadko- 
bierców Kaliksta Ponińskiego. Gmina 
miasta Lwowa spełniła pięknie ciążący 
na niej obowiązek zabezpieczenia na 
zawsze losów pamiątkowego gmachu. 

Samo kupno było jednak dopiero 
pierwszym, chociaż najważniejszym, 


Baszta w Sorokach, gub. Besarabskiej nad Dniestrem. 


aktem pietyzmu wobec pamięci wiel- 
kiego króla. Dom, na zewnątrz do- 
brze zachowany, wymaga po długolet- 
niem zaniedbaniu poprzednich gospo- 


darzy, gruntownej  restauracyi. Nie 
będzie ona ani zbyt trudną, ani zbył 
kosztowną. Rozkład ubikacyi nie uległ 
zmianie, albo tylko bardzo nieznacz- 
nej. Wystarczy usunąć kilka cienkich 
ścian późniejszego pochodzenia i od- 
kryć zamurowane framugi, a resztę 
dawnego wyglądu sal przywróci zrzu- 
cenie grubej powłoki tynku. pod któ- 


rym kryją się stare ornamenty. 
Zadanie to zostało już podjęte. Zdję- 
to już plany i szkice z obecnego stanu, 
a wkrótce rozpocznie się restauracya. 
Jednocześnie zdaje sobie miasto 
sprawę, że spuścizna po wielkim królu 
nie może być użyta na cele ściśle pra- 
ktyczne. Patryotyczna gmina Lwowa 
rozumie, że pamiątkowy dom musi być 
w całości oddany celom idealnym. 
Gmach jest obszerny i może pomie- 
ścić wiele. W górnych salach znajdzie 
prawdopodobnie pomieszczenie archi- 
wum miejskie. Rzucono myśl utworze- 
nia tu zawiązków drugiego Muzeum 
narodowego z odcieniem Кгеѕомут, 
któreby gromadziło zabytki kultury 
polskiej na Rusi, póki je jeszcze bez 
trudu można gromadzić. Najdobitniej 
jednak skrystalizował się projekt stwo- 
rzenia muzeum pamiątek po Sobieskich. 
Lokal ku temu byłby wymarzony, 
byłby jedyny w Polsce. Nietylko dla- 
tego, że w murach tych żyje tradycya 
obecności króla-bohatera, że do ścian 
tych przylgnęły na zawsze wspomnie- 
nia jego osoby, ale i dlatego także, że 
rozporządzałoby się na ten cel prze- 
stronnemi, jasnemi komnatami. Dawne, 
frontowe apartamenty królewskie na 
pierwszem piętrze, olbrzymia sala au- 
dyencyonalna, w której dokonał się 


NA KRESACH. 


niegdyś akt pokoju Grzymułtowskiego 
i szereg pomniejszych ubikacyi tworzy- 
łyby wspaniały wręcz lokal muzealny. 

l oto już pierwszy dar do projek- 
towanego muzeum wpłynął. Są to 
owe sześć, w drzewie rzeźbionych, 
nadnaturalnej wielkości kobiecych ро- 
staci alegorycznych, które zdobiły we- 
stybul zamku Sobieskich w Żółkwi. Po 
długiej poniewierce wydarł je zupełne- 
mu zniszczeniu starosta żółkiewski, pan 
Juliusz Szumlański, i po odpowiedniem 
zrestaurowaniu oddał na własność po- 
wstającemu muzeum Sobieskich. Rzeź- 
by te podał „Swiat“ niedawno w re- 
produkcyi. 

Gdy muzeum stanie się rzeczywi- 
stością, nie zabraknie napewno dal- 
szych zabytków, które bez niego, po- 
dobnie, jak owe żółkiewskie, możeby 
zginęły na zawsze. 


Lwów 


BRP 1. Leski. 


Piorun sfotografowany. 


Jeden z naszych uprzejmych czytelników 
przysyła nam ciekawe zdjęcię pioruna, doko- 
nane w Abazyi. 


W małem miasteczku na Podolu. 


Historya baszty w Sorokach jest trudną 
brak do niej wszelkich 
warzystwo 
tego czasu nic wyszperać. 


źródeł dziejowych. 
miłośników starożytności w Sorokach nie zdołało do 
y że jest to fort, wy- 
budowany ongi przez Genueńczyków dla obrony swego rozgałęzio- 
nego w tych stronach handlu, w następstwie był strategicznie 
używany przez turków. Uderza natomiast mile wzrok malowni- 
cza strona baszty, stanowiącej jeden z piękniejszych kształtów 


Przypuszczają, 


odtworzenia, gdyż 
Nowo powstałe Го- 


Dzień świąteczny 
dnia 
do powiedzenia. Na 


„tabaka w m 


\ А ' 
Wszyscy mimowolni 
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Lud ubrany 
Szczególnie kumoszki, wszędzie jednakie, mają sobie wiele 
straganach 
przedmiot pożądań małych obywateli 
nieznajomy, niewiadomo skąd przybyły, nakierowy wa jakieś czar- 
ne pudełko w stronę zebranych 


komunikuje sobie wieści i nowiny 


ywo i placuszki 
sensacya, Jakiś pan 


smaczne piec 
Wtem 


[шп nie jest już ciemny, jak 
„Fotohrafia”,—przebiega wyraz powiadamiejący 
pozują się. Trach!—i oto zdjęcie w „Swiecie 


W jaki sposób rzemieślnicy nasi zyskali od Inten- 
dentury stałej roboty za 1,000,000 rb. rocznie. 


Jeden z motorów parowych Tow. Sal Zarob. 


~. Przed dwoma mniej więcej laty 
„Swiat“ podał bogato ilustrowane infor- 
macye o warsztatach Towarzystwa Prze- 
ciwżebraczego, założonych przez ks. 
Zygmunta  Chełmickiego, gdy опе 
mieściły się w ubikacyach po dawnej 
Mennicy, dziś oddanych pod budujący 
się a okazały gmach filii Banku 
Państwa. 

Z tego czasowego przytułku 
leżało ustąpić. 

Ale jednocześnie szczęśliwą ręką 
poczęta praca rozwinęła się tak do- 
brze, że można było zadowolić inten- 
denturę i utrzymać ład i organizacyę 
w zastępach coraz to większych robo- 
tników, garnących się do warsztatu To- 
warzystwa. Przytem w wysokich sfe- 
rach wojennych nastąpiły zmiany pew- 
nych poglądów na zadania intendentury, 
tak dla przedsiębiorstwa Towarzystwa 
Przeciwżebraczego pomyślne, że otwo- 
rzyły się nowe a szerokie perspektywy 
dla naszych sal zarobkowych. Uznano 
oto, że żołnierz w wojsku powinien 
kształcić się w swojem żołnierskiem 
rzemiośle, a nie kontynuować tu zajęć 
dawnych, cywilnych. Postanowiono war 


na- 


Domy zarobkowe 


sztaty, istniejące przy pułkach i batalio 
nach, gdzie wykonywano sporo robót 
systemem gospodarczym, ograniczyć 
do minimum. | uznano za właściwe 
a potizebne mnóstwo pracy, ztąd od- 
padłej, powierzyć rozmaitym instytucyom 
dobroczynnym. 

W porę, doprawdy, powstały te 
nasze warsztaty dobroczynne. 

Jeszcze nie dalej, jak przed ty- 
godniem, od ministra wojny Duma do- 
magała się powierzenia: „towarzystwom 
rolniczym, ziemstwom i instytucyom 
dobroczynnym szerokiego udziału w do- 
stawach dla zarządu wojskowego“. 

A minister wojny odrzekł: „Pod 
tym względem ministeryum zrobiło bar- 
dzo wiele. Już obecnie od rolników 
nabywa się około naszego prowian- 
tu. Pociągnęliśmy już przemysł domo- 
wy i instytucye dobroczynne do wyro- 
bu bielizny, rogóżek, butów i pod tym 
względem ministeryum gotowe jest iść 
dalej. Jedynym warunkiem, jaki ono 
kładzie, jest to, aby było zapewnione 
dobre jakościowo wykonanie ich w ter- 
minie, gdyż ministeryum jest obowią- 
zane dostarczać rzeczy dobre i na 
termin. 


u siate 


Pawilon główny, wybudowany przez Towarzystwo. 


Trudność nasuwa niekiedy to, że 
instytucya dobroczynna żąda cen wyż- 
szych, niż dostawcy. Naturalnie, mi- 
nisteryum nie ma prawa przez sympatyę 
dla tego lub owego dostawcy przepła- 
cać z pieniędzy, któremi rozporządza*. 

Wobec tak pomyślnych okolicz- 
ności nasze Towarzystwo Przeciwże- 
bracze, a zwłaszcza na czele tej sprawy 
stojąca Sekcya Robót, postanowiła 
oprzeć całą tą działalność—na muro- 
wanych podstawach. 


I oto co uczyniono: 


Zakupiono па Czerniakowskiej 
ulicy (nr. 78) duży plac po fabryce 
makaronów, wychodzący drugim fron- 
tem na Solec; wystawiono tu cały sze- 
reg nowych budynków fabrycznych; 
sprowadzono mnóstwo maszyn do wy- 
robu obuwia głównie; zaprowadzono 
motory mechaniczne i oświetlenie elek- 
tryczne. 

Wydano na to 
rubli. 

I w ten sposób, dzięki czujności, 
mądrości, energii paru osób dobrej wo- 
li, skupionych około ks. Chełmickiego, 
powstała w Warszawie nowa, duża, da- 
jąca wiele chleba ludziom biednym 
fabryka. 

Zwiedzałem ją, pod przewodnict- 
wem popularnego kanonika w tych 
dniach, aby ја w „Swiecie“ naszym 
czytelnikom Jest to 


dwieście tysięcy 


zaprezentować. 


Domy zarobkowe. Szewcka wykończalnia. 


wielkie, imponujące, pełne ładu, w spo- 
sób postępowy prowadzone ognisko 
pracy. 

Cały szereg gmachów specyalnych 
nie przypomina w niczem niedawnej 
tak jeszcze, a tyle skromnej przesz- 
łości tej instytucyi. To już nie „sale 
zarobkowe*, ani przytułek jakowyś 
ubogi, ani jakieś prowizoryczne warsz- 
taty. Fabryka to prawdziwa, poważna, 
wielka. Obracają ją trzy motory o sile 
80 koni. Tysiąc stu ludzi niemal ma tu 
zarobek. Trzy komisye intendentury 
funkcyonują co dzień na miejscu, przyj 
mując wykonane roboty. Buty, mundu- 


Domy zarobkowe. Oddział krawiecki kobiecy 


ry, spodnie, czapki, bieliznę robi się tu 
dla: 
132,000 żołnierzy. 


Cała piechota, gwardya piesza, ar- 
tylerya, inżynierya w Królestwie kon- 
systująca, tu jest odziewaną. 

Osobne warsztaty na mieście za- 
chowano tylko dla konnicy, gdzie ubra- 
nie robi się na miarę. 

Ks. kan. Chełmicki prowadzi mnie 
z sali do sali, pełnej ludzi, opowiada- 
jąc mi po drodze, że te nowo wznie- 
sione gmachy, choć ogromne, już nie 
mogą wystarczyć. 

— Zabierzemy się wkrótce do bu- 
dowy nowej wielkiej zakrojni i do hali 
na skład przyjętych już przez inten- 
denturę wyrobów. Ta hala nakrywać 
będzie dziewięć tysięcy łok- 
ci kwadratowych. 

Tymczasem w war- 
sztatach szewckich 
ciekawość moja! 
jest pociągnięta 
przez mnóstwo 
różnorodnych 
maszynek, które 
wykonywują 
najdziwniejsze, 
najbardziej 
skomplikowane 
roboty. Z podzi- 
wem na to patrzę. 
Człowiek, stojący 
przy każdej z tych 
maszynek, jakby miał 
dziesięć rąk. A niema czyn- 
ności tak prostej, ani tak trudnej, któraby 
nie dała się zmechanizować. Ta ma- 
szyna wykrawa podeszwy i przyszwy; 
inna przytwierdza ćwiekami obcasy do 
podeszwy; inna łączy podeszwy z przy 
szwą; inna obrabia brzegi skóry; inna 
gładzi skórę; inna ją czerni. 

I tak wędruje skóra z maszyny do 
maszyny, coraz bardziej przyjmując 
kształt buta... 

A idzie to prędko, dokładnie, wiel- 
kiemi masami,—w czem jest właśnie 
połączone wyzyskanie systemu podzia- 
łu pracy i usług maszyny 


Przekrawalnia 


Domy zarobkowe 


I dzięki temu 97 szewców robi tu 
dziennie 1300 par butów, a więc po 
12—13 par na jednego, podczas gdy 
po za temi warsztatami, rzemieślnik, 
w suterynie swej, schylony nad nędz- 
nym stołkiem, dobrze musi się 
szyć, aby jednę parę butów na 
wykończył. 

Czy pracują tu robotnicy dzien 
nie, czy od sztuki? zapytałem ks. Cheł 
mickiego. 

Naturalnie, że od 

I dobrze na tem 


spie- 


dzień 


sztuki. 


wyciiod 


Domy zarobkowe 


Zaraz dowie się pan o tem z list 
płacy, które pokażę panu, gdy pójdzie- 
my do biura zarządu. 

Propagowany i wymuszany przez 
socyalistów system wynagrodzenia za 
dzień pracy wyłącznie, tu nie mógłby 
w żadnym razie znaleźć zastosowania. 
Zarząd bowiem nie jest przedsiębiorcą, 
który na własne ryzyko prowadzi in- 
teres zarobkowy, lecz jedynie instytucyą 
pośredniczącą, która postarała się o sta 


łą robotę i robotę tę w pewien ko- 
nieczny ład organizuje. 
W biurze zarządu znajduję cały 


niemal skład sekcyi robót. Jest tu wi 
ceprezes Towarzystwa, p. W. Strakacz, 
p. Laurysiewicz, generał Bitny-Szlachto 
i p. Wegmajster. Brak tylko d-ra Borela 
i p. H. Kwiecińskiago. 

Przeglądam podane mi ostatnie 
listy płacy. Zarobki są poważne istot 
nie, szewcy figurują na liście z tygod 
niowym zarobkiem rubli (wypisuję tu 


liczby w rublach z listy po kolei: dzie 
siątek pierwszych pozycyi) 13, 13, 12, 
15, 15, 


20, 21, 19, 14, 12. Takie 


sa- 


Oddział krawiecki żydowski. 


me liczby z listy krawcowych, t. j. 
kobiet szyjących spodnie; 3,95; 5,00; 
6,30, 6,30; 7,15; 4,50; 4,20; 6,15; 7,00; 
7,05. Podobne liczby, dotyczące kraw- 
ców, mniej są przejrzyste, bo każdy 
krawiec ma pomocnicę, wyjątkowo na- 
wet dwie; liczby odnoszą się tu do 
grupki całej; oto one w każdym razie: 
18,80; 20; 22; 22; 17; 17,75; 25; 20; 21; 
17. Zarobek dzienny samego krawca 
waha się od półtora rubla do dwóch. 
Wypłata tygodniowa 
u nas sumy pięćdziesięciu tysięcy rubli 
mówił mi jenerał Bitny-Szlachto, 
P. WŁ. Strakacz, potwierdziwszy to, 
podaje mi ogólną sumę wypłaty rocznej. 


sięga 


Przenosi ona pół miliona rubli. 

Wszystko to jest wynagrodzeniem 

za samą pracę. Materyały wszystkie 

daje intendentura sama. Ząda tylko ro- 
boty. 
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Гети. 


Rozwój kultury rolniczej w Galicyi. 


Otwarcie Wystawy w Jarosławiu. 


Wystawa w Jarosławiu. 


Na wielkie rozmiary zakroiła się otwar- 
ta dziś uroczyście rolniczo - przemysłowa 
wystawa w Jarosławiu. 

W 18-тогромут 
parku miejskim na Ol- 
szanówce i na gruntach 
przyległych powstało 
miasto prowizoryczne, 
zapełnione pawilonami 
i kioskami o fantastycz- 
nych kształtach, całe 
mrowisko mniejszych i 
większych, owych cha- 
rakterystycznych ażuro- 
wych budowli, obliczo- 
nych na żywot krótki, 
lecz za to gorączkowy 
igwarny. Jarosław do- 
skonale się popisał. Mia- 
sto, położone w samem 
centrum Galicyi, nad Sa- 
nem, będące węzłem 
wschodniej i zachodniej 
części kraju, miało pięk- 
ną ambicyę, żeby wysta- 
wa jego była czemś wię- 
cej, niż lokalnym pora- 
chunkiem sił, żeby stała 
się chociaż małą wysta- 
wą ogólnokrajową, a nawet ogólnopolską! 

Ambicya ta spełniła się 

Są na wystawowym placu jarosławskim 
nietylko galicyjscy wystawcy: stawiło się 


Jerzy ks. Czartoryski wygłasza przemówienie. 


Dla piwoszów, spragnionych ochło- 
dy na wystawie Jarosławskiej 


także Królestwo i Księstwo Poznańskie. 
Znakomite położenie geograficzne miasta 
ułatwiło ten udział, który stał się słuszną 
chlubą twórców tego na wskroś udatnego 
popisu naszego rolnictwa i przemysłu. 

W 25-tysięcznem, czys- 
tem, pięknie zagospodaro- 
wanem mieście ruch niepo- 
spolity. Na placu wystawy 
przelewa się tłum wieloty- 
sięczny. Gwar i szum w licz- 
nych lokalach kawiarnia- 
nych, grają wyborne wojs- 
kowe orkiestry austryackie, 
wieczorem teatr — i morze 
elektrycznego Światła 
Trzon wystawy budzi uzna- 
nie znawców. W dziale 
przemysłowym wspaniale 
przedstawiają się maszyny 
rolnicze polskie. W dziale 
rolniczym —2000 sztuk in- 
wentarza! 

Wystawa potrwa mie- 
siąc. Ożywienie jej wzroś- 
nie jeszcze, gdy rozpocznie 
się cały szereg umyślnie 
do Jarosławia zwołanych 
zjazdów różnych towa- 
rzystw i instytycyi, wy- 
cieczki gremialne, przyjazd 
ministrów i dygnitarzy kra- 
jowych. Koroną wszystkiego będzie dn. 8 
września wielki doroczny jarmark jarosław- 
ski, echo tych sławnych jarosławskich jar- 
marków, które w XVI i XVII wieku miały 


Wśród słuchaczów—nam. Eksc. M. Bobrzyński (w mundurze). 


w Europie największy rozgłos po frankfurc- 
kich, na które ściągali kupcy z Krymu, 
Turcyi, Persyi, Wenecyi, Węgier i Niemiec 
i na które spędzano po 20.000 koni i40.000 
wołów. 

Jarosław dzisiejszy nie jest już tem, 
czem był Jarosław za Rzeczypospolitej, 
który, gdy spalił się w r. 1625, to spłonęło 
w nim samych towarów na sumę 10 milio- 
nów złotych. 

Ale piękny gród polski nad Sanem, 
w którym niemało jeszcze resztek wielkiej 
i sławnej przeszłości, żyje i rozwija się, 
a wystawa obecna jest tego wymownym 
i radosnym dowodem! 

Jarosław, nad Sanem, starożytne mia- 
sto polskie w dawnem województwie ru- 
skiem, obecnie w obwodzie przemyskim, 
w Galicyi, już w XIV wieku występuje na 
widowni historycznej, kolejno zajmowany 
przez Węgrów i Polaków. Od 1382 roku 
zostaje stanowczo przyłączony do Polski 
iod tej pory zaczyna się świetny jego 
rozwój i kwitnienie, które stale wzrasta, 
pomimo klęsk, jakie go spotkały w XV w. 
Pomyślność ta przetrwała do XVIII wieku. 
W opisie Galicyi z 1768 r. Jarosław uwa- 
żany jest za pierwsze miasto po Lwowie. 
Obecnie Jarosław ma 18,000 mieszkańców; 
gimnazyum, kilka kościołów i klasztorów, 
kilka fabryk; jest siedzibą władz powiato- 
wych i prowadzi ożywiony handel zbo- 
rzem i drzewem. 


+^^\ду R 


Kar. Czerw. 


Jarosław 


Brama wejściowa na wystawie Jarosławskiej 
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Pawilon główny maszyn i narzędzi rolniczych na wyst. Jarosławskiej 


W przededniu otwarcia Wystawy Lubelskiej. 


W dniu 12 b, m. otwartą zostanie Wystawa Hygieniczna w Lublinie. Całe Królestwo 
> gorącą ѕутраіуа przyjmuje ten objaw żywotności prastarego grodu polskiego, pragnącego 
okazać, iż w pracy kulturalnej kraju bierze czynny i energiczny udział. Redakcya „Swiata“ 
nie ominęła pięknej sposobności, by przypomnieć się licznym swym czytelnikom lubel- 
skim.  Wznieśliśmiy na placu wystawy kiosk, według rysunku znanego artysty budowniczego 
Stefana Szyllera. Dołożymy starań, aby pawilon „Świata“ stanowił interesująca ponete dla 
publiczności wystawowej. 


Zamek w Lublini? (więzienie) Podwórzec więzienny w Lublinie. 


WE WEŃ 172 Brama krakowska w Lublinie. Fot. Sierocińskie Posiedzenie komitetu wystawowego. 


Ziemianie z Królestwa pragną poprawić rasę koni roboczych. 


Ogiery, sprowadzone z Francyi i rozlosowane miedzy obywateli. 


BRUTUS 


CHARMANT, ogier perszeroński, wylosowa- LAZAR, ogier perszeroński, wylosowany BRUTUS, ogier buloński, wylosowany przez 
ny przez p. M. Ordęgę przez L. bar. Kronenberga. hr. Sobanńskiego 


Rok Ш. № 37 z dnia 12 września 1908 r. 15 


Z życia towarzyskiego. 


Arystokratyczne wesele w W. Ks. 
Poznańskiem. 


Uparta i ciężka walka, jaką toczy spo 
łeczeństwo wielkopolskie z przemocą pru- 
ską, mało objawia się na zewnątrz. Walka 
ta polega głównie na spokojnej, niezmor- 
domowem, na 
wy- 


dowanej zaciszu 
nieprzerwanej czujności, na ciągłym, 
trwałym wysiłku energii narodowej. Smut- 
naszych braci 
poznańskich od krzykliwych v 
tych wybuchów słomianego ognia, 
który gaśnie prędko, nie przy- 
niósłszy poważniejszych 
korzyści. To też dla po - 
laków z innej dzielni ~ 

cy, dla warszawiani - 
na zwłaszcza, tem- 

wielko- 


pracy w 


ne doświadczenia oduczyły 


tąpień, 


po życia 
polskiego wydaje 
się nad miarę po- 
wolnem, czyni 
wrażenie zakątka 
bardzo kulturalnej 
prowincyi, gdzie 
każdy, zajęty włas- 
nemi sprawami, mniej 
żywo interesuje się spra- 
wami ogólniejszego zna- 
czenia 

Być może, iż tak jest nawe 
po części. Wielkopolska mniej ści- 
słe utrzymuje 
dzielnicami. Obywatel poznański, 
choć dawno przestał jeździć do 
Monte-Carlo, a teraz nawet i w Berlinie bywa 
Warszawy i Krakowa zagląda 


stosunki z innemi przeż 


rzadko, do 


jednak z Iluż znajdziemy 


w Poznańskiem wykształconych obywateli 


goła wyjątkowo 


ziemskich, adwokatów i lekarzy, którzy 
nigdy nie b Warszawie. Natomiast 
trudne warunki walki z niemczyzną zacieś- 


Panna młoda wychodzi go 

z kościoła, prowadzona 

Zdzisława ks 

Czartoryskiego і Jana 
hr. Szołdrskiego 


Grupa weselna ze ślubu lzy ks. 


niły węzły lokalnej solidarności. 
stości rodzinne wybitniejszych obywateli 
stają się przedmiotem powszechnego zain- 
teresowania. 


Uroczy- 


Ślub Izabeli ks. Czartoryskiej z Janem 
hr. Szołdrskim tem większe musiał obudzić 
zajęcie, że ojciec panny młodej, Zdzisław 
ks. Czartoryski, należy do najbardziej zna- 
nych i popularnych przedstawicieli społe- 
czeństwa wielkopolskiego. Był posłem do 
Sejmu prrskiego i do Sejmu Rzeszy, jest 
prezesem czytelni ludowych, bierze czyn 

dział we wszystkich ważniej 
szych instytucyach polskich, 


jest gorliwym mecenasem 
sztuki i literatury, dom 
jego, zarówno w Po- 
znaniu, jak w Sielcu, 
należy do najgo- 
ścinniejszych w 
Księstwie. Jest 
to może jedyny 
dom obok mi- 
łosławskiego pa- 
Kościel- 
który nie 


łacu pp 


skich, 


kolwiek ciasnej sfe- 

rze prowincyonalnych 
stosunków, który jest 
polskim, nie zaś tylko wiel- 
kopolskim I przytem otacza 
urok 
cznego imienia. 

Rodzina Szołdrskich, je- 
dna z najstarszych w Polsce, 
zrosła się od wieków z ziemią poznańską. 
Spokrewniona jest niemal ze wszystkiemi 
Nic więc dziwne- 


wielkiego, history- 


rodami wielkopolskiemi. 
go, że zaślubiny łączące te dwa rody, sta- 
ły się wypadkiem, o którym „mówił cały 
Poznań*, -- którym zajmowało się całe Po- 
znańskie. Zaś ks. Zdzisław Czartoryski, 


16 


zamknął się w со-. 


Czartoryskiej z Janem hr. Szołdrskim. 


którego wykwintny smak artystyczny jest 
szeroko znany, umiał nadać tej uroczystości 
wyjątkowy charakter. W pięknym parku 
sieleckim obok pałacu stanął olbrzymi na- 
miot, bardzo ozdobnie udekorowany przez 
malarzy Wywiórskiego i Procajłowicza. Li- 
czne dziesiątki pojazdów zwoziły przyby- 
wających gości z dworca kolejowego. Cicha 
rezydencya wielkopańska zahuczała podnie- 
conem życiem. 

Slub odbył się w kościele jutrosińskim, 
który wzniesienie swe zawdzięcza prawie 
wyłącznie właścicielowi Sielca. Świątynia 
ta, zbudowana w stylu romańskim przez 
Pajzderskiego, a strojna wewnątrz swietne- 
mi malowidłami Procajłowicza, należy do 
najcenniejszych nabytków, jakiemi może 
poszczycić się budownictwo polskie ostat- 


nich czasów. W dniu 1-m września, w po- 


Kościół w Jutrosinis według projektu Tom 
Рајгаегѕкіедо. 


еј", 


YYYY 


Pan młody w otoczeniu kontuszowych uczestników, wesela 


łudniowych godzinach przedstawiała widok 
niezwykły. Wokół jej zaległy 
siączne tłumy gawiedzi miejskiej i wiej- 
skiej. Przed bramę zajeżdżały co moment 
wspaniałe pojazdy. U 


wieloty- 


wnijścia do kościo- 
ła kształtował się orszak weselny niebywa 
łego przepychu. 

w strojach polskich, 


Kilkudziesięciu panów 


lśniących od barw 


i drogich kamieni, panie w jasnych, wy- 
twornych toaletach, mnóstwo kozaków, 
hajduków... Oto w uliczce miasteczka po- 
jawia się czterokonny powóz, otoczony 
banderyą chłopów okolicznych, w czerwo- 
nych  kurtkach, niebieskich spodniach 
i czapkach z pawiemi piórami. Siedzą 


w nim ojcowie państwa młodych w pysz 
nych strojach polskich. Tuż za nimi podą- 
ża pojazd panny młodej, w sześć białych 


koni, również gęsto okrążony konnicą 


i całe miasteczko brzmi od 


Niech żyje książe! 


okrzyków 


Poprzez witraże Mehofera strugi świa- 
tła spływają na ów ит, 
Jak gdybyśmy cofnęli się wstecz 


wypełniający 
świątynię 

dwa wieki! Opodal państwa młodych sta- 
nęła najbliższa rodzina, ks. Zdzisław, Adam, 
Witold, Zygmunt Czartoryscy 
ordynat Sieniawski, w karmazy- 


Marceli i 
Ks. Adam, 
nowej, sobolami szytej delii, dłoń wsparta 
karabeli bezcennej wartości, tworzy wra 


14 wiośnianego wdzięku 


rzedziwnie п 


małżonką 


I 
Wspaniałemi 


gę Włodzimierz ordynat hr. Skórzewski 


ip. Józef Kościelski, przy nich hr. Potoccy, 


bekowie Ks 


otoczeniu 


Kwileccy, Sze 


m 


kowski, w 


Ge 1 
b nowożencom 


Niech żyje księżniczka! 


siad- 


iat osób za 


ło do 


weselnego śniadania, po odczytaniu 


odręcznego błogosławieństwa Ojca św., 
po toastach, wygłoszonych przez Zdzisła 
wa i Zygmunta ks. Czartoryskich, przez 
Ksawerego hr. Orłowskiego, hr. Jana 


Szołdrskiego, Józefa Kościelskiego, Romana 


Koniecpolskiego i innych, zjawił się stary 


chłop o piastowskiej posiaci i wygłosił 


proste, rozrzewniające życzenia w imieniu 


włościan. Jęły defilować różne deputacye 


Ramy uroczystości rodzinnej rozszerzyły 
się znacznie.. 

.Liczni żandarmi pruscy przypatrywali 
się nie bez tajonej złości, ale i nie bez po- 
dziwu tej uroczystości, która w pamięci 
uczestników na długo zostanie 


Poz Bart. 


—— NA 


Dziesięciolecie rządów królowej 
holenderskiej. 


Królowa Wilhelmina obchodzi obecnie pierw- 
sze 4 u swego panowania. Wraz wdzien- 
nikack amerykańskich pojawiła się wiadomość, 
12 młoda władczyni znajduje się w stanie bło- 
gosławionym. Pogłoska ta była wszakże tyle 
już razy rozpuszczona i potem odwoływana, 
iż itym razem przyjętą została nader scep- 
tycznie 


Zaślubiny poety. 


Emma Bażenska 


Kornel Makuszyńsk 


W dniu 8 września w kościele PP. Wizytek 
w Warszawie ibył s ślub p. Kornela Ma 
kuszynskiego entowanego poety i litera 
ta, kt sub n эт pracami zasila 
również i nasz „Swiat“, z panną Emmą Ba 


) 
zeńską, córka \ znanego rodu па 


Teatr i muzyka. 


Lwów jest z dyrekcyi p. Hellera 
niezadowolony. 


Sprawa teatru lwowskiego s ała się 
aktualną, bo przesilenie jej wybuchło 
niemal równocześnie z dyskusyą na 
ten temat w Warszawie i Poznaniu, 
domagającą się reformy gruntownej 
istniejących stosunków, które prowadzi- 
ły wprost do upadku sceny i literatu- 
ry dramatycznej polskiej. Lwów nie 
żądał wprawdzie od p. Ludwika Helle- 
ra ustąpienia ze stanowiska dzierżaw- 
cy i dyrektora teatru, zagroził mu je- 
dnak zerwaniem kontraktu. 

Kampania ta była dla wielu nie- 
spodzianką. Wszakże czytano przez 
dwa lata w „Dzienniku Polskim* i 
„Przeglądzie“, że p. Heller podniósł 
teatr lwowski do niebywałych przed- 
tem wyżyn, „Słowo Polskie* zmieniało 
ton swej polityki teatralnej, już to wy- 
stępując z ostremi naganami, już dając 
się zjednać zabiegom dyrekcyi, ,,Gaze- 
ta lwowska” wykręcała się sianem, ape- 
lując zbyt często do... domyślności 
czytelnika, jeden tylko „Kurjer Lwowski“ 
wbijał czasem szydło złośliwe w wydęty 
balon reklamy... 

Zkądże więc to oburzenie po tylu 
pochwałach i tryumfalnych hymnach 
na cześć p. Hellera? 

Zdaje się, ze sezon ostatni wyczer- 
pał miarę cierpliwości ludzkiej. Przy- 
patrzmyż mu się tedy bliżej: Кок 
teatralny 19078 zainaugurowała ope- 
retka, a w jakiś czas później składan- 
Ка z trzech jednoaktówek polskich, któ- 
rym uczyniono krzywdę, bo z tryptyku 
scenicznego Z. Przybylskiego wyrwa- 
no jeden tylko obrazek: „Antkowe we- 
sele“, rozdzielając także z niewiado- 
mych powodów „ldealistę”, „Franię“ 
i „Parodye miłości“  Gorczyńskiego, 
aby znalazło się jeszcze miejsce dla 
bezwartościowej zgoła baśni Stodora: 
„Złocista góra”. 

Początek był jednak w każdym 
razie lepszy od końca. Mimo, że cię- 
żyły na nim przewinienia przeszłości, 
łudzono się nadzieją, ze zapowiedziana 
na koniec września „Lilla Weneda* bę- 
dzie nowym etapem w dziejach nasze- 
go teatru, że rozpocznie nową erę, któ- 
ra zdobędzie scenie lwowskiej należne 
jej stanowisko. 

Nadszedł nareszcie wieczór Sło- 
wackiego. Jaki zaś dał rezultat, o tem 
mówić tu nie pora. Dość przypomnieć 
sprawę „korygowania“ tekstu , Lilly 
Wenedy*, kompromitujące usprawiedli- 
wienia w pismach i na ogół ujemny 
osąd tej próby, jaka najjaskrawiej wy- 
kazała już wówczas braki teatru lwow- 
skiego. 

„Maryna“ Szukiewicza dała już wy- 
niki lepsze; była to wszakże ostatnia, 
oprócz „Mściciela* Juliusza Germana, 
sztuka poważniejsza polska, jaką wpro- 
wadzono w ubiegłym sezonie na sce- 
пе. „Магупе“ zaś grano w październi- 
ku! I od tego to czasu nie znalezio- 
no ani jednego wieczoru wolnego dla 
bogatej, współczesnej literatury drama- 
tycznej polskiej, której jedynymi odtąd 
przedstawicielami byli: Gabryela Zapol- 


ska („Ich czworo“), Zygmunt Kawecki 
(„Szkoła* i „Pan Айат“), Ignacy Ni- 
korowicz (,„Cenzor moralności“) i A. Wa- 
lewski („Bakcyle miłości“). Z samych 
tytułów tych premier przekonać się mo- 
żna o tendencyjnem wprost forytowa- 
niu komedyi lekkiej i małowartościo- 
wej farsy i krotochwili, z dojmującą 
krzywdą bieżącej produkcyi literackiej 
naszych autorów! 

Trzy sztuki—to za mało. To ża- 
den rezultat, nawet w porównaniu z se- 
zonem ubiegłym, w czasie którego wy- 
sławiono: Kasprowicza „Herodyadę', 
Krechowieckiego „My”, Krzywoszew- 
skiego „Edukacyę Bronki”, Obrzoda 
„Słoneczną pieśń“, Przybyszewskiego 
„Sluby*, Rittnera „W małym domku+*, 
Wyspiańskiego „Bolesława Smiałego*, 
Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej“ 
i Żuławskiego „La bestia“. 

Mówiono za to często w tym cza- 
sie o stanie zupełnego zastoju naszej 
literatury dramatycznej, niemal o jej 
upadku. Wnioskując zaś z repertua- 
ru naszego, możnaby dojść do prze- 
konania, że mniemanie to jest w zu- 
pełności usprawiedliwione, że poza 
„Bakcylami miłości* i „Cenzorem mo- 
ralności* nie powstało w tej dziedzi- 
nie ani jedno dzieło, które zasługiwa- 
łoby na wystawienie. 

Na szczęście, tak nie jest. Prawda, 
że w literaturze nowszej poezya dra- 
matyczna zapomina nieraz o tem pięk- 
nem powołaniu sztuki, która, wedle 
największego pesymisty, Schopenhaue- 
ra, winna odrywać człowieka, wplecio- 
nego, jak Iksyon, w koło życia rzeczy- 
wistego, i dawać jego piersi, dręczonej 
męczarnią bytu, chwilę swobodnego od- 
dechu, choćby za pomocą złudzeń. 


Prawda, że tragizm, niepokój dusz 
współczesnych mąci niejednokrotnie 
gładkie zwierciadła twórczości, — czy 


jednak na całym obszarze przejawów 
ducha polskiego nie znajdzie pilny ba- 
dacz dostatecznego materyału do za- 
pełnienia nie siedmiu, jak w naszym 
teatrze, lecz co najmniej dwudziestu 
wieczorów premierowych? Czy nie 
było pierwszym i najważniejszym obo- 
wiązkiem sceny stołecznego kraju, 
w którym żył i umarł Wyspiański, 
uświadomienie ogółu o poniesionej 
stracie przez szereg przedstawień jego 
dzieł? Czy Słowacki i Fredro wiecz- 
nie kołatać będą napróżno do wrót lwow- 
skiego przybytku? 

Dramat polski rozwijał się zresztą 
w ubiegłym sezonie niemal normalnie. 
Nie stworzył arcydzieł, rzeczy wieko- 
pomnych; scena lwowska nie miała 
wszakże prawa lekceważenia jego do- 
robku i pomijania zupełnem milcze- 
niem tych wszystkich sztuk naszych 
autorów, jakie pojawiły się w Krako- 
wie i Warszawie. 

Brak wytrawnej ręki doświadczo- 
nego reżysera dawał się tu przedewszy- 
stkiem we znaki. 

Probierzem kwalifikacyi artystycz- 
nych zespołu naszego dramatu było 
kilka decydujących wieczorów („Ham- 
let“, „Swiętoszek*, „Lilla Waneda*), 
które wykazały, że teatr lwowski, mi- 
mo tylu ułatwień, jakie daje pierwszo- 
rzędny materyał artystów miary zgoła 
nie przeciętnej, nie umie w dzisiejszych 
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warunkach wykorzystać wszystkich za- 
sobów, nie umie wznieść się do wy- 
żyn sztuki doskonałej, której wszyst- 
kie czynniki stworzyłyby całość jedno- 
litą i równowartościową. 

Pamiętano o rzeczach wielkich, 
zapominane o drobnych. Budowano 
gmachy bez dachów, lepiono posągi 
bez głów... Obok przedstawień (szcze- 
gólniej komedyi mieszczańskich, cha- 
rakterystycznych) udatnych, rok ubie- 
gły dał szereg wieczorów, z góry ska- 
zanych na zagładę przez prostą nie- 
udolność w sprawach artystycznych, 
przez rażące błędy w obsadzie, którą 
kierowało nie zawsze, lecz często, zu- 
pełne niezrozumienie lub fałszywe po- 
jęcie intencyi autora, charakteru sztu- 
ki i jej myśli przewodniej. Wady te 
sprawiały tem przykrzejsze wrażenie, 
że występowały obok dowodów pracy 
usilnej i wytrwałej kierownika teatru, 
artystów i reżyseryi, pracy przeważnie 
bezowocnej i nieużytecznej. 

Starań, zabiegliwości, nie szczę- 
dzenia sił własnych і kosztów--widzia- 
ło się bowiem wiele. Szkoda tylko, że 
tak pożytecznym, w teatrze wprost nie- 
осепіопут materyałem, nie rządziło 
głębsze, więcej artystyczne, bardziej 
subtelne zrozumienie zadań reżyseryi 
i kierownictwa sceny, która w dzisiej- 
szych warunkaah ma ogromne i nieła- 
twe do spełnienia wymagania, szcze- 
gólniej od tego, kto dzierży tam wła- 
dzę w ręku i decyduje o całem życiu 


teatru. 
> Z е 


Lwow 


Nowe sztuki 
w teatrach warszawskich. 


TEATR LETNI. ,,Chrzaszcze", komedya 
w 3-ch aktach, E. Brieux, przekład 
Jadwigi Mrozowskiej 


Sztuka bardzo wesoła, która zo- 
stawia wrażenie bardzo smutne. Czy- 
tałem „Les Hannetons* przed paru ty- 
godniami w oryginale. Dowcip tej 
„okrutnej obserwacyi* z życia bawił 
mię i śmieszył, a jednak, gdym koń- 
czył lekturę, czułem się przygnębiony. 
Albowiem pod temi błyskotliwemi po- 
strzeżeniami, pod temi z humorem 
traktowanemi scenami kryje się jedna 
z wielu tragedyi szarego, codziennego 
życia, — historya upadku mężczyzny, 
który, jak mucha w sieć pająka, wpadł 
w sidła małodusznej kobiety, Sapho 
nader tuzinkowej, i dusi się w jej roz- 
kosznych uściskach, pragnie wyrwać 
się z jej objęć, chce odzyskać wol- 
ność —daremnie! Dziewczyna o lichych 
instynktach i ptasim mózgu tak zręcz- 
nie lekką pajęczyną omotała słabego, 
cokolwiek głupiego botanika, że nie 
jest w stanie wydostać się z sieci. 
W najkrytyczniejszym momencie potra- 
fi ona rzucić się do Sekwany i to nie- 


Scenarz „Chrząszczów ''. 


Na scenie p. Pichorówna, która z trudnej roli natrętnej kochanki 


umiała zrobić kreacyę., pięknie i szczegółowo opracowaną, oraz doskonali jej partnerzy, 
pp. Wolski i Wilczyński. 


udane samobójstwo będzie już sakra- 
mentem niby—małżeńskim, które zwią- 
że do końca życia biednego profesora 
z kłótliwą kochanką. 

Brieux nadto dyskretnie traktuje 
ten dramat, rozgrywający się w głębi 
duszy swego bohatera. Pisarz par 
excellence tendencyjny, tym razem zdaje 
się nad miarę obawiać, aby nie ujaw- 
nić tezy, aby nie krzyknąć głośno sta- 
rym kawalerom: Strzeżcie się miło- 
stek z kobietami, których poziom umy- 
słowy, etyczny i towarzyski nie czyni 
odpowiedniemi na legalne małżonki. 
Miłostki takie spaczą wam i wykoszla- 
wią życie,--i będziecie, jako chrabąszcze 
(nie „chrząszcze“, jak źle przełożyła tło- 
maczka), które giną w uścisku miłos- 
nym swych samic. Brieux nie 
tylko nie chciał dobitnie wypowie- 
dzieć tej nauki, lecz strzegł się prze- 


sadnie nadania walce między botani- 
kiem a jego kochanką wyrazu silniej 
dramatycznego. Wyprowadził na sce- 
nę „kawałek życia“, bardzo reali- 
styczny, podpatrzony niezmiernie dro- 
biazgowo i dowcipnie. Teatr atoli ma 
inne wymagania, żąda szerszego trak- 
towania przedmiotu. Z tego powodu 
komedya Brieux staje się w teatrze 
nużącą, a nawet, pomimo kapitalnych 
scen pojedynczych, —nudną. 

Być może jednak, iż „Chrząszcze* 
w teatrze Letnim nie znalazły się na 
właściwem miejscu. Na mniejszej sce- 
nie sztuka ta zyskałaby niechybnie. 
1 prócz tego, choć komedya Brieux 
była wystawiona z wielką starannością, 
wyreżyserowana znakomicie iw głów- 
nych rolach grana bardzo dobrze, mam 
pewne wątpliwości, czy ogólny jej 
ton został dobrze pochwycony. Kilku 


krytyków twierdzi, iż „Chrząszcze* na- 
dają się do teatru farsowego. Ja sądzę 
przeciwnie, myślę, że w  interpretacyi 
tej sztuki należało właśnie podkreślić 
ów dramat złamanego życia, pogłę- 
bić tę „okrutną obserwacyę*, która 
jest znamienną cechą komedyi. 

P. Pichorówna w głównej roli zło- 
żyła nowy dowód, iż staje się jedną 
z najcenniejszych ozdób naszej pierw- 
szej sceny dramatycznej. PP. Wolski, 
Wilczyński, Owerło i Bednarczyk stwo- 


rzyli typy francuskie, grali z rzetelną 
werwą 5. А. 
Teatr Mały. 
„Dla honoru*, czteroaktowa sztuka, 


oryginalnie napisana przez p. Leo Belmon- 
ta, jest dowodem, że można być zdolnym 
publicystą i ciętym polemistą, a jednak po- 
siadać bardzo mało temperamentu dra- 
matycznego i żyłki scenicznej. Za tło po- 
służył fakt zbrodni i rabunku, zaczerpnięty 
żywcem z teki śledczej prokuratora. To 
wszystko rozprowadzone na cztery akty, 
będące mieszaniną, złożoną z kazuistycznej 
psychologii, rozwodnionej erotyki i bru- 
talnie popełnionego morderstwa, połączone- 
go z rabunkiem... Scena ma swe prawa 
iswe wymagania. Obfitość słów nie zastąpi 
akcyi, a incydent, choćby kryminalny, użyty 
w całej nagości, nie jest dostatecznym mo- 
tywem, aby dodać temu treści i życia. Na- 
wet tytuł „Dla honoru* brzmieć raczej po- 
winien: „Dla karyery*, bo dla niej jedy- 
nie mąż, dowiedziawszy się o występku 
żony, gotów jest pokryć sprawę milczeniem, 
byle tylko zgromadzeni goście, z prezesem 
sądu na czele, nie dowiedzieli się o prawdzie. 
Ale żona wiesza się na klamce—na szczę- 
ście, za sceną... 

Trzy główne role grali: pp. Adwento- 
wicz i Szarski, oraz p. Pytlińska. ab, 


TEATR NOWY przy ul. Królewskiej 
wystawił znów 3 aktową farsę z francuskie- 
go, o której nic powiedzieć nie można nad 
to, że jest siabrykowaną według zużytego 
przepisu na tysiąc innych błazeństw po- 
dobnych Tytuł: „Miodowe miesiące“. 
Autorami są pp. Daniel Riche i Artur Ber- 
nède... Do arlekinady użyto: kochające się 
młode małżeństwo, syna naturalnego, ukry- 
wanego pilnie przed żoną, teściową, odczu- 
wającą jeszcze powiew wiosny, przyjaciela 
ex-kapitana marynarki, cierpiącego na katar 
chroniczny, kokotkę, starego majtka, przero- 


Jak się odbywają zapisy do'baletu warszawskiego. 


Mali kandydaci obojga płci, przyprowadzeni przez rodziców, осге- 
kują w natęzeniu nerwów egzaminu 


Komisya egzaminacyjna, 
Małyszewa 


pod przewodnictwem prezesajteatru, р 


bada warunki kandydatek 


bionego na niezgrabnego służącego, b. mę- 
ża teściowej, który wraca pe 20 latach 
it. d.. Teściowa idzie za mąż za natural- 
nego syna swego zięcia, przez co jej mąż 
staje się ojczymem swej macochy, teść 
pasierbem swego syna, ona synową swej 
córki, córka pasierbicą swego męża, kokot- 
ka leczy b. kapitana z kataru chroniczne- 
go, wszyscy z początku się kłócą, a w osta- 
tnim akcie się godzą, niewybredna część 
publiczności się śmieje, ale wybredniejsza nie 
wie absolutnie, co zrobić z przestarzałą 
szopką, wywleczoną prawdopodobnie (53- 
dząc z faktury) ze starszych rupieci daw- 
nego repertuaru des boulevards ertórieurx 
paryskich... Grali sztukę, godniejsi lepszego 
pola do popisu, pp. Knapczyński, Fertner,Pa- 
włowski, Jarszewski, Trapszo. oraz panie: 


Leszczyńska, Pawłowska, Łaska і Sie- 
dlecka. 
W teatrze Nowym zaczyna już być 
chłodnawo... n. 
— 


Filharmonia czy Dysharmonia? 


Od kilku lat Filharmonia warszaw- 
ska narzuca się stale i uparcie uwadze 
publicznej. Dzieje się to jednak nie 
z powodu działalności muzycznej tej 
instytucyi, jakby należało pragnąć. 
Przeciwnie, o tej działalności krytyka 
zawodowa odzywa się coraz rzadziej 
i coraz obojętniej. Instytucya, która 
powinna być siedzibą harmonii, stała 
się siedliskiem zatargów, sporów i kłót- 
ni. Z jej murów dobywają się nie 
dźwięki muzyki, ale echa protestów, 
oskarżeń i krzyków. lInstytucya mu- 
zyczna stała się przedewszystkiem in- 
stytucyą skandaliczną. 

Nie obawiaj się, zacny czytelniku. 
tego wstępu! Nie będę powtarzał dłu- 
giej, przykrej i aż nadto znanej kro- 
niki tych wszystkich zajść i awantur, 
jakie  dyrekcya Filharmonii miała 
w ostatnich czasach ze swemi urzędni- 
kami, z artystami, z krytyką, z licznym 
a poważnym zastępem muzyków, z ог- 
kiestrą. Wszystkie te zajścia i awan- 
tury miały zawsze charakter osobisty 
i bolesny. Były zawsze odbiciem 
wojny, jaką toczyła i toczy dyrekcya 
Filharmonii. Z kim? Ze wszystkiemi. 
Twierdzenie, iż muzyka działa kojąco, 
nie sprawdza się zgoła w Warszawie. 
Nasz piękny pałac muzyki stał się 
miejscem gorszących i zjadliwych walk, 
które nieznośnem echem rozbrzmiewają 
po całem mieście. 

Nikt nie zaprzecza dyrektorowi 
Filharmonii, p. Rajchmanowi, wielkiej 
pracowitości, energii i zabiegliwości. 
Z pośród wszystkich wszakże umiejęt- 
ności, jakie posiada, najbardziej rozwi- 
niętą wydaje się być umiejętność przy- 
Sparzania sobie wrogów. Wokół Fil- 
harmonii wytworżyła się atmosfera nie- 
przyjazna i nieprzyjemna. Czy wtych 
warunkach owocna działalność dla do- 
bra muzyki narodowej jest możliwą? 


Stanowczo—nie. Aż nadto o tem świad- 
czą rezultaty. Olbrzymie kapitały 
i wielki zasób pracy, włożone w tę 
instytucyę, zaważą mało w historyi 
rozwoju naszej kultury muzycznej. Fil- 
harmonia zużywa swe siły i środki 
głównie na prowadzenie walki z arty- 
stami i muzykami polskimi. Należy 
wątpić, iżby założyciele, których na- 
zwiska wypisane są na marmurowej 
tablicy w westybulu, tworzyli instytu- 
cyę w tym właśnie zamiarze. 

Kto wywołuje ten nieprzerwany 
łańcuch mniej lub więcej skandalicz- 
nych zatargów? Opinia Warszawy nie 
czuje ani potrzeby, ani najmniejszej 
ochoty odgrywania roli sędziego śled- 
czego. Znamy przecie wszyscy ner- 
wowość, wygórowane ambicye i nad- 
czułą wrażliwość muzyków. Z wielu 
oskarżeń, wytoczonych przeciw dyrek- 
cyi Filharmonii, przeziera wyraźna zła 
wola. To wszystko prawda. Lecz kto 
staje na czele tego rodzaju instytucyi, 
powinien naprzód wiedzieć o związa- 
nych z tym posterunkiem trudnościach, 
powinien być uposażonym w taki za- 
sób taktu i umiejętności postępowania 
z artystami, aby niesnasek i zatargów 
nie było. Gdyby we wszystkich skan- 
dalicznych zajściach, jakie zaszły, Dy- 
rekcya Filharmonii zawsze miała słusz- 
ność po swej stronie, (a w znacznej 
większości wypadków zapewne tak 
było), —to jeszcze wcaleby nie miała 
słuszności za sobą. Jej zadaniem bo- 
wiem winno być niedopuszczanie do 
jawnego skandalu. 

Podobno bolesny zatarg Dyrekcyi 
z orkiestrą ma być pokojowo załatwio- 
ny. W przededniu otwarcia sezonu 
należy Filharmonii życzyć, aby ten 
zatarg był ostatnim. Życzyć tego na- 
leży także i ze względu na osobę 
prezesa zarządu, byłby to bowiem 
fakt, pożałowania godny, gdyby Mau- 
rycy hr. Zamoyski, tak powszechnie 
szanowany ze względu na swe imię, 
stanowisko i zalety osobiste, miał co- 
kolwiek uronić ze swej popularności 
w równie przykrych i lichych okolicz- 
nościach. Warszawa pragnie, aby Fil- 
harmonia przestała być synonimem dy- 
sharmonii, aby przestała być instytucyą 
skandaliczną, a stała się instytucyą 


muzyczną. ©; Ж. 
— — a 


Co bedziemy ogladali wtym 
sezonie w teatrach warszaw- 
skich? 


(Program repertuaru). 


P. Kazimierz Kamiñski, glówny ге2у- 
ser dramatu i komedyi pierwszej sceny 
polskiej, nadsyła nam repertuar na rok bie- 
żący. Zastrzega się, że niektóre z zapo- 
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wiedzianych sztuk mogą być odłożone lub 
cofnięte: jedne wskutek tego, że trupa 
warszawska jest obecnie w sezonie reorga- 
nizacyi, czyli — że narazie może nie być 
odpowiedniego aktora lub aktorki do obję- 
cia roli (ta choroba należy do przej- 
ściowych i w ciągu roku będzie le- 
стопа); — inne sztuki mogą być cofnięte 
dla niespodzianych kwestyi formalnych, 
od dyrekcyi nie zależnych, a których z gó- 
ry, przy układaniu repertuaru, przewidzieć 
niepodobna; jeszcze inny sceniczny utwór 
może nie ujrzeć światła kinkietów—np. dla 
tego, że przy powodzeniu sztuk bieżących 
nie zdąży się wcisnąć w granice jed- 
nego sezonu. Tego rodzaju odchylenia 
od powziętego planu muszą być na porząd- 
ku dziennym w instytucyi, tak związanej 
z życiem, jak teatr, chodzi jedynie o to, 
żeby artystyczny poziom był przeciętnie 
wysoki, i zmiany nie naruszały głównych 
punktów wytycznych. przyjętych dla cało- 
rocznej kampanii. Такіеті szczytowemi 
punktami w sezonie bieżącym mają być 
następujące dzieła, które będą wystawione 
z pietyzmem, na jaki tylko reżyserya zdobyć 
się będzie mogła, a dziełami temi—nie prze- 
mijającej wartości są: „Juliusz Cezar Szeks 
pira, Mi antrop Moliera, V.Ipone Ben Jorn- 
sona (znakomity komedyopisarz przedszeks- 
pirowski, z niebywałą zaciekłością i geniu- 
szem chłoszczący łajdaka i głupca w czło- 
wieku), i Wesele Figara Beaumarchais'ego. 

Polska twórczość dramatyczna wystąpi 
tej zimy nie ubogo  Nowaczyński, autor 
słynnego „Cara Dymitra“, daje mieniący 
się wszystkiemi kolorami warcholstwa hi- 
storyczny dramat polski p. t. „Smocze 
gniazdo*, z wielkiem powodzeniem wysta- 
wiony dwa lata temu w Krakowie. Zapol- 
ska nadesłała komedyę „Skiz“, Żuławski 
aramatyczny poemat  „Jolę*,  Grubiński 
„Pijanych*; zaś z okazyi jubileuszu Święto- 
chowskiego będzie grana „Aspazya*. Koń- 
czy nową komedyę Krzywoszewski. Wy- 
pada się spodziewać, że w ciągu roku na: 
deśle nowe prace Perzyński i Kawecki, 
autor tyle razy powtarzanej „Szkoły*. Gor- 
czyński złożył komedyę z życia studentów; 
nadto będzie grany Wyspiański i Przyby- 
szewski. 

Twórczość czeską (w ostatnich miesią- 
cach zainteresowanie czechami ogromnie 
u nas wzrosło) będzie reprezentował dra- 
mat Aloizego Iraska, osnuty na tle konfliktu 
rasowego, starcia słowiano-geimańskiego, 
p. t. „Markgraf Gero*. 

Twórczość francuską [między innymi 
przedstawi Gide („Król Kandaules*), Mirbeau 
(„Ognisko domowe“), Beque („Kruki*), de 
Curel („Nowe Bożyszcze*), С. Mendes („La 
Vierge d'Avila*), Paul Adam („Le cuivre*), 
Emil Fabre („la Vie publique*), Verhaeren 
(„Filip П, dramat historyczny), Renan, 
Brieux, Sardou, Rivoire, Donnay, Bernstein, 
Capus, Hervieu, Frapić („La sévérité“, jeden 
akt na temat szkolnictwa). 

Z dzieł skandynawskich ukażą sie: 
Garborga „Paweł“, nigdy u nas nie grane- 
go Knuta Hamsuna „Zmierzch* i „U kró- 
lewskich wrót* (ten ostatni utwór wysta- 
wiał Stanisławski w Moskwie) i Strindber- 
ga „Eryk XII*, dramat historyczny w tło- 
maczenii Nowaczyńskiego. 

7. literatury rosyjskiej ma być dane 
dzieło, przerobione z powieści wielkiego 
pisarza, który jest kwintesencyą rosyjskie- 
go ducha: „Zbrodnia i kara* Dostojew- 
skiego. 

Z literatury angielskiej, oprócz Ben 
Jonsona i Szekspira ukażą się w niezaprze- 
czonym blasku swych talentów: Sheridan 
(„Szkoła plotek* i „Rywale*) i Shaw. 

Z literatury hiszpańskiej: „Życie jest 
snem* Calderona. Z literatury włoskiej 
komedya Traversiego „Męczennicy pracy* 
i Testoniego „Rossini“. 


Głowny reżyser ma również projekt 
wystawiania jednoaktówek, chcąc przeła- 
mać niechęć publiczności warszawskiej do 
tego rodzaju utworów, które z przyczyny 
swej koncentracyi powinny właśnie najsil- 
niejsze wywoływać wrażenia. 


„Quo Vadis“ w muzyce polskiej. 


Do rąk moich kilkakrotnie dochodziły roz- 
maitego wyglądu reklamy, niektóre o wspa- 
niałej powierzchowności, opiewające, że na 
tle słynnej powieści Henryka Sienkiewicza 
„Quo Vadis* (tłomaczonej na 30 języków 
i rozpowszechnionej w Ameryce i Anglii 
w dwóch milionach egzemplarzy) skom- 
ponowaną została opera przez Feliksa No- 
wowiejskiego. 

Tegoż Feliksa Nowowiejskiego reko- 
menduje fakt niezwykły (podkreślony tłu- 
stemi czcionkami w reklamie): autor sze- 
ściokrotnie został laureatem na rozmaitych 
konkursach. 

Czemś podobnem rzadko który ge- 
niusz muzyczny poszczycić się może. 

W tychże reklamach stale znajdujemy 
pochlebne krytyki trzech pism następują- 
cych: „Wiener Vaterland*, „Wiener Post* 
i „Prager Tageblatt“. 

Nieznośni śledziennicy, podejrzliwi pe- 
symiści mogliby uważać jakość oraz ilość 
tych krytyk za niewystarczającą. 

Co do nas, czujemy się przedewszyst- 
kiem obowiązani do sygnalizowania nowej 
opery polskiej. 

Ponieważ o nieznanej nam operze nie 
możemy wypowiadać zdania osobistego, 
a powtarzanie reklamowych pochwał nam 
nie wystarcza, skreślimy tylko wrażenie, 
jakie wynieśliśmy z koncertu kompozytor- 
skiego p. Nowowiejskiego, który to kon- 
cert odbył się dwa lata temu w Filharmo- 
nii warszawskiej. 

Postać autora — pełna wiary w swoję 
sztukę, w siebie, w bezpośrednie przelanie 
do serc słuchaczy tego, co sam w sercu 
nosi. Po wykonaniu każdego utworu, z za- 
pałem i ufnością niczem nie zamąconą 
na twarzy jego jaśnieje uśmiech zupełnego 
zadowolenia, nie zakłóca go żaden dysc- 
nans wątpliwości. Dziwne to! Boć prze- 
bojem, ciężką pracą i walką wytrwałą zdo- 
bywał sobie stanowisko artvstyczne; stykał 
się z życiem rzeczywistem, nie wybujał 
delikatnie w cieplarni materyalnej i moral- 
nej opieki. 

A jednak—choć widzieliśmy go raz 
jeden tylko, czujemy w nim tę nieświado- 
mość nędzy i tragizmu, leżącego na dnie 
człowieczej doli, tę naiwną prawie wiarę 
w zdobywanie ideałów, drogą łatwą, uto- 
rowaną, sprawiedliwą, konieczną. 

Z samego tylko zachowania się od- 
czytujemy Nowowiejskiego w głównych 
tych zarysach—jakby na dłoni; nic w nim 
skrytego: jest antytezą sfinksa 

Nie możemy jednak tych rysów pro- 
stoty zapisać na jego korzyść; przemawia 
z nich jakiś optymizm powierzchowny, 
nie zgłębiający byłu, nie rwący się do 
samodzielnej twórczości, drogą szarpiących 
niepokojów, pragnień szalonych, których 
cele przerastają o niebo wszystkie środki 
rozporządzalne. 

A mówimy to już nie pod wpływem 
spostrzeżeń osobistycjh lecz na podstawie 


tych wrażeń, które wynieśliśmy z muzycz- 
nej twórczości Nowowiejskiego. Dotych- 
czas nie rąbie ona—jak to mówią—nowych 
ścieżek w dziewiczych lasach; przeciwnie 
posuwa się wygodnie po szerokim gościń- 
cu, dobrze ubitym і przejeżdżonym przez 
całe zastępy poprzedników. 

Z tej twórczości promienieje szczęście 
zbyt łatwe i dla tego—nie drogocenne. 

Nowowiejski jest muzykiem bez zarzu- 
tu, któremu każdy profesor postawi rzym- 
ską piątkę z plusem. Odbierał on tych 
piątek szereg cały w postaci nagród kon- 
kursowych, jest wzorowy, uczony, wszech- 
stronny, bez błędu, posiada więc wszystkie 
wady doskonałości, zaś ani jednej z tych 
wad, które cechują wybitną rogatę duszę, 
impulsywną indywidualność. 

Oto, jak nam się przedstawił autor 
„Quo Vadis*. Bemol. 


Cesarz Wilhelm 
współautorem baletu. 


„Sardanapal w Berlinie“. 


Punktualnie na 1 września, w dzień 
otwarcia nowego sezonu, dano Berli- 
nowi z wyższego rozkazu wielką sen- 
sacyę teatralną. Jak to w Prusiech 
wszystko ściśle jest uregulowane! Szko- 
da tylko, że sztuka nie zawsze słucha 
komendy. 

Wiadomo, że cesarz Wilhelm żywo 
zajmuje się assyrologią. Profesor De- 
litzsch, kierownik wykopalisk, autor 
słynnego wykładu „Bibel und Babel*, 
cieszy się szczególnemi u dworu wzglę- 
dami. W toku rozmów o wspaniało- 


ściach starożytnej Niniwy cesarz i uczo- 
ny wysnuli myśl wznowienia fajanso- 
мезо imperyalizmu azyatyckiego na 
deskach teatralnych. 

Przypomniano sobie, że w archi- 
wach opery królewskiej spoczywał od 
lat trzydziestu balet Taglioniego „Sar- 
danapal* z muzyką Hertla. Profesor 
Delitzsch podjął się nowego opracowa- 
nia tekstu, przerobienie muzyki zaś po- 
lecono nowemu kierownikowi akademii 
muzycznej, prof. Schlarowi. Cesarz 
sam brał ponoś żywy udział w ukła- 
daniu obrazów scenicznych. 

Tak powstała „pantomina histo- 
ryczna*, której premiera odbyła się 
wobec licznych książąt i archeologów, 
sproszonych z wszystkich stron świata. 
O powodzeniu „Sardanapala" do tej 
chwili nic stanowczego powiedzieć nie 
można: bo gdy jedna część prasy 
i publiczności unosi się nad niezrów- 
nanemi pięknościami wystawy, druga 
kpi niemiłosiernie z tej parady muzeal- 
nej. Gdy jedna prawi o wrażeniach 
na całe życie, druga żali się na śmier- 
telne nudy. 

Pantominę poprzedza prolog, w któ- 
rym występują postaci alegoryczne, 
„Przeszłość Assyryi* i „Nauka“. Ło- 
pata uczonego otwiera groby i wskrze- 
sza zgasłe pokolenia; dla nauki, jak 
dla wieczności, tysiące lat są dniem 
jednym. Podobnie— przed każdym aktem 
zjawia się przed spuszczoną zasłoną 
recytator i opowiada zdarzenia, które 
mimicznie będą przedstawione. Tekst 
ten, napisany wierszem przez majora- 
poetę Lanffa, jest niezaprzeczenie naj- 
słabszą, najbanalniejszą i najniepotrze- 
bniejszą częścią dzieła. Sceny mimicz- 
ne, o ile istotnie są zajmujące, tak ży- 
wo przemawiają do widza, że nie od- 
czuwa się wcale potrzeby komentarza. 


Panna Kirschner, jako tancerka z mieczem. 


Р. Resper (ról) i p. Urbańska (4ró/owa). 
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W pierwszym akcie widzimy króla 
Sardanapala na szczycie potęgi. Zbli- 
ża on się do ołtarza z pochodnią w rę- 
ku, by zapalić ofiarę na cześć boga 
słońca. Lecz pochodnia po dwakroć 
gaśnie. Znak złowrogi. Król, пїе 
chcąc wierzyć, że łaska bogów go 
opuszcza, obwinia arcykapłana i każe 
go okuć kajdanami. Arcykapłan mści 
się. Zanim odchodzi do więzienia, 
jakby w szale objawienia, zapowiada, 
że wódz chaldejski Nabopolassar obali 
Sardanapala i stanie się panem Niniwy. 

Mija lat dwadzieścia, w ciągu któ- 
rych Nabopolassar, opuściwszy kraj, 
istotnie do groźnej dochodzi potęgi, aż 
wreszcie staje przed murami Niniwy. 
Sardanapal i dworzanie jego nie trosz- 
czą się o armię, oblęgającą stolicę. Ufa- 
ją w potęgę murów i w szczęście swe. 
Król poluje, dwór wyprawia uczty i za- 
bawy. W tem nagle, podczas jednej 
z tych orgii babilońskich, nadchodzi 
wiadomość, że Nabopolassar przełamał 
mury i wdarł się do miasta. Sardana 
pal zwołuje wojsko, wstępuje na wóz 
wojenny i rusza na spotkanie wroga. 

Lecz bogowie istotnie go opuścili. 
Nabopolassar rozprasza armię jego. 
Wówczas Sardanapal kruszy łuk swój, 


wraca do pałacu, gromadzi wiernych 
swych i żony, układa stos potężny 


z wszystkich skarbów swych i 
w płomieniach. 

Akcya ta przesuwa się przed wi 
dzem w szeregu scen, po części nud- 
nych i martwych, lecz doprowadza do 
dwóch punktów szczytowych o istot- 
nej potędze: do owej uczty, przemie- 
niającej się w pochód wojenny, i do 
zgonu Sardanapala. . Opera królewska 


ginie 


„Sardanapal“. 


spoiła tu w efekt wspaniały wszystko, 
na co tylko technika sceniczna zdobyć 
się może. Zwłaszcza stos, płonący aż 
po powałę i załamujący się wreszcie 
z łoskotem, sprawia wrażenie. 
Zajmującą 
jest też bez- 
sprzecznie 
strona archeo- 
logiczno -re- 
konstrukcyjna: 
dekoracye, od- 
twarzające mu- 
ry,pokrytenie- 
bieskim fajan- 
sem, i boga 
słońca o skrzy- 
dłach dyamen- 
towych, kos- 
tyumy, odpo- 
wiadające płas- 
korzeżbom as- 
syryjskim, 
sprzęty i na 
czynia, sporzą- 
dzone na wzór 
wykopalisk. 
Mniej szczę- 
śliwym był 
prof. Schlar w 
odtworzeniu 
muzyki babi- 
lońskiej. Nie- 
winne a wdzię- 
czne melodye 
Hertla upstrzył po części harmoniami 
Wagnerowskimi, po części motywami sy- 
nagogalnemi, które miały uchodzić za 
assyryjskie. Nie dużo pomogło, że or- 
kiestrę wzbogacił starożytnym instru- 
mentem azyatycktm, haría, zwaną Kin- 


Panna Dell' Era pniex 1). 


Scena końcowa drugiego obrazu. 


nor, w którą uderza plektrum. 

Jeszcze mniej trudu zadano sobie 
ze stroną choreograficzną. Sardanapal 
nie miał być baletem, lecz naukowo- 
artystyczną lekcyą historyczną. Wobec 
tego poprzestano na kilku tańcach, 
z których najwdzięczniejszemi były ta- 
niec owoców prima-balleriny dell Era. 
A jednak, posługując się bardziej nóż- 
kami baletnic berlińskich, nie byłoby 


się wcale wypadło z stylu archeolo- 
gicznego .. ; 
Berlin Stwosz. 


Wyrok na Mirosł. Siczyńskiego 
skasowany. 


Jedyna fotografia po wyroku M.Siczyńskiego. 


Nowy konsul amer. w Warszawie. 


Rząd Stanów Zjednoczonych północno- 
amerykańskich mianował konsulem w War- 
szawie p. Jerzego Mi- 
kołaja lffta. Wobec 
walki, jakie społe- 
czeństwo polskie 
wypowiedziało 
towarom niemie- 
ckim, posterunek 
konsula amery- 
kańskiego w 
Warszawie na- 
biera znaczenia 
może on bowiem 
przyczynić sie 
do  zadzierzgnię- 
cia silniejszych 
węzłów handlo - 
wych [między Kró- 
lestwem i Stanami. 


Jerzy Mikołaj Ifft. 


Nowe wydawnictwa warszawskie. 


„Młoda muzyka”. 


Z dniem 1-ро października pod reda- 
kcyą p. R. Chojnackiego, zacznie wycho- 
dzić w Warszawie dwutygodnik muzyczno- 


М: 


1 internatem 


przyjmuje chłopców analfabetów i 
zakładów naukowych, 


SZKOŁA Karola Schulza 


literacki p. t. „Młoda Muzyka*. Pismo to, 
zamierzające, według słów prospektu, sze- 
rzyć wiedzę muzyczną, wzniecać wśród naj- 
szerszych mas społeczeństwa zamiłowanie 
do czystej sztuki, kształcić serce i ducha, 

może stać się placówką nader użyteczną. 


„Nowości literackie''. 


Od 1 października r. b., pod redakcyą 
p. Kazimierza Stankiewicza, a pod Кіего- 
wnictwem literackiem p. Gustawa Olechow- 
skiego, poczną wychodzić w Warszawie 
„Nowości literackie“. Dawać one -będą 
w odstępach dwutygodniowych 24 tomy 
rocznie, w których mieścić się będą prace 
przeważnie oryginalne, obejmujące wszyst- 
kie dziedziny literatury, historyi i nauk 
społeczno-politycznych. Redakcyi, jak to 
zaznacza prospekt, chodzi przedewszyst- 
kiem o popularyzowanie literatury ojczy- 
stej i o wydobycie na jaw sił nowych. 
„Nowości Literackie" mają przyobiecane 
utwory najwybitniejszych przedstawicieli 
piśmiennictwa polskiego. Na pierwszy 
ogień pójdą prace Bolesława Prusa, Kazi- 
mierza Przerwy-Tetmajera, Jana Lorentowi- 
cza, Wilhelma Feldmana, Stefana Krzywo- 
szewskiego, Wacława Gąsiorowskiego i in- 
nych. Cena prenumeraty przystępna, bo 
wynosić będzie w Warszawie 1,50 kwart. 


w WARSZAWIE, 


ul. św. Barbary Ne 10 


z początkami i przyspasabia ich do wszystkich średnich 
Szkoła kładzie główny nacisk na poglądowość w nauczaniu. 
Przy szkole znajduje się bogate muzeum szxolne, 


zawierające przeszło 10000 


okazów do poglądowego nauczania, które zw edzać mogą wszyscy, interesujący 


się wyc! 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 


Zapisy przyjmuje się codziennie od godziny 9 do 6. 
Lekcye rozpoczną się 2-go września. 


staur 


„Wictorya” 


przy hotelu Jasna 8. 


Choroby zębów 
ijamy ustnej 


D' Adam Brzeziński 


ulica Marszałkowska № 113. 


Тож. Аке. Haberbusch i Schiele 


1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE 


Zostające pod zawiadywaniem Min. Han. i Prz. 
Kursy Handlowe i Języków Obcych 


GRACYANA PYRKA. 


Każdy język obcy wykładany jest przez nau- 

czyciela odpowiedniej narodowości, w jego 

ję zyku ojczystym. Nauka polskiego i rosyj- 

skiego dla cudzoziemców. Programy w Kan 

celaryi Kursów: Warszawa, ERYWAŃSKA 9 
Telefon 193-39. 


З 


ГЕРИ wieczór 


(ITDAN SENATORSKA 6 aura b POLECA 
MI V Vull VI ZEGARY ZEGARKI 


owaniem młodzieży 


przyjmuje chlopców 
i dziewczynki 


od 3—7 lat. 


urozmaicony 
bogatym 
programem 


Kabaretowym! 


*ABRYK Właścicie 
POWOZÓW „W. ROM ANOWSKI* K. Starzyński 
- Królewska № 2 
przyjmuje obstalunki, jak również poleca znane ze swej dobro ekwipaże. 


W. Cybulskii S= 
WARSZAWA, 
Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


Wvrobv siodlarsko-rvmarskie. sportowe. 


PEER 
ANT. КАЧСА 


ul. Mazowiecka 10. 


Warsz. Cow. Wzaj. Kredytu 


| Kupców i Przemysłowców 
ло Teatralny № II. 


Załatwia wszelkie operacye ban- 
kierskie. 


F 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Konstytucya w Тигсуі. 


Konstytucya - dobrze. Wolność dzia- 
łania - dobrze. Ale -co mnie przyjdzie z tej 
wolności?... 


> 


<S NADESŁANE. = 


Zakład D" med. А. Koterskiego | 


Warszawa, Hortensya 4. 
Leczenie światłem. Flektroliza. Gabinet Ro- 
entgena, Finsena, Radium, Leczenie wysokim 
ciepłem. Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 

włosów i weneryczne. 


K. MACHLEJD 


POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak. Pilzeńskie, Kulmbachij- 
skie i Monachijskie. 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
Plac Warecki № 6, telef. № 65-12. | 
Un t neyime mitin Ммм | 


wiedzialności członków i zwolnio na jest 
od wszelkich cpłat stemplowych 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 
| 


J. SKWIERCZYNSKI 
Pierwszorzędny Magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. N° 19-80 


Kantor Przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 


Mazowiecka 11. Telefon 9-96. || 


Maison „Splendid” | 


MAGAZYN BIELIZNY PARYZKIEJ 


i 
BLUZEK WIEDENSKICH ! 


Czysta 2. Tel. 190-20. | 


LECZNICA р-га A. Hejmana 


USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 


Warszawa. 


PORADA KOP. 35. 


` 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny nə Galicyę: Antoni Chotoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Ne 1. 
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Ez 


W Warszawskiej Fabryce Dywanów. 


Od lat dwudziestu pięciu istnieje 
w Warszawie (przy końcu ulicy Mar- 
szałkowskiej) fabryka, która dziś, 
wskutek rozwoju i powodzenia, stała się 
wielkim prawdziwie zakładem przemy- 
słowym, wyrabiającym wszystkie wy- 
kwintne i wysokie gatunki materyi dy- 
wanowych. Początek wprowadzenia 
u nas tego przemysłu, wielce arty- 
stycznego i wytwarzającego przedmio- 
ty, którebym chętnie nazwał przedmio- 
tami pierwszej wygody, dał u nas 
znakomity specyalista, który owładnął 


w sposób kompletny tym trudnym 
i skomplikowanym zawodem, p. Maks 
Baender,—do dziś dnia stojący na 


czele tej fabry- 
ki przy pomo- 
cy p. Arnolda 
Korifa— i nie- 
dawno zmarły 
ś.p.ErnestPos- 
selt, który nie 
wahał się wło- 
żyć w to przed- 
sięwzięcie po- 
ważnych kapi- 
tałów. Szło je- 
szcze о robot- 
nika. Przemysł 
dywanowy na- 
leży do najbar- 
Ernest Posselt. dziej skompli- 
kowanych то- 
dzajów produkcyi i nawet powiedzieć 
wprost można, iż pod względem ilości 
specyalnych warsztatów, koniecznych do 
wyprodukowania jednego choćby dy- 
wana, żadna inna gałęź fabrykacyi nie 
może iść w porównanie. A robota na 
każdym niemal z tych licznych war- 
sztatów jest precyzyjna, wyspecyalizo- 
wana, wymagająca długiego doświad- 
czenia i nieraz artystycznych uzdol- 
nień. Takiego robotnika dzielni fabry- 
kanci sobie wyrobili, znalazłszy u nas 
materyał, do wyrobienia możliwy i po- 
datny, i dziś cała produkcya fabryczna 
tych dywanów wykonywaną jest ręka- 
mi ludzi krajowych. 

Należy tu podnieść, że Warszaw- 
ska Fabryka Dywanów wyrabia same 
tylko dywany gatunków lepszych; zwy- 
kłych płacht, drukowanych ordynarnemi 
kolorami, co stało się specyalnością 
fabryk moskiewskich, zupełnie nie robi. 
Dywany naszej fabryki są strzyżone 
i tkane z przędzy, zawczasu farbowa- 
nej. Wyroby te są produkowane w ga- 
rozmaitych, poczynając od 


tunkach 
skromnych i tanich; ale najtańszy i naj- 
skromniejszy wyrób tej fabryki produ- 
kowany jest z materyałów pierwszo 
rzędnych, farbowany z całą starannością 
doskonałemi farbami, wzorowany we- 
dług rysunków i malowideł artystycz- 
nych, gdy potrzeba, stylowych, gdy 


potrzeba, modernistycznych, nigdy je- 
dnak przeciwko dobremu smakowi nie 
grzeszących. 

A taka fabryka prawdziwych dy- 
wanów jest jedną jedyną nietylko 
w Królestwie, ale w całem Rosyjskiem 
Państwie: to właśnie nasza Warszaw- 
ska Fabryka Dywanów. 

Starając się o to, aby dywany te, 
przy wszystkich swoich wysokich za- 
letach, były możliwie dostępne naj- 
mniej zamożnym ludziom, nasza fa- 
bryka zakreśliła sobie zadania i ambi- 
cye najwyższe. Wszystkie najdosko- 
nalsze i najpiękniejsze gatunki dywa- 
nowych tkanin, jakiemi pochlubić się 
może starożytny przemysł dywanowy 
angielski i francuski, umiemy wyrabiać 
w Warszawie-—i tu wyrabiamy. Niema 
tak skomplikowanych wzorów stylo- 
wych, niema tak udoskonalonych tka- 
nin, niema rozmiarów tak wielkich, 
którymby fabryka warszawska odpo- 
wiedzieć nie mogła. A wizyta nie- 
dawna, jaką tam złożyłem i w czasie 
której pozwolono mi przypatrzeć się 
tej podziwu najwyższego godnej orga- 
nizacyi pracy zarazem, mechanicznej 
i artystycznej, pozostanie mi na długo 
w pamięci, jako jedno z najsilniejszych 
i najbardziej pouczających wrażeń ży- 
ciowych. 

Oto naprzykład widzę dywany, u- 
tkane misternie z nici różnobarwnych, 
które są nawinięte na 22.000 szpulek. 

Pracownik musi owładnąć i ciągle 
pamiętać o wszystkich tych dwudzie- 
stu dwóch tysiącach elementów, z któ- 
rych jedne zatrzymuje, inne w ruch 


puszcza, tworząc skomplikowany w ry- 
sunku i kolorze deseń, gdzie jedna 
omyłka popsuć już może kształt linii 
albo harmonię barwi kosztowną sztu- 
kę dywanową zamienić na małowarto- 
ściowy brak. 

W innem miejscu wielkiej a prze- 
pełnionej fabryki widzę warsztat tkalny 
szerokości siedmiu arszynów. М№ута- 
biają się tu ogromne dywany, przezna- 
czone do wielkich sal pałacowych, 
koncertowych, klubowych, teatralnych. 
Te dywany mogą posiadać długość 
dowolną i są imponującemi kolosami 
barwnemi, arcydziełami współczesnej 
wygody i wypróbowanego smaku аг- 
tystycznego. 

A kiedy je 
Baender z uśmiechem 
do mnie: 

Możemy w naszej fabryce ro- 
bić jeszcze większe dywany... 
- Większe od tych? 

- Dwa razy. 

I prowadzi mnie do końca sali 
warsztatowej, gdzie przed Кгоѕпаті 
rozciągniętemi wszerz całego budynku 
i wzwyż całego piętra siedzi skurczo- 
ny nad pracą rząd długi kobiet. 

Tu wyrabia się dywan smyrneński, 
szerokości piętnastu arszynów dla се- 
sarskiego pałacu w Carskiem Siole. 
Będzie to niezawodnie arcydzieło w swo- 
im rodzaju. Jego cena wynosić będzie 
dwa tysiące rubli. Kolos ten tkany 
jest z wełnistych pasków; grubość je- 
go przenosi cal cały. Zadna łąka nie 
może być od niego miększą i bardziej 
wzorzystą. 

P. Baender powiedział mi, że nie 
jest to ani najdroższy dywan, jaki tu 
wykonano, ani też jedyny, który obsta- 


podziwiam, p. Maks 
lekkim mówi 


W nętrze przędzalni Warszawskiej Fabryki Dywanów 


w Warszawskiej Fabryce Dywanów. 


lowały pałace cesarskie; w Zimowym 
Pałacu nad Newą znajdują się również 
dywany, pochodzące z warszawskiej 
fabryki. 

Oglądałem też wielkie dywany 
w tonie zielonym, z wzorem o dużych 
modernistycznych kwiatach, a przezna- 
czone na upiększenie warszawskiego 
zamku. 

Smyrneńskie dywany wykonują 
się w całości rękami ludzkiemi, bez 
udziału maszyn. 

P. Baender powiedział mi, że wszy- 
stkie dywany, tak zwane smyrneńskie, 
drogie i wytworne, wykonują się na 
tkackich warsztatach ręcznych. Całe 
piętra w fabryce warszawskiej przezna- 
czone są na ten mianowicie oddział, 
piętra górne, że wspomnę tu nawiasem. 
I ten właśnie oddział, wraz z pracownią 
malarską, w której artyści farbami 
wodnemi malują na papierze wzory 
i modele—i jeszcze wraz z inną, oso- 
bną pracownią, gdzie zawodowcy inne- 
go rodzaju według wzorów tych wy- 
копија różne „patrony“, (stanowiące 
rodzaj pośrednictwa pomiędzy artystą 
a rzemieślnikiem, pomiędzy duchem 
a materyą, pomiędzy tą koncepcyą, 
jaka w wyobraźni się rodzi, a tym ka- 
wałem miękkiej, puszystej, wykwintnej 
materyi, jaką w formie dywanu rzuca- 
my na ziemię), —ten oddział, z różnych 
pododdziałów złożony, jest właśnie naj- 
cenniejszą, najdoskonalszą, najwspanial- 
szą częścią fabryki. 

Na piętrach niższych znajdują się 
zainstalowane wszystkie sposoby me- 
chanicznego wyrobu dywanów; tu są 
najnowsze warsztaty, poruszane włas- 
nym elektrycznym motorem; tu się wy- 
rabiają dywany strzyżone zwyczajne, 


Materyały meblowe. 


chodniki, portyery, materye meblowe 
i obiciowe. A choć przywołaną tu zo- 
stała do pomocy i służby siła mecha- 
niczna, fabrykacya i tych przedmiotów 
jest niezmiernie skomplikowana—i gdzie 
tylko się obrócić, wszędzie inna та- 
szyna wykonuje inny rodzaj pracy. 
Z tego też powodu produkcya dywa- 
nów strzyżonych nie może stać się 
masową.  Sześćdziesiąt dwie sztuki 
jednego wzoru i rozmiaru—oto ilość, 
jakiej nie można przekroczyć. 

Klijenci przeto są zagwarantowani 
od nadmiernej pospolitości i banalno- 
ści tego towaru przez same warunki 
techniczne fabrykacyi. 

Nie sposób mi tu zanotować na- 
wet najgłówniejszych wrażeń, jakie 
otrzymałem przy zwiedzeniu tej wspa- 
niałej i prawdziwy zaszczyt przynoszą 
cej przemysłowi naszemu fabryki. Są 
one zbyt liczne. Ale muszę tu wspo- 
mnieć o dwóch jeszcze procederach, 
stanowiących rodzaj cudów współczes- 
nej mechaniki. Jedno—to automatycz- 
na maszyna do t. z. merceryzowania 
włókien bawełnianych, która im nada- 
je połysk, miękkość i elegancyę jed 
wabiu; maszyna sama wykonuje cały 
szereg skomplikowanych czyn- 
ności, jak trawienie włókna 
w ługu, wymywanie go go- 
rącą wodą, nasycanie potem 
zimną i t. p., regulując sama 
czas potrzebny do każdej 
czynności i temperaturę właś- „2 
ciwą każdego z płynów. Dru- 89 
gim cudem jest sposób fabry- ш? 
kowania dywanów puszystych, 
zwany Aubusson; taki dywan 7, 
robi się z przygotowanych *@й 
pasków, które rodzajem grze- 


Jaquardowe dywany. 


bienia robotnik nasuwa na wyprężone 
пісі; robota idzie tu nader szybko, а 
desenie się tworzą jakby same, w na- 
turalny i precyzyjny sposób. 

Że nasz polski robotnik, prawda 
że rekrutowany z pośród najbardziej 
inteligentnych, umie dać sobie radę z tem 
wszystkiem,—i że z pod jego ręki wy- 
chodzą artystyczne dywany, nie oba: 
wiające się porównania z najpierwsze- 
mi dywanami w świecie, doprawdy, 
możemy być z tego dumni i wdzięcz- 
ni tym, którzy go tego pięknego rze- 
miosła nauczyli. 

Stosuje się ta pochwała w całości 
do p. Maksa Baendera, obecnego dyre- 
ktora, który założył fabrykę dywanów 
w roku 1885, stawiając szybko na sto- 
pie 40 do 50 tysięcy produkcyi. Udział 
kapitałów wielkiego przemysłowca Erne- 
sta Posselta pozwolił fabrykę powięk- 
szyć i wznieść własne zabudowania 
przy ulicy Marszałkowskiej № 3, 517. 
Stało się to w 1892 roku. Od tego 
czasu produkcya nie przestaje się po- 
większać i dosięgła (w przędzalni i far- 
biarni) do 800 tysięcy rubli. 

„Antony. 


Ogólny widok fabryki. 
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Wybrukowywanie klinkierem ulicy Krakowskie 


Nowy materyał brukowy 


W niektórych okolicach ziemi lubel- 
skiej, jak wogóle na czarnoziemnem połu- 
dniu, brak jest zupełnie kamienia polowe- 
go. Aby dopełnić tam system .szos, prze- 
prowadzonych w Królestwie, trzeba się 
było z konieczności uciec do kamienia 
sztucznego. Władze komunikacyjne wybu- 
dowały więc dwie fabryki pomiędzy Re- 
jowcem a Zamościem podobnego kamienia, 
zwanego i ułożyły z niego szo- 
sę od Zamościa do drogi żelaznej nadwi- 


hiinkierem, 


ślańskiej. 1 pokazało się, iż, co było ko- 
niecznością, stało się dobrodziejstwem. Wy- 
borne rezultaty, jakie z klinkieru osią- 


gnięto, skłoniły znanych przemysłowców 
lubelskich, pp. Jana i Witolda Kleniewskich, 
do założenia wraz z inżynierem komuni- 
kacyi, p. Zborowskim, kierownikiem rządo- 
wych fabryk klinkieru, do wybudowania 
podobnej fabryki pod Lublinem. Przyjęto 


Przedmieście w Lublinie. Fot. J. Miszczak. 


za podstawę fabrykacyi wypróbowany sy- 


stem Mendheima, zastosowano staranne 
sposoby produkcyi i otrzymano rezultaty, 
przechodzące nawet oczekiwania. Kiinkier, 


o cztery razy tańszy od bruku drewniane- 
go, a o sześć razy tańszy od granitowej 
kostki szwedzkiej, posiada pierwszorzędne 
zalety, które otwierają przed nim przy- 
52105 nieobliczalną; trwałość, czystość, hy- 
gieniczność, przystępność czynią zeń naj- 
lepszy z bruków. Próby, uczynione z uło- 
żeniem klinkieru na Krakowskiem Przed- 
mieściu w Lublinie i z szosą lubartowską, 
wysypaną odpadkami od fabrykacyi klin- 
kieru, są decydujące. Na podstawie tych 
doświadczeń można śmiało twierdzić, że 
cegiełki klinkierowe znakomicie zastępują 
kosztowne nietrwałe inne systemy bruków, 
które są dotkliwą bolączką wszystkich nie- 
mal miast naszych, nie wyłączając i stolicy. 

Wprawdzie, w Warszawie urządzono 
przed laty pewne próby z brukiem klinkie- 
rowym. Ale użyto do nich materyału nie- 


odpowiedniego, nie posiadającego tych za- 
let trwałości i wykończenia, jakie zdołano 
osiągnąć w fabryce pod Lublinem, wpro- 
wadziwszy do niej naukowe i postępowe 
sposoby produkcyi. Wyniki niepomyślne, 
osiągnięte ze złym materyałem, zniechęciły 
do klinkieru inżynieryę miejską. Należy 
jednak zaznaczyć, iż próby te nie mogły 
być decydujące. Stanowcze powodzenie, 


Ogólny widok fabryki klinkieru. 


jakie klinkier osiągnąć zdołał w Lublinie, 
jego taniość i jego trwałość, powinna być 


co najmniej zachętą do powtórzenia prób, 
co do których innego wyniku tak wiele 
jest już danych. 

Klinkier okazał się niezmiernie prak- 
tycznym do wykładania podłóg wszędzie 


tam, gdzie ma się do czynienia z nieustan- 
ną wilgocią, a więc w stajniach. oborach, 
chlewniach, owczarniach. Gładka i nie- 
przepuszczalna powierzchnia jego utrzymu- 
je te budynki w wyjątkowej czystości, 
zapewnia dobre powietrze, a na uderzenia 
kopyt końskich jest nieczułą Najlepszym 
dowodem, jakie uznanie zdobył sobie klin- 
kier i jak umiał stać się użytecznym, jest 
fakt, że cała produkcya lubelskiego klin- 
kieru rozchodzi się natychmiast do robót 
miejskich, rządowych lub prywatnych. Szo- 


sy, budowane ztego materyału przez mi- 
nisteryum komunikacyi, służąmu za stałą 


a znakomitą reklamę. 
Antony. 


— >=“... m. Á... r II. m a.s 


Wycieczka kupców warszawskich na Wystawe do Londynu. 


„Wieczór Norwidowski“. 


Grono uczniów szkoly aplikacyjnej 
przy warszawskich teatrach rządowych 
urządza w pierwszych dniach września 
r. b. w mniejszej Sali Filharmonii „Wieczór 
Norwidowski*, dla uczczenia 25-еј roczni- 
cy zgonu. Wieczór wypełni odczyt o Nor- 
widzie i utwory Norwida w wykonaniu 
uczniów szkoły 


Grono kupców warszawskich przed wyjazdem na Wystawę londyńską. 


Tow. Opieki nad Dziećmi. 


W dniu 13 b.m. w parku Agrykoli od- 
będzie się wielka zabawa na rzecz Towarz. 
Opieki nad Dziećmi. Zbożny cel, a rów- 
nież i program nader zajmujący. Ściągnie 
niewątpliwie na tę zabawę wielotysięczne 
tłumy 


Odpowiedzi od redakcyi. 
Pliszce.  Wiersze— słabe artystycznie 
Nie będą drukowane 


Jynikowi. Nad stawem 
drukowane. Nie dochodzi 
miary artystycznej. 

Jankomi K. Do pamiętnika Ady D. 
nie będzie drukowane. 


~ NEKROLOGIA. 


- nie będzie 
do celniejszej 


Š. p. Zofia Kaetzlerówna, 


córka znanego 
w Warszawieku- 
pca i przemysło- 
wca, zmarła dnia 
27 lipca r. b. po 
krótkich cier- 
pieniach w St. 
Pierre na wy- 
spie Oleron w 
połudn.Francyi, 
w 19 wiośnie 
życia. Zmarła 
tak przedwcze- 
śnie rokowala 
piękne nadzieje 
artystyczne w 
kierunku wokal- 
nym i dramaty- 
cznym, a do nie- 
dawna była u- 
czenicą akade- 
mii w Sorbonie 
na wydziale li- 
teratury. 


S. p. Eleonora z Karwowskich 
Ludwikowa Chełmicka, 


w Łochowej zmarła dnia l-go września, 
skutkiem nieszczęśliwego wypadku, miano- 
wicie wybuchu naczynia ze spirytusem. Smu- 
tny wypadek pozbawił rodzinę wzorowe] 
żony i matki, 
a społeczeństwo 
straciło w niej 
przykładną oby- 
watelkę kraju, 
przyczyniającą 
zawsze do 
dobra bliżnich, 
którym służyła 
radą i pomocą. 
Pogrzeb, jaki się 
odbył dn. 3-go 
września w War- 


się 


Do numeru bieżącego 
„Nowości literackich“. 


załączamy 


Kolej na Świnnicę. (Z 3 ilustr.) Clarus. 


S.p. Edward 


Z literatury. Stefan Gacki, J. J. i zg. 
Kru Muzeum Sobieskiego. (Z 1 паек.) I, Łęski. 
g, W jaki sposób rzemieślnicy nasi zyekaii od 
intendentury stałej roboty za 1,000,000 rb. 
zupi z 7 rocznie. (Z 1 ilustr.) emil, 
kupiec i oby- Wystawa w Jarosławiu. (Z 4 ilustr.) Kar. Czer. 
tel m. Warsza- Z życia towarzyskiego. (Z 5 ilnstr.) Bart. 


Teatr i muzyka. T. А. 

Nowe sztuki w teatrach warszawskich. 
(Z 1 ilustr.) S. K., ab., n. 

Filharmonia czy Dysharmonia? S. K. 

Co będziemy oglądali w tym sezonie w te- 
atrach warszawskich? 

„Quo Vadis“ w muzyce polskiej. Bemol. 

Cesarz Wilhelm współautorem baletu. (211 
Siion 

Nowy kor nsul amerykański. ‘Z 1 ilustr.) 

Nowe wydawnictwa warszawskie. 

w warezawakioj fabryce dywanów. (2 2 ilustr.) 

ntony. 
Nowy matery>ł brukowy. 
Nekrologia. (Z 2 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Obraz podarowany Warszawie. 


wy, zmarł prze- 
żywszy 55 lat 


(Z 2 ilustr.) Antony 


prospekt 


szawie, zgroma- 
dził liczne koła 
obywatelskie, de- 
legacye koła zie- 
mianek, których 


Tołstoj i Rossya. 
Tołstoj i Polacy. 


była przewodniczącą, O:az wlošcianek, 

przybyłych dla uczczenia jej pamięci. mianem i Mekką rosyjską. 
W chwili zgonu liczyła ś. p. Eleonora „Przykładem dagiełłowym”. 
Chełmicka 40 lat. Upiór. WŁ. Rogowski. 


Treść NR 37 „Świata”, 1908 roku. 


Prorok umiłowania i litości. 
lózef Jankowski. 

Wincenty Kosiakiewi: 
W Jasnej Polanie, która stała się światła 


Piorun sfotografowany. 

Baszta w Sorokach. 

W małem miasteczku na Podolu. 

W przededniu otwarcia wystawy Lubelskiej. 
4 ilnstracje. 

Ziemianie z Królestwa pragną poprawić rasę 

koni roboczych. 3 ilustr. 

Dziesięciolecie rządów królowej holendersk. 

Zaślubiny poety. > ilustracye. 

Jak się odbywają zapisy do baletu 
wskiego. 2 ilustr, 

Wyrok na Mir. Siczyńskiego skasowany. 1 il. 


(Z 4 ilustr.) K. E. 


(Z 3 11.) Słavus, 


(Z 1ilustr.) Ant. warsza- 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 


poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


В. LISICKI i $£ 


NOWE MASZYNY | KANTOR PRZEWOZOWY 


do bielenia i dezynfekcyi Bielańska N 3, telefon 7-99. 


15 Przeprowadzki, opakowania i składy 
B PO LLO | do przechowania mebli. 
” 


nadzwyczaj dogodne w uży- M. YOUNG, Adwokat 
š , š 


ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie. Praga, Petersburska М $ 
че; G s 1 prowadzi sprawy karne, cywilne 
PASY SKORZANE | administracyjne, legitymacye szlache: 


kie i spadkowe 


oryginalne angielsk'e w naj- 
lepszych gatunkach 


Alired Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


!! Wate hygroskopijną !! 


prasowaną oraz 
| nach fabrycznych sprzedaje 


rolowaną po ce 
wyłącznie 


HOJNY hurtowo 
— Nie wiedziałem, że mąż Julki COM HANDLOWY 
jest tak hojny! LON AN Й 
Czy tak? 
Ależ tak. Wczoraj nawet oko L. S 1 L B E R L A S T 


jej podbił srebrnym rublem... Warszawa, Graniczna 6. Tel. 18-59. 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA GRODECKIEGO 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników Homeopati š 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 
Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


przekazem. Czysty dochód z apteki 
przeznaczony na budowę szpitala. 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 
Robota solidar. Ceny przystępne. 
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Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Breymeyer 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Jedyna w kraju fabryka  Kufrów trzcinowych. Жаш 


KARPIŃSKIEGO 
Płynne Mydło Glicerynowe 


Wyborny środek toaletowy o przy 


do mycia twarzy i rąk, Mydło płynne Karpińskiego doskonale 
wnika w pory skóry, przez co ją udelikatnia, wzmacnia 1 dezynfekuje, 
a przy tem jest ekonomiczne, gdyż parę kropel wystarcza do umycia 
się. W domowem użyciu niezbędne do mycia włosów, gło 
wy i dzieci. Cena 50 kop. za duży flakon. 
Skład głowny: 
Warszaw ie ul, 


nym zapachu 


Fr. KARPINSKI w Elektoralna 35, tel 600. 
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SYPIALNIA zbiałego dębu z palisandrową inkrustacyą w stylu angielskim, wykonana 
w TCWARZYSTWIE AKCYJNEM 


Warszawskiej Fabryki Mebli Stylowych 


dawniej Z. Szczerbiński Czysta Ne 8. 
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Pie przemysłowo - -bandlowy. 


3833006 | |Austrya, Galicya i Poznań | £ 90 6 
"MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 13. Tel. 45. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej NA SEZON JESIENNY. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI —======= RUBLE ро 2.54 HALLERZY 


Najtańsze 


Najlepsze 


Fortepiany i Pianina 
E. RACZYŃSKIEJ © 


JEDYNY ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ 
ŁAKŁAD REPRODUKCVI АЙТ. FOTOMIECHANICZNEJ 


| "ZORZA! кер 


Kraków, Szpitalna 18. š we I ы, 
(Рїгта ес od roku 1876). I KLISZE. — 
А. HOLIK w» BIURO TECHNICZNE 


лука swój dobrze zaopartony | £, Kiesling Nast. Właśc. Witold Кын SKLAD CYGAR i PAPIEROSÓW 
Skład zegarków genewskich Telefon 20-68. POZNAN. Sw. Marcin 34. | n , 


Kazimierz Małecki, 
а acetylen, aerongaz, wodociąg im ciepł 
az у! ga yd i zimne i і 


4% Omega” Mermod Fils, ФФ 


A lety, | | Poznań, Wilnalmowska 13, Hotel Fran. 
Badolet Logines International, kloaki, po эру. кезде Ima хое › ścieki, "odlewy, c š poleca 
Watach Comp. w Szaffhousie Wiercenie studni na własne ry zyko. Cygara najprzedniejszych gatun 
7 ŁAD ROENTGENA ków jak również papierosy „NO- 
AKŁA N 4 BLESSE“ z Warszaw 
p" 7 St k FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
эз . euermar a H (е ielski T 4 Poznań — Wiesz, dziś w nocy miałem ta- 
М n S sę "= ki cudny sen! śniło mi się, żeś mię 
Kraków, Starowiślna 1. ° 0 1 ° ° поз mad morsel Ja bym tsk рга: 
Leczenie promieniami Roentgena Spec.: Pługi jedno Фе i wieloskibowe |g ięła być nad m rzem! 
chorób skóry i włosów, nowotworów — Ależ owszem, pojedziemy, niech 
chorób krwi, gruźlicy kościi gruczołów. GORZELNIE. RROCHMALNIE. i sim tylko jeszcze przyśni, kto mi da 


choroby Basedowa i t. d. pieniędzy na podróż... „Kur. swiąt.* 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


-BURKERSDORF Zygmunt Ślimakowski 


niej. Najznakomitszy zakład | 


niczy w Austryi dla chorób żołądka, Kraków, Rynek I A. В. obok głównej trafiki 


kiszek, serca і nerwów. Spezyal 


ność: Kuracya dyetą 1 tuczeniem, 7 r 4 = N 53 < 

5 doktorów, z tych jeden mówiący POLECA NO W @ DLA I AN ORAZ PRZY 
lsh Zakład ‹ arty cały rok 

£ cło тая lek а. ir ge k Stein. BORY DO SZYCIA i MODNIARSTWA. 


|Litwa i Ruś| 0 Б) 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. Chateau cos Fleurs 
Tow. HENRY SMITH & C: DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 


Flagi, Koltywatóry BEA 0 M. skmowiązałki, żniwiarki Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek. 


najznakomitszych fabryk. Co sobota zmiana programu 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka CUKIERNIA I RESTAURACYA | Z= SCEN MAŁŻEŃSKICH, 
| Zona. Wiesz co, aniołku? Mam 


Ф | dwie ćwiartki loteryi klasycznej i pre- 
Właściciel ë B. A. Semadeni mjówkę, jak tylko wygram, rzucę cię 


. .. 2? < i {о i cóż ty na to? 
Hotel François, Kijów R. Gołamb ek "ów Kreszczatik 15. у о Zyere ci wy 


Wielka Wasilkowska 2. granej! „Kur. Świąt.” 


vooda oelussep yokzsmoufeu м FMOHdIdYd VIJIAO 
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K Ą U K Ą 7 K | E A N А Т U R А a N E йан дынын 
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„Narzan“ Xistowodsk.  „Essentuki №2 20“ | Кес Эжҗыкжс 


30! 

50k 

——— Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. AYSTRZEGAĆ się PSE 
Cenniki bezpłatnie. | 
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.— . . 
s P łu Artystyc dla kobiet 
= |Zo a 2271105 Д е 
.— a 
= = - _„ - - = 
== ; (dawniej А. Koryciñskiej) 
A Z z kursami wieczornymi dla mężczyzn Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
.- 

SĘ Rysunki i malarstwo Rzeźba, Tkactwo, haft biały i kolorowy, koronkarstwo, krój i szycie, slojd (roboty wiórowe, sznurkowe, piłkov z zasadami stolar- 

м) |stwa, laubzegowe, inkrustacya drzewna, lepienie z gliny, Koszykarstwo, roboty tekturowe, introligatorstwo). Szkoła aje pater Zapisy przyjmuje 
с с kancelarya szkoły ul. $-to Krzyska 27 m 6, w godzinach 10—11 5—7 pp. Rozpoczęcie lekeyi 15-go wrzesnia. 
N S 

w 
A 
= m EEEE sasa Q s 0112 PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
о i Zdrowie j jeenniejszym skarbem dla wszystkich! 
= s Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! Istniejąca od 1856 roku 

2 SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
rz с 57 
= = H b эг H Fabryka Wag „,JULJUSZ SPERLING 
5 š erbata z gór arcu ań = рт уйнен 
< s (Dr. Lauer”s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi Ж arszawie, ulica Leszno 90. elefon № 18-91. 

3 lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum |w ykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 

. Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych | typów 1 rodzajow, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
е środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
nN filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, Właściciel Stanislaw ks. Lubomirski. 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: PRZEZROÓCZA sprzedaż i wypożyczanie 


Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: Ekrany, lampy projekcyjne i t. d. 


JOZEF GROSSMAN „UNIVERSUM ” 


Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44. 
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od t rubla 2 dohczeniem kosztów Warszawa; ul. Marszałkowska 58, 


przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 
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sty niebieski kolor. 
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diha ba dit dada sua anie 7 SA SSO 
Najtańsze wydawnictwo książek polskich | #0 MASZYN КАССА 


BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH ASRR 


Co tydzień tom, cena tomu w pre- 
numeracie tylko 49 kopiejek. 


52 książki roczn. objętości 10—12 arkuszy każda 


bardzo ekonomiczna i ła- 


twa w użyciu 


ie, 
ДААА 


00 początku 1908 r. wyszły dzieła: 


czni Polski* 
“ 1 tom 


Gabriel Sarazin „Wielcy россі гоша 
Wincent Kiew cz Żywe obr 
Marion 3 u 
A. Kolb 


| ZŁ | + 
my powieść V -~ | SE $ ` R 
‹ ik w Ameryce“ 1 tom. > Bra И zł 
yle zterej“ om powieść |! ę `> ЛШ 
i „Ma * 1 tom КЕ ¿SN 4 š A 
stanislaw Qutrowski., A gdy się lała k г ofiarnz tom. powieść | 2,9 t ` 
Juljusz Falkowski „Фра nienia z ro i 19* 3 tom мах ; y 
Artur Schnitzler mierc nowela. I tom. > 1. ⁄ / 
Aleksandra Suszczyńska. Inaczej nowele I tom. > NEA - w 2 ч е a 
Willa Zyndram-Kosciałkowskn. Szkice literackie. 1 tom 4 , "AV i у 
Teodor bostoje wski. Biesy powieść. 8 tomów | E l. к y 
Манве Leblane. Arseniusz Lupin, wytworny włamywacz. | A MY 
Wiktor Go i. Opowiadanie o starej Warszawie l: m | у. ЫЙ "R" хт SPI rake 
Ryszard Jefferies. Historya mojego serca. 1 tom. 
Elizn Orzeszkowa. Widma I tom powieść. Opuściły prasę powieści 
Tadeusz Jaroszyński. Dwie nowele 1 tom ы ~ ; 


Aleksander Kielland. „Napoleon i jego Indzie*. 2 tomy. | ADAMA MORAWSKIEGO 


Conan Doyle. Z przygód Scherlocka Holmesa. | tom. 
Heijermens. w przestrzeni, humereska 1 tom. Burzyciele ideałów Cena kop. SO. 
Biała pantera—Historye zwyczajne i nadzwyczajne. Cena kop. 90. 


T. Jeż. 
WENDE i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł) 
e wszystkich księgarniach. 


Żarnica powieść. З tomy. 


INDYO-KARMIN wPłyn 


Całoroczni prenumeratorzy „Bibl. Dsieł Wyb.“ otrzymają 
jako premium bezpłatne w wytworuem ilustrow. wydaniu 


„LISTY KORNELA UJEJSKIEGO” 


Skład główny w księgarni 
Do nabycia v 


с zebrane i przygotowane do druku przez Р-ға BIEGELEISENA. 
= Redaktor Zdzistaw Debicki. Wydawca Kazimiera Gadomska. FARBIARNIA PAROWA 
= CENA „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH*: Pralnia Chemiczna 
с — w arszawie: z przenylką: я PPN 7 < ` ` 
ДА EZYNFE Же > 
= - Rocznie (52 tomy) rb. 10,- | Rocznie (52 tomy) 12 i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
еъ Pólrocznie (26 tomów) „ 5.— | Pólrocznie (26 tomów) 6 4 
= Kwartalnie (13 tomów) „ 2.50 Kwartalnie (13 tomów) „ 3 9 : Ша “> jJ e R” 
= 2а онсыз PU Кор, Puk sarre | FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 


Adres Red. i Adm. Sienna 2 (dom Tow. „Rosya ) 
Katalogi na żądanie rozsyła się latalogi na żądanie rozsyła się bezpłatnie. | 


MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika Ne 7. 
Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa Nz 32. Długa № 19. 


W OPRAWIE. Kto chce mieć „Bibl. Dzieł W: Wyborow.* 
v oprawie dopłaca za oprawę: rocznie rb. 6, półr. rb. 3, kwart. 
rb. 1,50—zarowno w Warszawie jak z przesyłką. 


Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 


| Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2 


түтүү ү ттт Lrakomite piwa z beczki jasne Í ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia па 
f тте " W ' п R przyjęcia. Ceny nizkie. 


izny 
данаа ае 


“a „Venus 


11 Żądać wszędzie !! 


Fabryka MAIKAPAR w Rydze 


poleca świeżo lody doj zone wyjątkowej dobroci tureckie tytunie 


w SŁOJACH wcenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


Gabinet światłoleczniczy 


О-га Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


' А ; Р 
Leczenie chorób skóry i włosów рго- 
| mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


obuwia 


Najlepsza Pa 


Wydawnictwa Сом. fikce. S. Orgelbranda Synów. 


PODRĘCZNIKI i KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Atlas Geograficzny Podręczny, zawierający 19 map. Karton. 1 r. — k. 

” = s = * Broszur. 80 k 
Czarkowski Piotr. Krótki wykład Geografii Powszechnej 

nie 16-e starannie poprawione i uzupełnione. 1908. w kartonie 60 k 
Dickstein S. Początkowa nauka geomefryi. Wydanie 4-е. 

1906, W kartonie 90 k 

Elkan, Abcredaire français d'aprés nouvelle methode. 10 k 
Fecht w, Theoretisch — Praktisches Lehrbuch der Deutschen 

Sprache, 14-te wydanie. 1894 25k 
Hillyer H. W. Systematyczne ćwiczenia laboratoryjne z Chemii 

Nieorganicznej, opracował K. Jabłczyński. 1901. 1r. — k. 
Karejew M. prof. Podręcznik historyi nowożytnej z mapami 

history en 1906. 1г. 50 К 
Koncewicz Łukasz. Nowy słownik podręczny Łacińsko-Pol- 

ski, oprac: ny podług najnowszych źródeł. 1r.20k 
Kramsztyk St. Doświadczenia Fizyczne bez przyrządów ze 

100 rysunkami w tekście. Wydanie drugie. 1903. 75 к 
Landić E Grammaire francaise à l'usage de соттепс̧апѕ, 

11-е wydanie. 1897. е зок. 

Łypaczewski E, Cwiczenia kaligrafizcne polskie. Kajetów 6 42 k. 

pojedyńczo kajetpo 71k. 

— rossyjskie kajetów 6 42k. 

pojedyńczo kajet po 7 k. 

niemieckie (Schönschreibheft) kajetów 8 48 k 

pojedyńczo kajet po 6 k. 


Nolaski M. Dictionnaire de Poche.franęais-polonais. Słownik 
kieszonkowy Francusko-Polski, zawierający obok każdego wyrazu 
francuskiego dokładną jego wymowę. Wszelkie wyrażenia techniczne 
z nauk, sztuk i rzemiosł, synonimy, przysłowia i galicyzmy. 1905 1r.=—k 

Nowosielski Teofil. Towarzysz pilnych dzieci, czyli początki 
czytania, pisania i innych wiadomości. 1898. Wydanie 13-te 15k. 
Orgelbrand Stanisław Dr. Med. Szkolne Tablice Gimna- 

20 Tablic w dużym fo macie wraz z opisem. 10 г. —k 
1 Tablica 20 rysunków w formacie zmniejszonym wraz z opisem 1 r. 20 К. 
Szkoła Początkow Rys. пкц, Metoda punktowana. 15k 


słyczne. 


Thieme Aleksander. Krótki wykład kosmografii do użytku 
szkolnego z 63-а rysunkami i kartą nieba. 2-e wydanie. 1900. Karton Ir. — k 
Tirocinium Linguae latinae, in usum classis primae. 
Wydanie 7-e. 15k 
Toussaint Lang: nscheldt. Najlepsza metoda języka fran- 

cuskiego, dla uczących się z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, 
w 36-u listach, podług 22-go wydania. 3r. — К. 
Pojedyńczo listy po 10k 

Węcliewski Zygmunt. Słownik Grecko-Polski, Wydanie 
5-e. 1905. 2r.25k. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Jedyna Miejscowa N 


FABRYKA OBIC PAPIEROWYCH 
J. Franaszek Rok założenia 1829. || 


19 MEDALI I DYPLOMÓW Z WYSTAW KRAJOWYCH 1 ZAGRAN. 
Fabryka: Wolska 43. Skład: Кгак.-Ргхет. 15. 


Przysposobiła wielki wybór 


Obić Papierowych | 


oryginalnych deseni paryskich, począwszy od 10 kop. za rulon | 
do najwykwintniejszycł 


IG Próby obić wysyła się na żądanie franco i gratis. Д 


Wielki Bazar Warszawski 
Długa 50, (Pasaż Simonsa) 


Urządzony na sposób 


Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych 


Jedyne źródło tanich zakupów 
OSZCZĘDNOŚC CZASU, gdyż wszystko mo- 
żna zakupić w jednem miejscu.4 
CENY STAŁE. 


Nszystkie branże są reprezeniowane. 


i 


E, 


7-kl. Szkoła Realna Koedukacyjna 


dadwigi CICHINSKIEJ 


Al. Ujazdowskie 17, wejście od Pięknej 1, tel. 55-36. 


przyjmuje codziennie zapisy chłopców i dziewczynek do klas: podwstęp nej, 
wstępnej, I, II i III oraz do klubów dziecięcych. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
MY IDEA. 


Przetłuszczone hygieniczne 
udelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


/Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


Cudowny 
wynalazek! 
usuwa 
głuchotę! 


Żądajcie zaraz, a wyślę Wam bezpłatnie broszurę o tem, jak głusi 
mogą słyszeć! 

Przyczyna Waszej głuchoty nie ma znaczenia, о ile nie urodziliście się 
głuchymi. Z pomocą naszego zadziwiającego wynalazku możecie słyszeć rów- 
nie dobrze, jak inni. Ani wiek, ani długotrwałość głucho y nie grają tu roli 
Racyonalne błony bębenkowe są niewidoczne, latwo przystosowane i nad- 
zwyczaj wygodne. Można je nosić bez obawy podrażnienia nawet najwra- 
źliwszego ucha. Przy pomocy racyonalnych błon bębenkowych możecie wy- 
rażnie słyszeć słaby dźwięk i szept. Kto z Was dotknięty jest tym strasznym 
cierpieniem, niech spiesznie żąda, by mu wysłano za jedra siedmiokopiejkową 
markę broszurę z opisem cudownego wynalazku, usuwającego głuchotę. 


Listy proszę adresować: 
JENERALNE BIURO EKSPORTOWE 


Warszawa, ulica Wierzbowa 8, Pasaż + 59, 


polecamy pracownię pierwszą w Warszawie 
odświeżania, przerabiania modnie sukien, 
okryć, futer damskich, wszelką garderobę damską wełnianą. jedwabną, far- 
buje, pierze chemicznie, futra przerabia, farbuje, celuje, odświeża, kapelusze 
fasonuje. Krakowskie Przedmiescie 21, I piętro, , BRONISŁAWA. 


Oszczędnym paniom 


Znakomite proszki 


р" MARCONI 


wyrabiane przez 


Tow, Chem.-Farm, „FAKIR“ 


otrzymać 
lub 


można obecnie prawie w każdej 


Aptece każdym Składzie aptecznym 


w kraju. 

Wagę ciała zmniejszają tygodniowo o 2 —4 funt. 
Jest to jedyny środek rozsądny, działający skutecz- 
nie,a przytem absolutnie nieszkodliwy dla zdrowia. 


Rada lekarska postanowieniem z d. 12-70 grudnia 1906 r. 

za № 846 vzoał ата możebne zezwolić na wwóz do Ros- 

syi pomienionego środka, jako środka leczniczego do 

sprzedaży w aptekach, bez przepisu lekarzy, oraz w skła- 
dach materyałów aptecznych 


Cena pudełka. wystarczającego na miesiąc, Rub. 3: 
pudełko potrójne rub. 7. 
wysyłają się pocztą niezwłocznie po 
otrzymaniu całkowitej sumy lub też za zaliczeniem pocztowem po otrzy- 
maniu jednego rubla zadatku. 


Zamówienia od zamiejscowych 


Skład na Królestwo Polskie w Warszawie: 
u Roberta Becker, Leszno № 54. Tel. 28-82. 


Skład główny w Moskwie: 


E. Вемег, Pokrowka, d. Arbatskich. 


BUDAPESZT. 


IDEALNY ŚRODEK 


KONI 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 Кор. 
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„WROBEL 


Restauracja £ 


Czeskie aparaty: A T О А\ 


przez wchłanianie kurzu czyszczą radykalnie: 


ranki, dywany, 


tapety, sufity, podłogi, ściany, odzież, mate- 
race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, 
urządzenia szpitalne i kościelne i 
Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 


w DOMU HANDLOWYM 
IWASIEWICZ 


Warszawa, Jerozolimska 74. 


ate аы пани ф 


portyery, fi- 
} KREM PUDER 
€ i MYDŁO 


° 


i p 


i S-ka 
Telefon 30-64. 
тт PAT A Ф. 


TEL 


р 570050 


GLICERY NOWO- WASEI І МОМЕ ята 


BIODOŚCI 


BEKRET PIĘKĄOŚCI — 


SPRZEDAZ WSZĘDZIE 
E Magazyn własny: MARSZAŁKOWSKAJIE 


Yo POJECA SRODKI 
а 


EFON 1406 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-ra M. Roszkowskiego 


DLA DZIECI, 
Zielna 11. (Wielka 40: tel. 21:54. 
Porady specyalistów wyłącznie dla 
dzieci w cierpieniach wewnętrznych, 
chirurgicznych, ocznych, skórnych, ner- 
wowych, gardła, nosa i uszu. 
Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
Badanie mamek. Analizy mleka kobie- 
cego i t. p., szczepienie ospy ochronnej 
W oddzielnym lokalu osobny oddział 
gimnastyczny dla dzieci. 
chorych na stałe pomieszczenie (z wy 
jątkiem zakaźnych). 


Zakład dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 


Nowogrodzka 39, tel. 113-10 


Biuro nauczycielskie 


M. BAGIŃSKIEJ 


Wilno, Zaułex Żnndarmski 7. 
poleca nauczycieli, nauczycielki bony 
i cudzoziemki. 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56m.2. 
Telefon 11 2 05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia przyjmuje. 


- . 
Ządajcie!! 
wszędzie gilz, książeczek i pap erosów 
wyłącznie z bibułki paryskiej 


Przyjęcie | 


| Także dostać go można 


Ła kop. 
zupełnie 
dniach 


precz z szelkami! ч 


80 Elastyczno-spiralny spinacz do spodni, (szelki 
nie potrzebne) łatwo zakłada się przy każdych spo- 
Zdrowy, wygodny, bez ciśnienia, bez potu, bez guzi- 
ków, swobodna figura, oszczędza trudu i irytacyj. Wysyła ta- 
kże za za liczeniem poczt. 1 szt. za rb. 1,10 — 3 szt. rb. 2,70— 
6 szt. rb. 4,50 z przesyłką. 


WINCENTY JEŻEWSKI Warszawa Hoża М 12 — 8. 


KOMATOL 


płyn 


Najlepszy wzmocnienie włosów nadaje 


włosom połysk. 
Zatwierdzony przez Radę Lekarską. 


Główny skład ul. Złota № 36, m. 10. 


na usuwa łupież i 


we wszystkich składach materyałów apteczn ych 
i zakładach fryzyerskich 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


„J. KERNTOPF i SYN — 
WARSZAWA, 
Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ulfMiodowa 12 


Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 


| Fabryka nagrodzona medalami złotemi na Wystawach powszechnych. Dostawcy 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz 
Instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów ządowych. 


Magazyn Sukien i Okryć damskich 


үүт" Kwiatkowskiej 


—— „LES DERNIÈRES | 


CARTOUCHES“ === 


uznanej przez Chemiczne Laborato- 

ryum Wars:aws+rieqgo Cesarskiego uni- 

wersytetu za najlepszą i nieszkodli- 
wą dia zdrowia! 


SKŁAD PAPIERU 
i Materyałów piśmiennych 


POD FIRMĄ 


Wł. Bednawski 


wł. A. STURM. 
Miodowa № 2, tel. 72. 


Obstalunki z ргоміпсуі — 
odwrotną pocztą. 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 
(dawniej CHMIELNA No 9). 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe 
Zamówienia przyjmują się z własnych i powierzonych materyałów. 


KURSY DLA KOBIET 


pod egida Katolickiego Związku Kobiet Polskich 
w WARSZAWIE, 
Bracka № 13, róg Alei Jerozolimskich, dawniej Marszałkowska 68. 


Kurs nauk trzyletni. Rok pierwszy ogólno-kształcący. Następne 
iwa z dwoma wydziałami: historyczno-lit*rackim i matematyczno-przy- 
rodniczym. Laboratoryum chemiczne na miejscu. 

Zapis codziennie od 10 — 6. Początek wykładów 21 września. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

Kuchenki belgijski „NERO ARDENT* 
Maszynki do kawy różnych systemów 

Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca* skład naczyń kuchennych 
Edwarda l»usoge 


Nowy-Swiat № 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Poleca w wielkim wyborze. 


Wzorowa pracownia. 


Р, WORONIECKI Czysta 2, egz. od r. 1866 


Modne zegarki płaskie. Zegary w nowoczesnych stylach. 


Przygotowany zapas uezniowskieh zegarków. 


Poważna odpowiedzialność. 


Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. 


Druk lowarsystwa Akcyjmego 5. Orgelbranda Synów 


RADCA CESARSKI 


D: Władys. Harajewicz 


Wiedeń, III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72, 
Marienbad, Villa Wahnfried. 


Z WODY .ŹRÓDLANEJ 
z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


MEBLE 


ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska ,2. 
Telefon 16-39. 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY. ЕТТТ 
Srodek m porost włosów, 
wstrzymuje Ich wypada- 
nie. zapobiega siwiźżnie, 
zwraca Im pierwotny ich 
kolor bez użycia far 
każdym wieku ! wewszystkich 
jadkach. Infornacye oezpłat 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję 1 Medy 
nyw Paryzu, Zwracać się listownie 
I ustnie dog Dequéant,pbare.; roe 
Ciigaaocourt, Paris Wystrzegać się na 
śladownictw | fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkic h lepszych aj tekac 


100 — 150 rubli 


MIESIĘCZNEGO DOCHODU, 
m4 že poboeznie = 
mogą zarobić przedsiębiorcze osoby 
wszelkich stanów w sposób pewny, 

bez żadnej specyalności i ryzyka. 


Wszystkie szczegóły bezpłatnie 


1580 


RZ 


Oferty składać w Biurze Ogłoszeń 
Ungra Warszawa, Wierzbowa N 8 
pod R. R. 


TANIOŚC i WYGODA!!! 


Oszczędność czasu!!! 


JULJAN BERG 
MAZOWIECKA 11. 


w Warszawie 
POLECA: 
р Maszyny do pisania 


znanej marki„IDEAL*iPOLLYGLOTT 
(wielojęzykowe bez zamiany alfabetu). 


2) Nagrodzone wieloma medalami 
maszyny do pończoch 
Najlepsze patentowane 
maszyny do szycia. 
Oliwa, pasy i części do 
Za gotówkę i na wypłatę. 


1. 


3) 


maszyn. 


